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1 Rękopisów Kedakeya nn» zwraca.

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 1&—2.

Administracya o tw arta  od 1»>—4 po południu i od ffi—•»* 
wieczorem.

O głoszen ia  p rzy jm uje  sio do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

kwsrt. 
2.9l)

pćKjcz. rocr.
4.50 8.-

mieslęcznle 
Prenumerata: W kraju — .86

Zagran icą  1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem  
40 Kop. p ierwszy i 2C kop. każdy nas tępny  raz, z* 

tekstem 20 kop. p ierwszy i 10 kop. nas tępny  raz .

Numsr pojedynczy 5 kop. 

P r « n u n n r * t ę  i o g ł o a c t n i i  p r z y j m u j e  

A d m in is tr ic y a .

s . } p.
1—10682— 1 A n ie la  z  L i tw in o w ic z ó w

S z j r t n a ń s k a
Spoczęła w Bogu opatrzona Św. S ak ram en tam i dn ia  8-go lutego o godzinie 71/2 
wieczorem, o czem stroskany  syn  z rodziną zaw iadam ia  krew nycn 1 znajomych.

Mały teatr Kramskiego- KresS S 5: pr t . DrtS I(T  3
Trzy w ystępy  gościnne znakomitej niezrównanej śpiewaczki

p. ■ Jktoryi K a w e ck ie j
W poniedziałek dn. 16-go lUtego „ C za r  W alw a“. W e w torek  dn. 17-go lutego „ D z ie w ­
c z y n a  z  f i jo t lr a m i“. W  środę dn ia  18-go lutego „ W eso ła  W d ó w k a 11. Bilety do n a ­
bycia w  kas ie  te a tru  od dn ia  10-go lutego codziennie od godziny 11 — 12 i od 3 — 8.

A dm in is tra to r  N. Dubrowski.

Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych „Izaak Szwarcman”::“  S n rz e d a ż  K on traktow a
ktowego f -*

Na czas kontraktów rabat 15° n .

Teatr „SOŁOWCCWA11. DYREKCYA 
J . E. D u w a n -T o r c o w a .

. J^iiebieskiPtak"
oajka 

M e te r l in c k a
forye

Reżyserya K. Mardżanowa. Nowa w ys taw a  sztuki, 
nowe kostyumy i buta-

J L *  w ó »- Moskiewskiego Teatru.
Moskiewsk. Teatru) art. INI. B a s o w s k ie q o  (atelier  w Odesie), i p. A n d r i j a s z e w a .  M i  
z y k a  s p e c y a ln i e  u fo ż o n a  p r z e z  k o m p o z y t o r a  J. SACA. O rkiestra pod batutą  
M. Czerniachowskiego (s.arszego). W yłączne praw o do w ystaw ien ia  tej sztuki należy do 
p. J. Duwan-Torcowa. P ierw sze p rzedstaw ien ie  dn. 16, 17 i 18 lutego. Z powodu w iel­
kiego nakładu  ceny podwyższone. I WAGA! Początek  o g. 7 i pół wieczorem. Po god­
nie*" m iu  kurtyny wejścia do sali zostaną zamknięte. Bilety nabyw ać można od wtorku dnia 
10 go lutego w kasach  tea tru  ( tea tr  i Kreszczatik  25). Kasy o tw arte  od 10-ej do 3-ej i od 
6 do 8$wi dCzorem. „—10674—1

& 3 S 3 S 8 S 3 8
W ś r o d ą  1 8 -g o  lu t e g o

W SALI KLUBU KUPIECKIEGO

Koncert Wokalno-Kameralny

H
H 

»
'C:Z-T

z wyboru kompozycyi W ł. Ż e le ń s k ie g o  7—10625—3

K orw ia-Szym anow skiej
(sopran koloraturowy)

Wiktora Grąbczewskrego, 
skiej ope,t F. Oreszkiewicza,

M u z y c z n e g o ,  p ia n is t y  G- Chodorowskiego i wielu innych.
Dochód z koncertu przeznacza się na zasilenie funduszów Kijowskiego Rz.-K. T wa Dobroczyn.

Bilety do nabycia  w księg. Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik  35. Począt. o g. 8l/-2 w.

przy udziale p r im adonny 
L w o w s k ie j  o p e r y

barytona W arszaw sk ich  
Teatrów  Rządowych 

tenora  kijów

Teatr Miejski. Dyrekcya S. Brykina.
W d ru g im  i trzecim tygodniu postu w y s t ę p y  znanej artystk i (sopran koloraturowy) 

WIERY LUCE i a r tv s t \  teatrów  Cesarsk ich  LEONIDA SOBiNOW A.
R E P E R T U A R :

W. L U C E. L. S  O B I N O W.
W poniedziałek dn. l(>-go lutego „ C yru lik  

S e w i l s k i 11.
W środę d. 18-go „ T rs»w ia ta“.
W niedzielę dn. 22-go „ O p o w ie śc i H o ffm a ­

n a - .
W środę dnia 25-go „ L a k m e 11 
W pią tek  d. 27-go pożegnalny benefis p. W. 

L u c e  o przeds taw ien iu  będzie osobne 
ogłoszenie. Ceny benefisowe.

} ’e wtorek d. 17-go „ W e r t h e r 11.
W  czw arte^  d. 19-go „ P o ła w ia c z e  p e r e ł 11. 
W  sobotę dnia 21-gu „ E u g e n iu s z  O n ie­

g in -
W e v, torek dn. 24-go benefis p. O. S z m id t  

„ R o m e o  i Ji l i a - .
W e czwartek  d. 26-go pożegnalny benefis L.

K ra D ia so lo "S o b in o w a  op.
podwyższone.

Ceny

W piątek  d. 20-go benefis p. E k o r o n i e c  po raz  1-szy w ystawiona będzie opera  Wła­
dysława Żeleóskiego r J a n ek * . Bilety na  w szystkie svyinienione przedstaw ienia  nabyw ać 
można w kasie tea tru  od wiórku d. 10 lutegó od g. 10 rano. „--10673—1

T E A T R APOLLO” ul. M erynąowska Nś 8 
obok TeatruM iedw iediewa.

'  - ‘ i  ^  Dyrekcya Towarzystwa.
D n ia  9 ,  10, II, 12, 13, 14 i 15 lu t e g o  1909  ro k u .

R e s t a u r a c y a  o t w a r ł a  do godziny 4 -e j  wnocy.
W poniedziałek 16-go lutego D e b iu ty  n o w o - z a a n g a ż o m a n y c h  a r t y s t ó w .

_ /  A N O N S ;  W poniedziałek dnia 20-go lutego A N O N S :  "W IE
D a n a f i e  T o w a r z y s t w a .  Dyrekcya: A. Prokofiew, P. Pe-

l W  D e n e t l S  W j  "otow-, D. Poclkin, A. Waiberg.
4964— 50 Upoważniony T-wa A. W a ib e r g .

S k ła d  G łó w n y In s tru m e n tó w  
m u z y c z n y c h  i n u t

J .  I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik l i  4 !, wprost Funduklejowskiej.

P o w s z e c h n ie  z n a n e  na  L i t w ie  i w  P o ls c e

„ L i t e w s k i e  d o m o w e  w y r o Ł y  w e ł n i a n e

.A. fvlOHL i S-ka i*

n a  ub ran ie  meskie i damskie, kołdry, pledy, kilimy derki na  konie etc. N a b jw a ć

obeĉ ifw Sali Kontraktowej górne piętro A? 16
50—10664—1 nastęDnie w  Wilnie ulica o-to J e r sk a  1*.

n
?

1—„-2277-61

WINA SZAMPAŃSKIE

Yeure C l ic p o t  Ponsardin
W e r l e  e t  C - i e ,  S u c c e s s e u r s ,  R e i m s

Dom założony w  1783 r. 4—5232—5

B ia ła  e ty k ie t a :

England (demi-sec)
Ż ó łta  e t y k ie t a i

Sec, goflt amśricain 
Dry Engiand (tres-sec, gotit anglais)

Z ło ta  e t y k ie t a :

Bruł.
Przedstawiciel na  Królestwo Polskie, Litwę i Południe Rosyi

C y p r y a n  K a z i m i e r z  J a r o c h o w s k i
_________  W arszawa, Żórawin 15. Telef. 114-00.

J. PECHOWICZ i Syn
A le k s a n d r o w s k i  p la c .  T e le f .  2177.

Otrzymano w wielkim wyborze na  sezon wszelkie nowości k rajow ych i zag ran icznych  
fabryk. Na c z a s  k o n t r a k t ó w  z a  g o t ó w k ą  r a b a t  150. 10647—2

1 8 6 5 — 1909. %

Fr. de MEZER
D W O P U  J E J  KR. MOŚCI 

.ECKIEJ
Zaszczycony NajwyZszeml Nagrooarî

F O T O ^ R a r  K RÓL OW EJ g r e c k i e j

Zaszczycony NajwyZszeml Nagro„.’ml
IC H  C E S A R a K l L i ł  M O Ś C I ,

oraz licznemi nagro dami na k ra jowych  i rag ran .  wystawach. 

Mam  zaszczyt zawiadomić  moich S zan ow ny ch  Klientów, i e  Zakład mój Artystyczno-fotografi - 
czny  je s t zawsze  pod  moją  osobistą  dyrekcyą , od  chwili otwarcia , w roku  1865, do  obecnej chwili,  w 
no w ym  lokalu, specyaln ie  p rzysp o sob io ny m  dla Fotograf ii  z wszelkiemi moż llwem i u lepszen iami i z  pa­
wilonem, pos iada jącym w yją tkowo korzys tne  światło dla m igaw kowych zdjęć 1 wszelkich fotograficz­
nych  robót.—P ozw ala m sobie dodać, że posiadam d yp lom  Akademii Sz tuk P ięknych  w Petersburgu.

Z wysokiem  p ow ażan iem  F r .  d e  MEZER.

1 K R E S Z C Z A T IK  g7, d P a g te la .

10012- 1 0 - 1 0

a  r z ą d  C e n tr a ln y  „ Z w ią z k u  O f ic y a l is t ó w  n a  R u s i if 
zawiadamia, że 

W A L N E  ZEZbftANfE D E L E G A T Ó W
3 - 1 0 3 8 5 -3

rozpocznie się dn ia  12-go lutego 1909 roku w lokalu D e p u t a c k ie g o  S z l a c h e c k i e g o  
Z g r o m a d z e n ia  w  K ijo w ie , K r e s z c z a t ik  N r. IG, o godzinie 11-ej rano.

PROGRAM POSIEDZENIA:
1) Otwarcie Zebrania i spr  .wdzenie jego piawomocności.  2) Odczytanie instrukcyi 

o sposobi*5 dz a łan ia  Zebrania. 3) W ybory prezesa  Zebrania. 2-cn T^ice-prezesów i 3-ćh 
sekretarzy. 4) Odczytanie i za tw ierdzenie protokółu poprzedniego Zebrań, Dełegackiego 
(10 -15 łuty 1908 roku). 5) Sprawozdanie z działalności Zarządu Centralnego. 6) Proto­
kół i sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej. 7) Sprawozdanie sądu Rozjemczego. 8) S p ra ­
wozdanie Sądu Honorowego. 9) Sprawozdanie Radj Nadzorczej. 10) Spiawozdania: 
a) Komisyi Finansowej b) Komisyi pomocy doraźnej i ej Komisyi pensyonatćw. 11) Roz­
patrzen ie  i z*>tv, ierdzenie budżetu na  rok 1909, stosownie do p rzedstaw ien ia  Komisyi F i­
nansowej. 12) W /b o r j  n a  urzęd.\, przewidziane s ta tu tem . 13) W ybory członków h o n o ­
rowych. 14) P rzedstaw ienie zmian sta tu tow ych. 15) Referat o orojekcie organizacyi 
w Oddziałach Związku popularno-nauk„w>„n pogawędek, odczytów i lekcyi. 16) sp raw oz­
danie Komisyi Kasy Em erytalnej.  17) R eferat o kooperatywie. 18) S p iaw ozdan ie  Komi­
sy i  a tes tacyjnej.  19) W ybory do komisyi. 20) Spraw y bieżące, wnioski Oddziałów i po­
szczególnych członków Związku. 21) Zam knięcie zebran ia .  Z a r z ą d  c e n t r a ir .y .

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r 16. T e le fo n u  1058 .

. 'ęyną jm u je  k a r e t y ,  p o w o z y  i p iw o z ik i ,  miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale s, iby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie l s k ie  z a p r z ą g ł .

s p r z e d a ż  i k u p n o : k o n i,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l ib e r y i .  , - 100- 174

W  sklepie mód i G alanteryi

99

Od dn. 3-go

M a i s o n  H o u t f e l l e
K r e s z c z a t ik  31,

jSprzedaz resztek

10534-6
99

towarów 
pozos ta­
łych po 

sezonie.

COco
3

„ R E X L A N IA ”
Kijów, Kreszczatik 41

•Ns telefonu 2365.

Biuro ogłoszeń
i prenumeraty.

Ogłoszenia do wszystkich  pism w Ro­
sy. i zagranicą.

W  sklepie T ow arzystw a

IPEKCZICZ K reszczatik  25
od dnia 3-go lutego wyznaczono 

10535-6 g p r z e C l a £

Superfosfat
w szystk ich  fabryk krajowych sprzedaje  SYNDYKAT ROLNICZY

Kijów, B u lw a i" a  9. 10280-6

w szystkich  towarów galan te ry jnych , 
pozostałych po sezonie.

LIDO (Wenecya)
ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 

D -r a  K a z im ie r z a  G r o m a n a
(przedtem D-ra Ebersa). 15-5230-14

W szelkie najmodniejsze urządzenia  lekarskie. 
Kuchnia f rancuska  (przytem  kuracye dye- 
tyczne wszelkiego typu). Sezon od 1 -go 

Października do 15-go maja.

B d u n o y i  „MODERN”
W ielka W łodzimierska 49

S p ^sd a ż wódek po cenie monopolowej.
Codziennie gra  o rk ies tra  smyczkowa.

1O504—4

W yszedł z druku na  fortepian

Polonez
Jubileuszowy'

W ik to r a  Z i e n t a r s k i e g o .
Cena kop. 40. 5-1028.3-4

Nakład LEONĄ IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

Wyszła z druku książka poa tytułem

„BARD P O L S K I 1
Najobszerniejszy i n ą j tan szy  zbiór najcel­

n ie jszych  utworów

Poetów polskich
ułożył BOLESŁAW KOREYWO

D q j . f l  n n i c [ / i “  zaw iera Utwory 210 
i j D O l  U J J U l o K 1 autorów oraz49por-  
tretow poetow polskich, W ozdobnej okład­
ce według rysunku  S te fana  Bukowskiego, 

608 stronic druku.
Cena 1 rb. 25 kop., z p rzesy łką  1 rb. 60 kop. 
za pobr. poczt, o 10 kop. drożej. W ozdobnej 
oprawie yf płótno angielskie 1 rb. 75 kop. 
Z przesy łką  2 rb. 15 kop. za pobraniem poez- 

towem 2 rb. 25 kop.
Skład g łówny w księgarn i

Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.
Nakładem powyższej księgarni

W yszły z druku w trzeciem znacznie po- 
mrożonem  wydaniu

POEZYE LUCYANA RYDLA
z por tre tem  au to ra  

Cena 1 rb. 35 kop., z p rzesy łką  1 rb. 35 kop., 
za pobraniem pocztowem 1 rb 65 &op.

10-1039. - 3

K u r sy  j ą z y k ó w  o b c y c h
L. G R 0 M 0 W 5 K I E J

il. Żytouiie-ska Nr 20. przygot. nauczycielki 
domowe, specyalne grupy dla lekcyi .język.

p r a k t / c z n .  3-10652-2

Do sprzedania majątek
w jam po lsk im  powiecie 760 dziesięć., młyn, 
woda, os do rąbanie,; w okolicy 3 cukrowe 
fabryki s tacya  kolei 14 wiorst. Szczegóły 
K ejtarska Ns . m. 2. 6—10628—2

Zjazd Rejonowy
Biuro rejonov.rego komitetu związku właści­
cieli z iemskich . rolników w Kraju Połudn.- 
Zachodnim zaprasz .  pp. członkow Związku
0 praybycie n a  Ąazd Rejonowy, m ający się 
odbyć w dn. 15, 16 i 17-m lutego o g. i -ej 
po południu w  domu Szlacheckim !(Piac Ra­
tuszowy (Dumski) NI 2. S e k r e t a r z  Z w ią z -
1 i  .  D a w y n o * .  !  3 — 1 0 n  '1  —  1

Fabryka kwiatów sztucznych
INI. F e r s te r

znajdująca się przy  m agazynie  N o c c c l in i  
P r o r e z n a  N r. 3 , przeniesioną zos ta ła  do 
lokalu pod Nr. 13 przy  tejże ulicy wejście 
frontowe. 10—10556—5

a n g l i k  "
przyj, w pros t  z L o n d y n u  (z wykształ. 
uniwersvteck.) udziela  lekcyi w* szkole 
jęz. obcych L. G r o m o w o k ie j  M. Żyto 
m ierska 2n, na  żądanie  może udzielać 
lekcyi w domu. 3 —10653 - 2

[T|i P - y n r n i o U  W-Żytom 16.9- 1 2 i 5— 8 
U l  U Ł B r l L I d K  kob 1 - 2. Syf., wen. m i 
czupłc. (spec. kur. stąjMt). niem. płc. Wszyst- 
spee. spos kur. Oddziel, łóżka. 1-180-1307 72

Dwa białe osły
4-ro le tnie za 1-10 rubli na  sprzedaż w  Ho­
noracie, poczta Birzuła cherson. gub. u hr.

E dw arda  Ronikiera. 3-10488-4

D-r K. Kowalińskf
Chor. skóry, włosow, w eneryczne i syfilis 
12— 2 i 5—7. P ań  4—5. N e s t o r o w s k a  3P .

25-10224-21

l i r  n h p m i i  poznańczyk, polak, po- 
• u i i g i i h i  sznku,je m iejsca c h e m i­

k a  przy cukrowej lub innej fabryce. Ł as ­
kawe oferty—C hris tm an  Stralkowó 
6—10669—1 Pro«< P a t e n .

Do dzisiejszego numeru 
dla prenumeratorów miej­
scowych dołączamy ogło­
szenie Akcyjnego Towarzy­
stwa „Karbonik“ w Kijowie.

K A L E N D A R Z .

10 (23) Scholastyki P.
Biura Tav. Otwioia (Kr*>.«rc.zRljt 1 kluk 

cOgni**n»), otwarte od 10 ho 3 e-' pomdnin
''od,r>eonjp orrfter nadziel i *wi*t.

ćwIezenJa w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drnhinie: 
87j—9ł/a- — Wiórek. Panienki do lat 14: 5—8; 
druhinie: 6 - 7 ;  druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 

-6; drubinie: 8l/2—91/:- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drubinie: 6 -7, uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10— 11 
zrana.

Biuro kij. rz kat. To w. dobroczynności, Maża-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzieunie od 10 
do 2-ej, oprocz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnłob w Kijowie 
W. Pndwaiua 23; godziny przyjęć od 11—1,

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte coozien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboraiorna Nr. 12, przy schroniska św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł, codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku ofieya- 
łistów na Kusi-1 — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Otwarcie parlamentu 
angielskiego.

— Co) —
Mowa tronowa—Położenie zewnętrzne i we­

wnętrzne.

Parlament angielski otworzony zo­
stał w dniu 16 lutego przez króla 
Edwarda mową tronową, która ma 
niezwykłą doniosłość polityczną. Oma­
wiając obecne położenie polityczne w 
świecie, król z naciskiem podniósł zna­
czenie wizyty w Berlinie. Król wyniósł 
z BerHna przeświadczenie, że osobiste 
zetknięcie się z Wilnelmem w stolicy 
cesarstwa niemieckiego przyczyni się 
do utrwalenia przyjaznych uczuć mię­
dzy dwoma narodami i wzmocni usi­
łowania, dążące dc utrzymania pokoju.

Tak więc, jak stwierdził zaraz po 
odczytaniu mowy tronowej dep. libe­
ralny Rugers, zniknęły wszelkie niepo­
rozumienia między Anglią a Niemca­
mi i utorowaną została droga do no­
wi go stosunku międzynarodowego i 
współpracowania Anglii i Niemiec nad 
utrzymaniem pokoju. Także i premier 
Asąuith  wziął udział w rozprawie a- 
dresowej i stwierdził, że rząd uczynił 
wszystko aż do najdalszych granic mo- 
żli szóści, aby zapewnić pokojowe ro­
związanie wszelkich trudności między­
narodowych, a nikt w Europie nie 
pracował nad tern trudnem zadaniem, 
jak sekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych mr. Grey. Ale równocześnie 
wyraził premier angielski publicznie u- 
znanie dla roztropności i umiarkowa­
nia byłego wielkiego wezyra Kiamila- 
baszy, który z prawdziwą sztuką wy 
trawnegu męża stanu prowadzi! roko­
wania z mocarstwami wśród tylu cię- 
kich i pełr.ych niebezpieczeństw tru ­
dności. Zarazem wypowiedział nadzie­
ję, że następca jego, w. wezyr Hilmi- 
basza, tą samą drogą postępować bę­
dzie.

Ta polityka, zdaniem premiera angiel­
skiego, dupro wadzi do porozumienia 
Turcyi z Austryą i do kompromisu w 
sprawach spornych między Turcyą a 
Bułgaryą.

Inne problemata r.a dalszym planie 
umieszcza premier angielski: są to:
sprawy Serbii, Czarnogóry i Krety. Są 
one mniej niebezpieczne i w swoich 
objawach, i w swej wielkości, ale wy­
magają nie mniej roztropnego i pełne­
go dobrej woli rozwiązania. Zgodność 
co do zasad pojednania Austryi z T ur­
cyą i Butgaryi z Turcyą powinna być 
wskazówką dla załatwienia pozostałych 
spraw.

Usposobienie pokojowe znacznie się 
poprawiło.

Jedynie tylko zmiana rządu w Kon­
stantynopolu napełnia Anglię pewnemi 
obawami.

Premier Asąuith mniema4 że nie mo­
że o tem sądzić, gdyż nie są mu bliżej 
znane okoliczności towarzyszące i w a ­
runki, w których zmiana rządu doko­
naną została w Turcyi. Ale gdyby na­
wet i były znane, to nie jes t  rzeczą 
Anglii komentować te wypadki. Cc się 
tyczy wewnętrznych spraw ottomań- 
skiego państwa, to Anglia ma jedno 
tylko życzenie, przez wszystkie stron­
nictwa w Anglii zgodnie podzielane, to 
wzmocnienie Turcyi przez reformy w e­
wnętrzne, i to takie wzmocnienia, któ- 
reby zapewniało przyszłość Turcyi i 
pozwoliło jej się rozwijać na zasadach 
wolności i sprawiedliwości.

W mowie tronowej znajduje się in­
teresujący ustęp, dotyczący wypadków 
w Persy i.

Położenie w Persyi—powiada mowa 
tronowa—daje powód do zaniepokoje­
nia. Rząd brytyjski nie zamierza od 
zasady nieinterwencyi w wewnętrznych 
stosunkach Persyi odstępować, ale jes t  
zdania zarazem, że położenie w Persy 
stanowczo domaga się wprowadzenia 
konstytucyi w Persyi i zasady repre- 
zentacyi,'ażeby zapewnić przeprowadze­
nie reform ekonomicznych, finansowych 
S administracyjnych, które jedynie mo­
gą ten kraj uspokoić. Ponieważ niepo­
koje w Persyi zagrażają wielu ekono­
micznym i handlowym interesom W. 
Brytanii i Rosyi, przeto właśnie obecnie 
odbywają się wymiany opinii między 
obydwoma zainteresowanymi rządąmi.

Ten ustęp mowy tronowej, dotyczący 
Persyi, wywołał echo w dyskusyi adre­
sowej. Mianowicie sir Balfour wyraził 
powątpiewanie, czy pod naciskiem Ro­
syi i W. Brytanii będą mogły być prze­
prowadzone reformy, i czy demokraty­
czna konstytucya w Persyi istotnie 
przyczyni się do usunięcia trudności 
ekonomicznych i komercyalnych, na 
które interesy angieiskie w Persyi są 
narażone.

Pod względem polityki wewnętrznej 
w Anglii mowa tronowa zawiera zapo­
wiedź podwyższenia etatu państwa na 
budowę nowych okrętów wojennych; 
w tej mierze Anglia przeto w niczem 
nie zmieniła swyoh dyspozycji, minio 
przyjaznych słów króla o Niemcach.

W  sprawach samorządu w Irlandyi 
mowa tronowa zapowiada ponowienie 
billu o samorządzie, tudzież kilka drob­
nych reform.

W sprawach kolonii wielkobrytań- 
skich ważną jest zapowiedź utworzenia 
Stanów Zjedm czonych Południowej Afry­
ki, dz cła, nad którem w tej chwili 
pracuje koniereneya poludniowo-afry- 
kańska w Kapsztadzie.

Obecna sesya parlamentu angielskie­
go będzie dla k ierunku liberalnego bar­
dzo doniosłą. Rząd Asquith’a będzie 
m usijł  zdecydować się na ważne refor­
my wewnętrzne i będzie musiał posta 
rać się o większość dla uchwał izby 
gmin w izbie lordów.

Kto wie, czy obecna sesya nie bę­
dzie ostatnią w tym peryodzie wybor­
czym i czy rząd nie zaapeluje do wy­
borców. Potem dopiero rozstrzygnie się, 
czy liberali potrafią dłużej utrzymać się 
przy sterze.

Chwila obecna je s t  ze wszech miar 
dla gabinetu liberalnego trudną. Anglia 
przechodzi przesilenie ekonomiczne, 
Londyn wykazuje 250,000 ludzi bez za­
robku, położenie finansowe skarbu pań­
stwa jest wyjątkowo niekorzystne, kry­
zys ekonomiczny wpłynął na zmniejsze­
nie się dochodów państwowycn: budżet 
zamyka s'ę deficytem 100 milionów m a­
rek.

Wykaz bilansu handlowego za m ie­
siąc styczeń zamknięto znów znacznym 
w porównaniu ze styczniem r 1908 co­
fnięciem się w handlu i przemyśle, wi­
doki na rok 1909 są złe, a wydatki na 
flotę wzrosną na rok bieżący znów o 
jakie loo mii. marek.

W etacie na r. 1908/9 budżet floty 
wynosił 33,319,500 funtów czyli 826
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mil. fr., na  rok następny urosnąć ma 
do 36 mil. funtów czyli do 900 mii. 
franków.

Dodać należy, że w roku bieżącym 
przychodzi zupełnie nowa pozycya w y­
datków na cele społeczne, mianowicie 
na ubezpieczania i płace emerytalne w 
wysokości 7,5 mil. funtów, czyli 187 
mil. fr., na które niema żadnego po­
krycia, gdyż pierwotnie zamierzano wy­
datek ten pokryć z nadwyżek budżeto­
wych; tymczasem nietylko niema n ad ­
wyżek, ale okazał się deficyt. Wobec 
takiego położenia skarbu państ wa przed­
łożone będzie izbie gmin żądanie kre­
dytu dodatkowego w wysokości 330 
mil. franków.

Nie dziw, że rząd Z troską spogląda 
w przyszłość.

Prócz tych kłopotów finansowych 
grozi jeszcze nieukończona wcale wal­
ka  z izbą wyższą. Rząd liberalny tej 
walki uniknąć nie potrafi, a położenie 
niepomyślne skarbu państwa jeszcze ją 
zaostrzy.

Wobec konieczności pokrycia deficy­
tu, rząd musi szukać źródeł dochodu w 
podwyższeniu stopy podatku osobisto- 
doi hodowego.

Tutaj na straży kieszeni obywatel' 
stoją reprezentanci najbogatszych: lor­
dowie, którzyby najbardziej byli dot­
knięci.

W alka si*ę więc zaostrzy i rządowi 
nie pozostanie nic innego, jak odwołać 
się do wyborców.

To też powszechnie przewidują, że 
obecna sesya parlamentu angielskiego 
będzie ostatnią w tytn peryodzie wy­
borczym.

W. L.

B u ł g a r s k a  p o l ity k a  r e a ln a .

Prezydent ministrów Malinnw oświadczył na 
poufnem zebraniu swych strnuuików, ze rząd 
bułgarski nie prowadzi polityki ani anstryackiej, 
ani rosyjskiej, ale tylko realną. Obecnie intere­
sy Bułgaryi zgadzają się z interesaci Rosyi. 
Anglii i Francyi, a więc można iść razem z te- 
mi państwami

Półurzędowa gazeta cVreme» zaprzecza, jako­
by zachodziła obawa, że Bulgarya mogłaby stać 
się wasalem Rosyi. Bnłgarya dowiodła jnż, że 
aie dozwoli żadnemu państwu wtrącać się do 
swoich spraw wewnętrznych. Rjsya nie chce 
też protektoratu nad Bułgaryą, lecz postępuje z 
nią zupełnie, jako z państwem samodzielnem. 
Za to powinni byc bułgarzy Rosyi wdzięczni — 
konklndąjo cYreme*.

Poprawka posła Grabskiego.
Petersburg, d.  4/17 lutego.

Wczoraj Duma przyjęła w zasadzie 
poprawkę posła Grabskiego, dotyczącą 
prawa o komasacyi gruntów w Króle­
stwie Polskiem. O znaczen.u tego fak­
tu rozwodzić się nie potrzebuję. Dość 
powiedzieć, że nie było pisma polskie­
go, codziennego czy tygodniowego, któ- 
reby nie poruszało tej dolegliwej spra­
wy w ciągu wielu lat, conajmniej parę 
razy do roku. A ileż napisano o tem 
memoryałów, projektów, petycyi! Wczo­
rajsza uchwała Dumy jeszcze raczej nie 
rostrzyga całkowicie, ale już się posu­
wa ją  znacznie naprzód.

Bieg rozpraw wczorajszych, dotyczą­
cych tej sprawy, był następujący.

Dobiegano już do końca rozpraw nad 
prawem ugrarnem z d. 9 listopada, ma- 
jącem, jak wiadomo, zastosowanie prak­
tyczne już  od dwu lat i nie obejmują- 
cem Królestwa Polskiego. Jeden z o- 
statnich działów tego projektu, dział 
5-ty, brzmi: „Przejście całych gromad 
wiejskich zarówno tych, które gospo­
darują na zasadach indywidualnych, jak 
o gm innem  władaniu ziemią, do w ła­

dania osadniczego, odbywa się na za­
sadach uchwał, powziętych większością 
2/s głosów włościan, mających prawo 
brać udział w zebraniach gromadzkich". 
Sprawozdawca komisyi agrarnej, Szy- 
dłowskij, wystąnił z kilku komentarza­
mi. Artykuł powyższy wnosi do istnie­
ją-ego prawa taką zmianę, że gdy  da­
wniej komasacye gruntów włościań­
skich można było aokonać jedynie na 
zasadzie jednomyślnej uchwały wszyst­
kich włościan w gromadzie, to obecnie 
ustanawia się większość 2/s głosów. Ko- 
misya agrarna tego artykułu — znowu 
przypomnę, działającego w praktyce, 
jak całe prawo, już od dwu lat — nie 
rozpatrywała merytorycznie, bo wypa­
dnie jej jeszcze rozpatrywać projekt o 
urządzeniu rolnem, w którym kwestya 
komasacyi jes t  uwzględniona ij który 
niezadługo przyjizie pod obrady pełnej 
Dumy. Dla tego komisya agrarna zgo­
dziła się pozostawić ten artykuł proje­
ktu rządowego takim, jakim ji st, be 
zmian— na razi?'. Lecz czasowy projekt 
o urządzeniu rolnem już je s t  rozpatry­
wany w komisyi, i w sprawie koma­
sacyi nawet ju ż  zapadła decyzya: aby
w gromadzie mogła być ona decydo- 
wana prostą więk-zością osób, mają­
cych prawo udziału w zebraniach gro­
madzkich. Tak więc jeśli komisya pro­
ponuje teraz pozostawienie normy 2/s 
głosów, to zapewne tylko chwilowo; 
gdy wypadnie czas przedstawić D u­
mie inny projekt agrarny, mianowicie
0 urządzeniu rolnem. wówczas komi­
sya opowie się za normą prostej wię­
kszości głosów.

Wniosek komisyi rolnej wywołał nie­
wielką dyskusyę. Ks. Teniszew pro­
ponował, aoy sprawę komasacyi roz­
strzygnąć w ostatecznej formie zaraz, 
a już  conajmniej prosi o przyjęcie po­
prawki, że potrzebne do uchwały 2/s 
głosów należy rozumieć nie z ilości 
wszystkich włościan, lecz tylko tych, 
którzy są obecni na zebraniu. P. Bfe 
lajew nalega! na to, aby przyjąć normę 
prostej większości głosów, tak, jak to 
już ustanowiono w projekcie o urządze­
niu rolnem.

Następnie poseł Grabski wypowiedział 
krótką mowę, w której przedewszyst- 
kiem zaznaczył, że przy uchwalaniu 
przez wieś komasacyi lepiej byłoby u- 
stanowić prostą większość osób, mają­
cych prawo udziaiu w zebraniu, lecz 
że norma 2/s głosów stanowi także zna­
czny krok naprzód. Chodzi tyiko o to, 
aby dany artykuł prawa zastosować i 
do Królestwa Pilskiego, które bardzo 
cierpi na dzisiejszym sianie rzeczy i 
oddawna już oczekuje prawidłowych 
norm rozstrzygania kwestyi komasacyi. 
Wobec tego poseł wnosi następującą 
poprawkę: „Działanie art. V rozszerza
się w Królestwie Polskiem na gromady 
wiejskie (w uzupełnieniu i zmianie art. 
271 przep. adm gub. Kr. Pol., Zbiór 
pr. t, II wyd. 1892) oraz na wsie, u- 
rządzane na zasadzie przepisów art. 
287—313 tegoż prawa. Te wsie korzy­
stają z prawa decydowania sprawy ko­
masacyi na zebraniach, ustanowionych 
według art. 287 i podlegają przy wy­
konaniu takich uchwal przepisom, o 
kreślonym dla gromad wiejskich. Po­
prawka ta ma więc na widoku również
1 wsie, nie podpadające pod przepisy 
t, zw. ukazowe.

Poprawka posła Grabskiego nie zna 
lazła* w izbie oponenta (o kwestyi na­
zwy Królestwa Polskiego nadmienię ni­
żej). Referent Szydłowskij oznajmił, że 
zgadza się na nią, sądzi tylko, że na­
leżałoby ją jeszcze rozszerzyć, ponie­
waż w państwie rosyjskiem istnieje je­
szcze eaiy szereg własności osadni­
czych, których prawo z 9 listopada nie 
obejmuje (np. niektóre ziemie baszki- 
rów i kozaków mało-uskich. „A więc 
dla słusznej propozycyi p. Grabskiego— 
mówi p. Sz. trzeba będzie wyszukać 
taką redakcyę, przy której poprawka 
obowiązywałaby wszystaie rodzaje o- 
sad, i na tę szeroką formę zgadzam 
się zupełnie,"

Wobec zgody p. Grabskiego na ta­
kie rozszerzenie jego poprawki przewo­
dniczący chciał już ją odesłać do ko­
misyi bez głosowania, lecz p. Szydło­

wskij zwrócił uwagę, że odesłanie po­
prawki bez uchwalenia, iż Duma z g a ­
dza się na nią w zasadzie, nie miała­
by żadnego celu, bo komisya nie wie­
działaby, co z nią począć. Po tem 
przemówieniu przewodniczący poddał 
pod głosowanie poprawkę p. Grabskie­
go, rozszerzoną przez p. Szydłowskiego, 
i Duma przyjęła ją jednomyślnie.

Muszę jeszcze dodać, że przy opisa­
nej wyżej d jskusyi przedstawiciel rzą ­
du, p. Łykoszyn, nie był obecny, więc 
nie mógł w niej wziąć udziału. Są 
wszakże powody do mniemania, że rząd 
nie będzie się opierał zastosowaniu wy­
mienionego artykułu prawa do Króle­
stwa. Tak samo niema bodaj żadnej 
wątpliwości, że Rada Państwa, uchwa­
lając całe prawo agrarne zapewne bez 
zmian, pozostawi i dział V-ty w reda- 
kcyi Dumy.

W ten sposób spodziewać się można, 
że nowe prawo o komasacyi gruntów  
włościańskich będzie obowiązywało w 
Królestwie, już poczynając od lata r. b.

Nadmienić wreszcie należy, że przy­
jęta wi zoraj norma 2/, głosów nie jes t  
ostateczna. Jeśli projekty, dotyczące 
urządzenia rolnego, przejdą teraz pod 
obrady Dumy, a w nich norma prostej 
większości głosów będzie uchwalona, 
to i w tym wypadku posłowie nasi 
postarają się o zastosowanie jej także 
do Królestwa. Byłyby zati m uwzglę­
dnione wszystkie nowe postulaty, do­
tyczące ważnej kwestyi komasacyi.

(Jak już wiecie z telegramów, p. Ti- 
moszkina uderzyła w poprawce nie jej 
wartość merytoryczna, lecz jedynie u- 
życie nazwy Królestwa Polskiego. P. Ti- 
raoszkin zatem rzekł:

— Jako uzupełnienie wniesionej przez 
posła Grabskiego poprawki proponuję 
następującą poprawkę: zamiast użytych 
przez p. G. słów „Ki ólesiwo Polskie" na­
pisać „Priwiślińskij Kraj."

Wobec rozwiniętej w następstwie w 
innym kierunku dyskusyi nikt wszak­
że przez posła od ludności rosyjskiej 
na Kaukazie sprawy nie podejmował. 
Dopiero przed samem głosowaniem po­
prawki Grabski—Szydłowskij wystąpił 
„sziacńcie kurski*, p. Marków, mó­
wiąc.

— Zanim wypadnie głosować nad 
tą lub inną kwesiyą, trzeba wiedzieć, 
nad czem się głosuje. Dotychczas zaś 
o tem nie wiemy. Dopóki redakeya 
poprawki nie je s t  wypracowana, dopó­
ty nie możemy głosować. Kiedy ko- 
misya przedstawi nam redakcyę, wów­
czas będziemy głosowali. Glosować zaś 
niewiadomo nad czem, jedynie dlatego, 
że tam użyte jes t  wyrażenie „Królestwo 
Polskie"—jest to, według mnie, dziwne.

I tym razem protest p. Markowa nie 
został podjęty przez nurogo. bo kwes- 
stya występowała poza granice porząd­
ku rozpraw. Nie można było sprzeczać 
się o redakcyę skoro tę właśnie re­
dakcyę powierzono komisyi rolnej.

Ale to już jes t  zrozumiałe, że pp. 
Timoszkinowie i Markowowie,—że sk ra j­
na prawica pragnie kwestyę nazwy 
Królestwa Polskiego postawić na po­
rządku dziennym, nie czekając nawet 
bardziej zasadniczej sposobności. Gdy 
poprawka p. Grab» powróci znowu do 
Dumy, razem z nią wypłynie i rzeczo 
na kwestya. Może to i dobrze, że się 
tak stanie, że stanie się to wcześniej 
niż należałoby, na podstawie innych 
obrachunków, przewidywać. Trudno 
tylko przewidzieć, w jak ą  jurydyczną 
formę przyobleką zwolennicy nazwy 
Prywiślińja i kraju Prywiślań kiego 
swoją amatorską propozycyę.

Scevinus.

D z ie n n ik  n ie p o t r z e b u j ą c y  
p r e n u m e r a t o r ó w .

Belgradzka «Samouprava», organ cradikalne 
stranke» t. j. stronników Pasicza, zamieściła na 
samem czele numern z d. 8 lutego n. s t , coś 
takiego, czego nie bywało jeszcze dotychczas w 
dziejach dziennikarstwa— cytujemy doslow nie: 

cWiększość radykałów, prenumeratorów «Sa- 
moupravy», nie uiściła preunmeraty jeszcze za

pierwszą połowę zeszłego roku, za drugą zaś 
połowę zeszłego roku nie zapłacił prenumeraty 
ani jeden aboneut».

Pomimo to tSamouprava» wychodzi dalej co­
dziennie.

Jest to rekord. Mniej więcej jest tak we 
wszysikich serbskich stronnictwach i podobnie 
mają się rzeczy z wszystkimi ich «organami».

Karnawał grecki.
Ateny, w lutym.

Ateny! Mimowoli nasuwają się na. 
myśl pierwsze lata, spędzone na ławie 
szkolnej. Ogromną falą napływają imio­
na „sławnych mężów", przesuwa się 
szereg wspaniale zbudowanych hero­
sów o prostych nosach, kędzierzawych 
brodach i bezźrenicznych oczach, a o 
bok nich staje zasuszona figura filolo­
ga, zmuszającego chłopięcy mózg do 
gramatycznej gimnastyki, i sympatycz­
na postać poczciwego profesora histo- 
ryi, wydobywającego uporczywie każdą 
prawdę dziejową z poza źiódeł, zatwier­
dzonych przez wysoką ck. Radę szkol­
ną, i dzielącego się swemi studyami z 
młodzią po bratersku. Wspomnienia... 
miłe wspomnienia...

A w Atenach, tych nowych, o euro­
pejskim pokoście i zmodernizowanych 
obyczajach, wre teraz w całej pełni 
barwny karnawał, późniejszy nieco od 
naszego. Nie jest on może tak orygi­
nalny, jak  gdzieniegdzie we Włoszech, 
ale w każdym razie warto mu się przy­
patrzeć.

Najczęściej można tu widzieć „ma 
skarades" albo „karnawalia", krzykliwe 
zabawy w pstrych przebraniach i g ro ­
teskowych maskcch przy hałaśliwej 
muzyce, rozlegającej się przez cale n< 
ce aż do brzasku, czasami zaś i r a n ­
kiem, aż do południa. Nie są to jed 
nak owe zachodnio-europejskie zorga­
nizowane pochody kosty urnowe. Podo- 
bnoś za czasów Trikupisa urządzono 
parę razy coś w tym rodzaju, ale 
wkrótce musiano zaniechać takich uro­
czystości, gdyż nie zgadzały się z miej 
scowymi zwyczajami.

Karnawał grecki ma swój początek 
w starożytnych bachanaliach, uprawia 
nyoh na wiosnę ku czci bóstw urodza­
ju, Dyonizosa i Demetry, a nowogrecy 
nie bardzo daleko odbiegli od pojęć 
swych pogańskich przodków. Uroczy­
sk ści te rozpowszechniły się po całym 
wschodzie gre< kim, nie zatracając pra 
wie nic z swego pierwotnego c iarakte- 
ru. W starożytności czczono Dyonizosa 
przez pochody masek, wyobrażających 
różnych bogów i półbogów i przez gro­
madne zabawy; dziś powtarzają się te 
orgie niemal w zupełności, noszą jed­
nak tylko skromne miano maskarad.

Czasami do Dyonizosa i Demetry 
przyłącza się Afrodyta i króluje pięk­
nością wśród zamaskowanego orszaku, 
dobranego starannie z ogromnej gale- 
ryi mitologicznych postaci. Idą więc 
o ok siebie przeróżne demony, mena- 
dy, satyry, nimfy, pany i syleny przy 
brzęku i huku muzycznych instrum en­
tów, niosących wszędzie jakąś nieu­
chwytną, oszałamiającą melodyę. W cza­
sie krótkich przystanków uczestnicy po­
chodu poją się winem i miodem i za­
wodzą oryginalne pieśni ku czci wio­
sny.

Oprócz masek postaci mitologicznych 
ulubionymi kostyumami są skóry ofia­
rowanych lub poświęconych pewnym 
bogom zwierząt. Najczęściej można zau­
waż vć w pochodzie woła, kozła, osła i 
jelenia. Nie brak też i innych, mniej 
tradycyjnych zwierząt, jak  koń, gęś, 
kogut, ż-aba, albo wesoły osiołek z kla­
piącą dolną szczęką, żywo przypomi­
nający polskiego „torunia", chodzącego 
po kolędzie.

Najwybitniejszym jednak okazem z 
całej tej menażeryi je s t  wielbłąd. „Ka 
mila* stanowi zawsze główną atrakcyę 
dla gapiów i dzieci. W ogromną skórę 
wielbłądzią ubiera się dwóch mężczyzn, 
którzy za pomocą sznurków poruszają 
głowrą, językiem, ogonem, a nawet g a r ­
bem potwora, co w widzach wzbudza

szaloną wesołość, jak a  dochodzi do 
szczytu, gdy  „kamiia" rozpocznie nie­
zgrabny taniec w tak t  dziwacznej m u­
zyki, albo ugania się za napastującymi 
ją  dzieciakami. Przewodnik, a zarazem 
impresario produkującego się „zwierzę­
cia", otrzymuje ze wszystkich stron 
liczne datki i powraca wieczorem do 
domu, a na drugi dzień rozpoczyna 
znowu rentującą się węirów kę z wiel­
błądem. Nie wiem, czy ta wielbłądzia 
parada ma jaki historyczny początek, 
jak np. krakowski „konik zwierzyniec­
ki", ale zespoliła się ona tak z reper­
tuarem karnawału greckiego, że pra­
wdopodobnie nie prędko zaginie.

Osobną specyalność karnawałową s ta ­
nowi ogromna ilość trup komedyanc- 
kich i akrobatycznych, jakie z niesiy 
chaną szybkością rozbijają swoje na ­
mioty i improwizują naprędce przedsta­
wienia cyrkowe lub nawet teatralne, 
a za chwilę przenoszą się do innego 
punktu miasta, aby przed tiumami pu­
bliczności powtórzyć widowisko przy 
( źwiękach kapeli, w której przeważają 
zawsze kotły, kobzy i klarnety.

Często napotkać można niewielką 
gromadę tancerzy, z których każdy 
dzierży diugą tyczkę, ubraną w pstre 
wstążki, zieleń ■ kwiaty, t. zw. „gajta 
naki". Gdzie staną, tam tańczą coś, 
na kształt serbskiego „koła", wydając 
przytem wesołe, rytmiczne okrzyki.

Ostatni tydzień karnawałowy nosi 
nazwę „serowego", ponieważ nie je  się 
przi z te siedm dni mięsa. Od „kyria- 
ke tyrine* (serowej niedzieli) pości się 
wprawdzie aż do Wieikiejnocy, ale 
przed właściwym czterdziestodniowym 
postem wolno jeszcze urządzać pocho­
dy, tańce i muzyki, a pierwszy ponie­
działek wywabia c.iłą ludność pod gole 
niebo. Je s t  to pierwszy dzień wiosny. 
Za pożywienie <*uży wówczas jedynie 
chleb, czosnek, oliwki i rycynowe wi­
no. I znów widać tu starożytny zwy­
czaj, przypominających dawnych gre 
ków, jacy siadali w czystem polu i 
wstrzymywaniem się od ulubionych po- 
t irw , przygotowywali się do ćwiczeń 
religijnych.

Tylko dzisiejsi grecy, siedzący rzę­
dem przed Tesejonem, na wzgórzach, 
gdzie Musejon, F n y i  i.Areopag, lub na 
brzegu Paleronu, nie robią bynajmniej 
wrażenia ludzi, rozpoczynających poku­
tę. Aby czas prędzej przeszedł, aran­
żują prowodyrzy różne gry i wesołe 
zabawy, a przedewszystkiem kołowe 
tańce, wykonywane przez barwny łań­
cuch mężczyzn i kobiet, pod komendą 
zwinnego wodzireja. Zadowoleni i roz­
bawieni tancerze nie przypuszczają na­
wet zapewne, że ich rytmiczne pląsy 
były w użyciu już przed wiekami, gdy 
starożytni zabierali się do jakiejkolwiek 
religijnej uroczystości. Oprócz tego no­
wogrecy, zaczynający święcić post przed- 
wielkanocny, mają sposobność podzi­
wiania dramatycznej i komicznej gry 
drobnej trupy zamaskowanych aktorów, 
zajeżdżających na obszernym jaszczy­
ku, podobnym zup°lnie do tespijskiego 
wozu, znanego już w VI wieku przed 
Chrystusem.

Na każdym kroku pokazuje się, że 
chrześcijanizm pozostawił zachowaw­
czemu ludowi jego dawne zwyczaje, 
jakie przedzierzgnęły się powoli w 
akccsorya nowoczesnych obrzędów ry­
tualnych i religijnych. Ślad starej G':e- 
cyi można tu  jeszcze odnaleźć cza­
sami.

Czesław Łukaszkiewicz.

T e l e g r a m  W ilh e lm a .

Nowy telegram cesarza Wilholma, tym razem 
dc ambasadora w Paryżu, księcia Radoliua, wy­
wołał w berl.ńskii h kołach rządowych wielkio po­
ruszenie. Cesarz dziękuje w tym telegramie Raaoli- 
nowi gorąco za jego współpracownictwo przy za- 
warcin ugody francusko-niemieckiej w sprawie 
marokańskiej. Tem uznaniem cmi jo się podobno 
ksią/.ę Biiluw urażony, który przed parn dniami na 
bankiecie rady rolniczej podniód, żenikt inny tyl­
ko on ugodę tę doprowadził do skutku. Na do­
bitkę telegram cesarza wyórnkował paryski cMa- 
tin» i dodał do tego komentarz, pochodący po­
dobno od wybitnego członka ambasady niemie­
ckiej—jak przypuszczają, od samego Radolina,—

który całą zasługę polepszenia stosunków nie- 
miecko-francuskich przypisuje cesarzowjf a winę 
za wszystkie błędy niemieckiej polityki marokań­
skiej zwala na dyplomacyę berlińską, -specyalnie, 
choć tego wyrrźnie nie mówi, na księcia Balo­
wa. Tylko pod naciskiem tej dyjJomacyi, a 
szczególnio też wojowniczo nsposobonej partyi 
wojskowej, zdecydował się podobno cu*erz wbrew 
własnemu przekonaniu na ową nieszczęsną po­
droż do Tangern.

Czy informacyo to są zupełnie wiarogodne, 
o tem nalc-ży wątpić. W każdym razie w Ber­
linie wzbudziły one niemałą sensacyę. i bardzo bli- 
zka kanclerzowi cTagl. Rundschau> napada gwał­
townie na Radolina, posądzając go wprost o za­
kulisową kampanię przeciw Biilowowi.

Nowe koncepcye ukraińskie.
Profesor uniwersytetu lwowskiego 

Hruszewskij, znany wszechulcrainiec, 
przebywający obecnie stałe w Kijowie, 
zamieścił w wiedeńskiej „Ukrainische 
Rundschau'' artykuł p. t. „Ukraina, 
Białoruś i Litwa".

Pr. Hruszewskij jest oczywiście zde­
klarowanym zwolennikiem niemczyzny. 
Widzi on w niej naturalnego sojuszni­
ka w walce i  nenslawizmem, którego 
id< e są dla Ukraińców bardzo niebez- 
jiiecztie Mięazy innemi tak pisze prof. 
Hruszewskij: ,,Społeczność ukraińska, 
nie mając żadnych mewyrównanych 
rachunków z germanizmem, musi wal­
czyć z Jążeniami rządzących elemen­
tów rosyjskich i polskich, z systemami 
rusyfikacyi i polonizacyi, z wrogą poli­
tyka Rosyi i polaków. I dlatego „ukraiń- 
s two“ musi szczególniej niedowierza­
jąco patrzeć na plany i dążności, kry­
jące się pod sztandarem neoslawizmu. 
Słowiańska idea w Austryi, to wzmo­
cnienie wpływów czeskich i polskich 
w kołach rządzących i w życiu pań- 
stwowem w Austryi, to przewaga idei 
autonomii krajowej, to przygnębienie 
słabszych narodowości, a to wszystko 
na niekorzyść „ukraińskiego" elementu 
wobec zaborczego i wrogiego mu ele­
mentu polskiego".

Szanowny profesor marzy o czemś 
intiem. Trzy „pasierbice" historycznej 
Polski: Ukraina, Białoruś i Litwa po­
winny s.ę połączyć przeciwko swojej 
złej macosze.

„Wspólny szlak otwarty przed wszy­
stkiemu trzema narodowościami. Wspól­
ne przyświecają im celo. Rachunków 
pomiędzy nami niema żadnych. Każda 
żyje na swoim odrębnym etnograficz­
nym obszarze, a mieszane pogranicza 
pomiędzy nami są tak niewielkie, że 
nie są w stanie wywołać pomiędzy na­
mi nieporozumień — zwłaLzeza wobec 
wspólnego dla nas trojga celu: zwal­
czania wspólnemi siłami idei historycz­
nej Polski i panowania biurokratycznej 
Rosyi. Te trzy narodowe terytorya: 
Ukraina, Białoruś i Litwa, sąsiadujące 
z sobą i stykające się bezpośrednio 
granicami, rozciągając się jednolitym, 
nieprzerwanym obszarem od wybrzeży 
czarnomorskich do Bałtyku, obejm ują­
ce zlewiska Dniepru, Niemna i Dźwiny 
i rozdzielające silną przegrodą zaczep­
ne a konkurencyjne pomiędzy sobą 
dążenia państwowości rosyjskiej i pol­
skiej, związane są olbrzymim kom ­
pleksem wspólnych interesów ekono­
micznych, społecznych, kulturalnych i 
politycznych.

„Ta wspólność teraz zarysowuje się 
dopiero bardzo słabo, a będzie ona 
występowała na jaw Dowoli,. w miarę 
tego, o ile po przezwyciężeniu najbliż­
szych kłopotów o utrzymanie egzysten- 
cyi naszej, będziemy podnosili gtowy, 
oglądając się za szerszem horyzonta­
mi naszego narodowego życia. Ten 
związek narodów, złączonych takim 
dawnym historycznym węzłem, ma 
przed sobą przyszłość, ma on warunki 
bytu, silniejsze i trwalsze, niż rozmai­
te polityczne systemy ostatnich stule­
ci i wystąpi na jaw z całą potęgą hi­
storycznej konieczności!

„Z tych trzech narodowości, ukraiń­
ska jest nietylko najsilniejszą liczeb­
nie, ale także kulturalną i ekonomicz­
ną potęgą. To nakłada Ukraińcom 
pewne zobowiązania, mianowicie, żeby

AD. SZEŁABOWSKI.
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ostatniej doby.
Zaczynał służbę obywatelską u siebie 

w powiecie (1806 r.). Jako marszałek 
powiatu grodzieńskiego (1809 r.), jedzie 
z misyą obywatelską do Petersburga 
w przeddzień roku wielkiej wojny i wy­
wiązuje sfę z niej tak, że odrazu pozy­
skuje serca swoich współobywateli, 
którzy go nawet pod nieobecność obie­
rają marszałkiem guberniainym. Po 
r. 1812 członek Rządu Tymczasowego 
z ramienia cesarza Aleksandra zastęeo- 
wał ministra spraw wewnętrznych. Na 
tym posterunku rozpoczyna! debiut 
swej służby pubkcznej w Królestwie. 
W międzyczasie między tą godnością 
a późniejszą ministra skarbu, miano­
wany cywilnym gubernatorem gro­
dzieńskim, dokonał olbrzymiego dzieła 
likwiducyi czyli uregulowania wzajem­
nych jiretensyi trzech mocarstw rozbio­
rowych z powodu przejścia Królestwa 
pod władzę Aleksandra.

Uratował tym swoim dziełem przy­
szłość finansową Królestwa. Zato zo 
stał od r. 1821 ministrem skarbu. I na 
tem stanowisku przeznaczone mu było 
rzucać podwaliny pod przyszły rozwój 
ekonomiczny Królestwa.

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
Bank Polski i — last not least — 40 
milionów gotówki w kasie, bez której 
me byłoby wojny polsko-rosyjskiej 
1830/1 roku — oto dorobek jego pracy.

Ale to jeszcze nie wszystko. To do­
piero połowa jego karyery urzędowej

Lubecki, to były praporszczyk z armii 
Suwarowa, ozdobiony dekoraoyą woj­

skową za kampanię włosko-rosyjską 
Lubecki to urzędnik rosyjski na Litwie 
w tyob czasach, kiedy cała Poiska wie 
rzyła tylko w Napoleona. Wspólnie z 
Wawrzeckim, b jłym  naczelnikiem pow 
stania 1794 r. po wzięciu do niewoli 
Kościuszki, wtajemniczony jest w pla­
ny tajne Aleksandra I co do przywró 
cenią Polski przed okiesem wielkiej 
wojny. Lubecki spędza okres jej w 
Petersburgu. On i później najmilej wi­
dziany jest na dworze petersburskim. 
Jego cesarz Aleksander I zazdrości fi­
nansom polskim, a cesarz Mikołaj I tak 
sobie upodobał, że upoważnia go do 
mówienia mu szczerze i otwarcie w 
oczy prawdy, nawet kiedy będzie się 
sprzeciwiała jego zdaniu.

Ten spis tytułów, czy ta lista służbo­
wa, mówią same za siebie. Jeszcze 
bardziej mówiły do ówczesnego społe­
czeństwa polskiego. Jak? nie potrzeba 
dodawać. Była to jego lista czarna w 
oczach ówczesnej opinii.

Lecz ten sam  Lubecki, jak  dziś wie­
my, wa czył o każdy grosz przy likwi- 
dacyi i bez niego byt Królestwa Pol­
skiego byłby za< nwiany. T en  Lubecki 
przeciwdziałał zabiegom rządu pruskie­
go, aby zniszczyć nasz handel i prze 
mysi w zarodku. Ten Lubecki walczy 
z Kankrynem, ministrem finansów ro­
syjskich o taryfę celną i wywołuje 
sarkastyczną uwagę Aleksandra: mais 
il nous trait to u t-a fm t en Autrichiens 
ou Prousiens. Ten Lubecki tropi i śle­
dzi prowokaterską robotę Nowosilco- 
wa — prawda nie w porę i zbyt późno. 
Ten Lubecki już  czuje się na siłach go 
obalić, gdy następuje wybuch — rewo- 
lucya list* padowa.

Ou i wtedy jeszcze nie usuwa się od 
działania. On, jak dziś wiemy, stoi 
poza kulisami; kieruje robotą i rzuca 
wszystko na ostatnią stawkę — jedzie 
z misyą do Petersburga.

Lubecki, ów dworak, minister, zau­
fana osoba króla i cesarza, staje w

obliczu swego monarchy, jako delegat 
rządu powstańczego.

Ale tu już kości były rzucone. Pierw­
sze pytanie, kto go przysyła, rozstrzy­
gało o powodzeniu całej misyi. Cesarz 
Mikołaj wskazał na pieczęć Dyktatora, 
którą były zapieczętowane jego papiery 
urzędowe. Rola Lubeckiego już była 
skończona.

Pierwsza myśl, jaka się nasuwa przy 
rozpamiętywaniu tej karyery, tak ru ­
chliwej, tak wszechstronnej, tak bujnej 
a zarazem tak  zmiennej,—że ten czło­
wiek przedstawia same sprzeczności.

Wprzód jednak, zanim odpowiemy 
na to pytanie, należy się zastanowić, 
na czem polega istota czynu w historyi.

Kto czytał biografie mężów współ 
ezesnych politycznych na Zachodzie — 
Cavoura, Roberta Peela, a choćby nawet 
Bismaicka, ten przekonać się mógł 
łatwo, iż sprzeczności tkwią w samej 
naturze każdego faktu historycznego, 
i że odpowiednio do nich musi się 
przystosowywać zagadnienie czynu. 
Czyn — to nie słowo, ani rozkaz na 
papierze, albo raczej słowo tak jasno 
i wyraźnie, jak rozkaz określone, może 
być czynem, ale tylko na krótką metę. 
Taką była w naszych dziejach rola 
Kościuszki w r. 1794, ale też chcąc 
przy tej zasadzie niezłomnie wytrwać 
Kościuszko w następstwie musiał się 
już  usunąć od właściwego działania.

To zagadnienie czynu historycznego— 
indywidualne i zawikłane we wszyst­
kich wypadkach — u nas komplikuje 
się jeszcze bardziej przez szczególne 
warunki polityczne, w jakich pozostaje 
nasze społeczeństwo.

Staliśmy się narodem apolitycznym, 
w jedną tylko formę politycznego ży­
cia, ideową, kłórą też każdy z nas bar­
dzo chętnie i skajJiwie podkreśla, bo 
go do niczego nie obowiązuje. T rak tu ­
jemy też politykę, jako ideę, i chcieli 
byśmy, ażeby ona tak samo, jak każda 
idea, była prostolinijna. Stąd w oce­

nie ludzi politycznych dopatrujemy się 
tego tylko, co sami czujemy, a więc 
chcielibyśmy, ażeby politycy byli pro­
rokami, zesłańcami nieba nawet Me- 
syaszami, ale nigdy nie pytamy się 
o to, jakimi są oni ludźmi czynu. A 
Lubecki był przedewszystkiem takim.

A teraz posłuchajmy, jakie są opinie
0 nim.

„Miałem sposobność poznać bliżej 
księcia Lubeckiego..." — pisze M aury­
cy Mochnacki: „Przekonałem się, że
nie było nadeń zręczniejszego człowie­
ka w Polsce, ale zarazem więcej upar­
tego w swoim systemie, które zależało 
na tem. żeby dobro kraju naszego opie­
rać na najściślejszym związku z cesar­
stwem". Ten końcowy ustęp charakte­
rystyki Mochnackiego przyjmuje także 
prof. Smolka, czyniąc z niego system 
polityki księuia-ministra „Z Rosyą
1 tylko z Rosyą" — pisze rozentuzyaz- 
mowany autor, a, podziwiając zasługi 
Lubeckiego w wywalczeniu taryfy cło- 
wej, korzystnej dla przemysłu Króle­
stwa, dodaje— „...z Rosyą i tylko z Ro­
syą, rozpostartą do chińskich granic, 
do brzegów Pacyfiku".

Lubecki sam w tym kierunku jest 
o wiele powściągliwszy, przynajmniej 
w słowach.

Przyznaje on, że „nigdy w Napoleona 
nie wierzył". Zato pisał proklamaeyę, 
przygotowaną już w r. 1812 przez ce­
sarza Aleksandra I, o wskrzeszeniu Kró­
lestwa Polskiego wraz z ziemiami w 
granicach r. 72, 93 i 95 oraz z „ulu­
bioną powszechnie od Was (t. j. po­
laków) poważaną konstytucyą 3 go 
maja".

Tak postawiona teza czy też ów sy­
stem polityczny nie zgadza się też wcale 
z rolą historyczną Lubeckiego. Prze­
dewszystkiem był on ministrem samo­
dzielnego konstytucyjnego Królestwa. 
Jako taki, musiał się on liczyć w pier­
wszym rzędzie z interesami ekonomi­
cznymi swego kraju. Istotnie też poza

reformami, dotyczącemi czy to handlu, 
czy przemysłu Królestwa, nie można 
byłoby wskazać jakiegoś planu, rzuca­
jącego cień inwazyi ekonomicznej na 
Rosyę. O to nie miał prawa posądzać 
Lubeckiego żaden z ministrów rosyj­
skich i tego stanowiska swego mgdy 
nie obroniłby sam, jako minister skar­
bu w Petersburgu.

Zresztą Lubecki, jako minister samo­
istnego,j konstytucyjnego Królestwa, 
wie, że do niego nie należy napadać, 
ale samemu się bronić. Ó tem pisał 
całkiem szczerze i wyraźnie w tych 
słowach: „Polsce trzeba bogactwa dla 
utrzymania mepodległości". Na mnem 
znów miejscu powiada: „Polsce'trzeba 
trzech rzeczy: oświaty, zamożności
i fabryk broni".

Sam nie liczy się zbytnio z formami 
prawno-państwowemi i łamie przepisy 
konstytucyi, z czego mu zresztą słusz­
nie czyni dziś poważny zarzut historyo- 
grafia. Ale drży o losy tej konstytu­
cyi, od której wie, że zależy samodziel­
ność kraju.

„Faworyt Mikołaja, książę-minister", 
według wyznania księżny Łowickiej,— 
„najzręczniejszy człowiek w Polsce 
i najupartszy w swoim systemie", we­
dług Mochnackiego, „człowiek o pol­
skim może sercu, Dcz o moskiewskiej 
głowie" zdaniem Koźmiana. Czy nie 
uderzy każdego różnica pomiędzy tą 
postacią a pomiędzy opinią o nim.

Lubecki to czyn, który zależnie od 
okoliczności zmienia i przeobraża opi­
nię o człowieku, ale nie — samego 
człowieka.

Każdy czuje w nim charakter, siłę 
woli, energię, jasność i konsekwencyę 
dążenia i—no iast nor least—umiłowa­
nie sprawy. Tymczasem przedstawmy 
go w ramach jakiegokolwiek systemu, 
mniejsza o to uikiego—ugodowego czy 
nieprzejednanego, a odrazu zacieramy 
w nim wszystkie jego istotne rysy m ę­
ża stanu, a miasto tego, nadajemy mu

kameleonowe kształty karyerowicza czy 
lichego oportunisty.

Stworzył finanse, dźwignął przemysł 
i handel, postawił na nogi rolnictwo, 
wzniósł budowlę administracyjną k ra­
ju, stworzył urzędników — obywateli. 
Jednej winy czy jak  kto chce zasługi 
nie ponosi, jednej odpowiedzialności 
czy klęski nie dźwiga, że stworzył j a ­
kiś system polityczny, który razem z 
nim upadł.

Lubecki może uchodzić raczej za 
słabego psychologa, za mewytrawnego 
znawcę własnego społeczeństwa. „Byle 
kraj przez finanse me zginął, bo tu ra­
tunek t rudny—pisał pod koniec 1821 
ro k u .—Studenci go nie zgubią*. A po 
wybuchu rewolucyi, pisząc do Czarto­
ryskiego o swym ukochanym projekcie 
reformy władz i urządzeń (5 stycznia 
1 8 3 1  t . ) ? musiał przyznać, że teraz 
wszystko jest zakwestyonowane: „L’im- 
patience de la jeunesse a tant remis 
eu question.“

P o m ię d z v  jednem  a drugiem zda­
niem wciska się cała robota tego, ko­
go autor mieni „złym duchem Polski", 
komisarza J. C. Mości, Nowosiłcewa.

On jeden wiedział, według swego 
własnego wyznania, którego dnia i o 
której godzinie nastąpi wybuch {.je 
connais le jo u r  et l'heure du mouve- 
ment.u) Bez N ow osilcow a-jak  Lubecki 
wiedział—nie byłoby powstania.

W ygrał Nowosilcew: w nagm dę zo­
stał hrabią, prezesem Rady Państwa i 
komitetu ministrów — powiada autor. 
Wniosek siąd oczywisty, że przegrał 
Lubecki.

Należałoby więc stwierdzić, że jeżeli 
to byi system, to próżno się łudzić co 
do jego użyteczności. Na szczęście 
główny zrąb pracy Lubeckiego i pomi­
mo tego system u—do dziś dnia ocalał.

(C. d. n.).
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gdzie mogą i czert1 moga dopomagali 
dwom słabszym, dźwigającym się na­
rodowościom. To, co zrobimy dla 
wzmocnienia i rozrostu Białorusi i Li­
twy, będzie zrobione d!a nas.

„To poczucie wspólności powinno 
przejść w świadomość mas wszystkich 
trzech narodów. Prasa nasza i prasa 
tamtych narodowości powinna o hem 
uświadamiać swoje sprYczeństwo, w y­
woływać zainteresow .nie losami naj­
bliższych nam narodów i zachęcić do 
wzajemnego dopomagania sobie.

„To sprawa wielka — sprawa, która 
ma przed sobą przyszłość wielką. W ar­
to jej służyć, niechże jej służy wielki 
i mały, każdy według sił i możności. 
Potrzeba nam o tem pamiętać!*1.

Więc zaprasza profesor Białoruś i 
Litwę do sojuszu, a na patrona tego 
dziecka fantazyi wszechukraińskiej obie­
ra .. cesarza Wilhelma.

O b r o n a  nil.

Doński minister obrony państwowej, Neerga- 
ard, wniósł do Folketingu projekt reformy armii 
duńskiej. Projekt swój minister motywował tern, 
że cała Europa znajduje się w stanie napręże­
nia i że prawdopodobnem jest, iż wody duńskie 
będą w razie wojny widownią walki, wobec cze­
go Dania powinna być du tfgo należycie przy­
gotowaną.

Armia lądowa Danii liczy ogółem 60,000 źol- 
n.erzy — wchodzi w to 45 batalionów piechoty, 
21 szwadroiiów knwaleryi, 13 bateryi artyleryj 
polowej i 18 bateryi artyleryi fortecznej, oraz 11 
oddziałów śn?ynieryi.

Flota składa się z 64 okrętów (2 tych 5 pau- 
cemików, 4 krążowniki, 6 kanonierek i t. d.) o 
o ogólnej pojemności 38.625 ton i 69,900 koni 
parowych.

Na rok bieżący kredyt przeznaczony na obro 
nę państwowa wynosi 30 milionów franków, z 
których 18 na armię, 12 na marynarkę. Przyję­
cie projektu ministra Neprgaarda, który domaga 
się jeszcze wybudowania w Kopenhaaze fortyfi- 
kacyi, oraz zniesienia szańców nie posiadających 
wartości strategicznej i ścieśniających miasto, po 
ciągnęłoby wydatek 58 milionów jednorazowo 1 co­
roczny dodatkowy 4 i pół milionów koron.

Sprawa Borowskiej
- ( 0)-

Na popołudniowe m zebraniu czwart- 
kowem prze łuchlwany był jeszcze dr. 
Bobrowski; przyznał on, że za paszpor­
tem Borowskiej, wystawionym w lipou 
1906 r.. wyjeżdżały do Warszawy różne 
osoby z ramienia partyi; spisu tych o 
sób świadek nie pnsiada.

Świadek prof. Rutkowski zeznał, że 
wypłacał pani Borowskiej miesięczni^ 
60 do 80 koron wtedy, gdy przygoto­
wywała się do medycznego rygorozum.

Borowska oświadcza, że to była po 
życzka, którą iniała zwrócić.

Świadek prof. Aleksander Rosner, 
którego uczenicą była Borowska, za 
znneza, że była bardzo pilną uczenicą.

Świadek i>rof Emil Godlewski sły­
szał od p. Borowskiej w roku 1906 sKa*- 
gi na trudne położenie, w mieszkaniu 
jej widział pistolety i rewolwery. Bo­
rowska mówiła, że to partyjny skład 
bręini.

Świ°dek dr. Grzybowski asystent 
prof. Rosnera potwierdza zeznania pro­
fesora.

Następny świ-dek Konstancya Kra- 
suska, żona urzędnika wydziału krajO' 
wego we Lwi.wie, wydała o pani Bo 
rowskiej pochlebną opinię na podsta 
wie dłuższej znajomości, jako  przyja 
ciółki swej córki.

Świadek Aleksander Maciejowski, cy 
zeler z Krowodrzy, u którego Borow 
ska przez dłuższy czas się stołowała 
oraz żona Maciejowskiego Antonina ze 
zn.tli, że Borowska przez cały czas sio 
łowauia się u nich była bardzo b ie d n i  
później jednak, kiedy się przeniosła do 
innego mieszkania, była lepiej finanso 
wo sytuowana, pobierała wtenczas re 
gularnie pensję od męża.

"Wieczorem o kwadrans na ósmą za 
kończyła s ę czwartkowa rozprawa.

Piątkowa ranna rozprawa sądowa 
rozpoczęła się ogłoszeniem uohwa'y try 
bunału, aby me odiaczać rozprawy z po 
wodu podania pani Janiny Borowskiej 
do prokuratury! o wdrożenie dochodzeń 
karnych o fałszj we zeznania przeciw 
B a k a jo w i lub przeciw p. JaninY Borow 
skiej. tudzież uchwały niedopuszczają 
cęj do powoiania na świadka dr. Gro 
dzieńskiego, który niewinnie miał się 
znali źć na „czarnej liście",

Przysięgli profili o przerwę celem za 
stanowienia się nad tą drugą uchwalą 
trybunału. Przewodniczący pozostawię 
to przysięgł-m na czas zwykłej pauzy

Oskarżyciel Lewicki wnosi, aDy we 
zwano dr. Grodzickiego.

Dalej wniósł, aby przesłuchano wszy 
stkich cztonków sądu nad Stanisławem 
Brzozowskim co do dokładności bada 
nia „czarnej listy. i dlaczego sąd par 
tyjny nie wvdał wyroku pomimo ulom 
czenia przesłuchania Bakaja i Buroewa 
aby odczytano odnośne arty -jły dzień 
nikarskie, rzucające światło na Bakaji 
i „czarną listę*, wreszcie, aby przestj 
chano dr Lewickiego jako świadka na 
dowód, że Sulikowski, wybitny członek 
partyi, nic nie ma do zarzucenia p. Bo 
rowskiej.

Oorońca Heski prostuje niektóre szcze 
góły, prosi o ponowne wezwanie Bur 
cewa 1 powołanie dwóch nowych świad 
ków. Trybunał udał się na naradę naa 
wnioskami dr. Lew'ckiego.

Zeznaje następnie dr St. Dobrowol­
ski, docent uniwersytetu. Nie zeznaje 
dla sprawy nic istotnego, starał się o 
praktykę dla Borowskiej, bo żaliła się 
na opłakane stosunki materyalne.

Poseł Daszyński zeznaje, że Borow 
ską poznał w Kosowie w r. 1902. By 
ła to znajomość towarzyska, o jej pize- 
F onania polityczne się nie troszczył. 
Raz tylko dyktował jej artykuł politycz 
ny no tygodnika niemieckiego Późnie 
dopiero spotkał ją na  spacerze w 1 ! 
1905, kiedy prosiła go o chwilę rozmo­
wy. Była wtedy bardzo szczerą, mówi­
ła. o popełnieniu zbrodni, że zabiła dzie­
cko; powiedział jej, że tego dosło­
wnie brać nie może, skoro chce jechać 
do Ameryki niechaj jedzie, może je.

?yć w tem pomocnym, gdyż ma tam 
iczne stosunki. „Potem znowu dłuższy 

czas nie widziałem jej, ani nie słysza- 
’em nic o Borowskiej, dopiero w r. 
1908, po powrocie z zagranicy, dowie 
działem się o przedrukowaniu z „Czer­
w o n e g o  Sztandaru* „czarnej listy" z na­
zwiskiem p. Borowskiej, za co zrobiłem 
redaktorowi Haeckerowi surowe w y ­
mówki.

„W  kilka dni p i  ogłoszeniu tej no­
tatki przyszła p. Borowska do redakcyi. 
Gdym przedstawiał Borowskiej, że spra­
wę jej musi partya rozpatrzyć, a w te­
dy dopiero, gdy się przekonamy o jej 
niewinności, możemy ją  zrehabilito­
wać, p. Borowska powiedziała mi, że 
chodzi jej o egzamin medyczny, a tego 
nie może zdawać, dopóki nie będzie u 
chylony z mej hańbiący bojkot kole­
gów, z powTodu ogłoszenia ją szpiegiem."

Daszyński twierdzi, że ma dowody 
winy Borowskiej.

Adw. d-r Heski: Czy p. Borowska 
miaia zawistnych w partyi, czy padła 
ofiarą in trjg i?

Św. Daszjński: Nie sądzę. Osobiście 
odnosiłem się zawsze z największą 
życzliwością do p. Borowskiej i mia 
Km dla niej ogromne uznanie za jej 
rzetelną naukę 

Jeden z sędziów przysięgłych zapy­
tuje świadka, czy możliwem jest, a ty  
jaka inna kobieta, znająca stosunki n>- 
dzimie Borowskiej, pojechała za jej pa­
szportem do Warszawy i tam ofiaro­
wała swoje usługi „ochranie"?

Św. Daszyński: Możliwc-m jest wszyst­
ko, ale tu zach, dzą inne szczegóły, nie 
pozwalające przypuszczać, że owa osoba 
nie była tą Borowską.

Następnie przewodniczący zarządził 
półgodzinną p uzę.

Trybunał dopuścił następnie do zez­
nań d r Grodzieńskiego z Warszawy, 
który podany b^ł również na liście 
szpiegów, ogłoszonej przez „Czerwony 
sztandar", lecz potem uznany za nie­
winnego przez sąd „Bundu".

Udowodnił on na zasadzie dokumen­
tów, że niesłusznie umieszczono go na 
liście szpiegów".

Po przesłuchaniu Kazimierza Krzy- 
sztoma s tudenta  medycyny nasląpua 
przerwa o g. 4 ej po południu.

Na popołudniowej rozprawie piątko­
wej zeznaje p, Nowaczyński Jan, słu­
chacz medycyny, opowiada on, że słu­
chacze V roku uchwaldi po ogłoszeniu 
listy szpiegów zażądać, aby p. Borow­
ska przesiała uczęszczać na wykłady, 
gdyż razem z nią w tej. samej sali sie­
dzieć nie bę^ą. Gdy p. Borowska 
prłyszK na wykład, zażądano, aby salę 
wykładową opuściła. P. Borowska z 
oburzeniem odparła zarzuty, zaczęła 
mówić o dziecku, o ciężkich w arun ­
kach i przejściach życiowy, h i zakoń­
czyła z płaczem, że nie pozwoli gubić 
się „wyrzutkom z pod czerwonego 
sztandaru", poczem wyszła. Ostatecz­
nie w głosowaniu 14 lub 15 głosów o 
świadczyło się za bojkotem p. Borow. 
skiej, a 3 przeciw. P. Borowska, któ­
ra na czas głosowania wyszła, dowie 
d7iawszy się o wyniku głosowania, o 
świadczyła, że krzywdzącej ją  uchwale 
nie podda -dę i nadal będzie na wy 
kłady uczęszczała.

Frzew. zapytuje p. BorowsKą, czy 
gdy jej koledzy przed wykładem ko 
munikowałi, że z powodu umirszcze. 
ma jej nazwiska na liście prowokato. 
iów rozciąg ją  nad nią bojkot, zapytała 
s!ę rzeczywiście: „Czy i Brzozowski
jest na liście?*, i skąd o tem wie­
działa.

P. Borowska odpowiada, że, będąc we 
Lwown na świętach wielkanocnych u 
męża, słyszała od znajomych o ogło­
szeniu Brzozowskiego szpiegiem. Była 
tem zdzJwiona i nie wierzyła temu

Po przesłuchaniu adwokata d r  Mar­
ka z e r  c'c Andrzej B.yłicki, opowiada 
on przebieg bojkotu koleżeńskiego 
przeciw p. Borowskiej. Postępowanie 
kolegów wywarło na świadku przy- 
k r ;  wrażenie. N. p. wobec akade 
mika, któremu świadek zarzucił fał 
szywą grę w karty i spowodował jego 
wykluczenie ze Stowarzyszenia akade 
mickiego, nietyłko n ;e stosowano boj 
kotu i nie ; rwano koleżeńskich sto. 
sunkow, ale poprostu przeszli koledzy 
nad tą sprawą do porządku dziennego; 
natomiast, gdy na p. Borowską zaraz 
po ukazaniu się zarzutu, jeszcze nie 
stwierdzonego, rzucono się z zajadłoś­
cią i bezwzględnością, świadek odniósł 
wrażenie, że stało się to dlatego, że 
chodziło o słabą kobietę.

Dalej opowiada świadek, że przy do­
wiedzeniu winy p. Borowskiej posługi 
wiano się takimi śmiesznymi, zdaniem 
świadka, zarzutami, jak np., że widywa­
no ją u  Michalika, gdzie nieraz wyda­
j a ł a  aż 1 koronę, że chodziła porząd­
niej ubrana od niektórych uboższych 
koleżADek i t. d. i v iaiek, krytykując 
metodę postępowania kolegów wobec 
Borowskiej, podaje szczegół, że wczo­
raj jeden z medyków, gdy mówili o 
procesie, oświadczył mu, że choćby 
proces wypadł dla p. Borowskiej po­
myślnie, to kolęd ly z partyi nie za­
przestaną jej bojkotować, bo jest 
przez „Naprzód" raz na zawsze napięt­
nowana.

Ho Bylickim zeznaje jeszcze kilku 
świadków zeznania których ni# wnoszą 
nic nowego do sprawy.

nych. Radykalniejsi październikowcy są prze­
ciwni nadawaniu większych praw gener ti-guber-1 
natorom, jak to przewiduje projekt komisyi.

X  Posłowie duchowni są niezadowoleni z no- 
_inacyi Łukjanowt na nndprokuratora synodu. 
Przypuszczają oni, i ż trudno będzie przeprowa­
dzić jakiekolwiek reformy cerkiewne, wobec togo, 
iż nuwy nadprokurator jest zaradto słaby i zbyt 
ulega wpływom zewnątrz.

X  Podobno ma być wkrótce wnies:ona do 
Dumy interpelacja o rewizyo, dokonywane w 
Moskwie przez Garina.

ułatwiające handel z zagranicą. Po 
dyskusyi, przeprowadzonej nad powyż­
szym projplctem, uznano, że projektu 
tego nie można wnosić pod obrady 
zjazdu delegatów w imieniu oddziału.

X  Podobno z polecenia frakcyi październi- 
kowców bar. Meyendorf opracowuje projekt do 
prawa o porządku usuwania z Dumy posłów, u 
których zauważono oznaki rozstroju umysłowego. 
Październikowcy uważają za konieczne wydanie 
takiego praw*., ponieważ anormalni umysłowo 
posłowie zai bowaniem swojem szkodzą godno­
ści Dumy. Projekt tego prawa wzorowany bę­
dzie na nduośnych prawach w państwach zacho­
dnio-europejskich.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W dniu 3 (16J lutego zamknięty został 
zjazd naczelników kolei żelaznych prywatnych 1 
rządowych. W rozprawach wiele czasu poświę­
cono walce z jazdą «na gapę*, która w całej 
Rosyi rozpowszei hniona jest ogromnie. Walka/,  
tem jest niozmiernia trudna nietyłko dlatego, 
że stosunkowo jest nizki poziom moralny kondu­
ktorów, ale i 7, powodu mekulturalmiści społe­
czeństwa. Zjazd kategorycznie uznał niezbęd­
ność wprowadzenia ścisłej kontroli, która będlio 
powierzona specjalnym wyższym urzędnikom ko­
lejowym. Jako jeden ze środków walki zjazd 
uehwaiił system zaprowadzony na jednej z dróg 
prywatnych, który pomga na tern, że wszystkie 
starye kolejowe zjwiadamiają kontrolerów o ilo­
ści sprzedanych biletów, których obowiązkiem 
jest sprawdzać liczbę pasażerów z liczbą sprze­
danych biletów.

Postanowieuio to zostanie przedłożoue do za­
twierdzenia ministeryum dróg . komuuikacyi.

0  Nowy minister komumkacyi był, jak wia­
domo, prezesem rosyjskiego «Związku narodowe­
g o .  Po zamianowaniu g* ministrem, urzędnicy 
ministerstwa zaczęli zaraz... przechodzić na wia­
rę swego naczelnika.

Ks. Meszczerskij pisze w »Grażdaninie»: <Po 
wydaniu ukaiu o nominaryi p. Rucbłowa, podali 
deklaracye do cZwią/Ku narodowego* o przyję­
ciu łch nietyłko urzędnicy ministerstwa komun<- 
kacyi, lecz nawet woźni i stróze*.

0  Rozpoczęła w Moskwi« rewizja intendenlu- 
ry pnd przewodnictwem senatora Garina budzi 
poważne zaniepokojenie w kołach intendontury 
peter: burskiej, gdyż rewizya senatora Garina do­
tyczyć ma spraw za przeciąg ostatnich 15 lat, a 
spocyalna uwaga poświęcona ma być dostaw.om 
w czacie wojny rosyjsko-japońskiej. Spodzie*a- 
nn jest wykrycie poważnych naduz/ć nietyłko w 
Moskwie.

O  Konlrola państwowa okóinik.em zawiado­
miła ] 0dwłudne sobie biura, aby urzędnicy kon­
troli nie dostarczali gazetom wiadomości o wy­
krytych nadużyciach na kolejach żelaznych i w 
ten sposób me przyczyniali się do dyskredyto­
wania w oczach publiczności ministerstwa komu- 
nikacyi.

0  Ponawiają się pogłoski, iż sprawa przy 
wrócenia pairyan hatu w Rosyi, jest na lajlep- 
szej drodze i została już w zasadzie zdećydo 
wana.

Jako kandydatów do objęcia stanowiska pa- 
tryarchy wymieniają metropolitów; petersburskie­
go i kijowskiego,- tudzież arcybiskupa woł,..- 
skiego.

nej
0  2 powodu odwiedzin hr. Tołstoja w Jas- 
rolanie przez biskupa tulskiego, Farfeniuszy

dzienniki moskiowskio donoszą, ze odwiedziny te 
miały charakiei prywatny i były przypadkowe. 
Biskup, objeżdżając swa dyecezyę. był w pobliżu 
Jasnej Polany, w miasteczku Kosiecze, gdzie 
zy idzał szkolę. Stąd udał się do majątku hr. 
lolstojowej, gdzie doznał bardzo serdecznego 
1 rzyjęcia. Z hr. Lwem Tołstojem spotkał się 
przy obiedzie, podczas którego toczyła się roz­
mowa ogólna.

0  Ostateczny wyrok senatu wydany przed 
kilka dniami na b. gubernatora niżnienowogrodz- 
kiogo, bar. Frcderyksa, tak nań oddziałał, iż ska­
zany niezwłocznie położył się do łóżka. Baron 
ma jakoby pornżóne obie nogi

0  W uniwersytecie petersburskim została u- 
tworzona cszlachecka korporacya studencka* 
bezpartyjna, celem zjednoczeoia studentów, szla­
chtę dziedziczną, na gruncie li tylko interesów 
stanowych.

Jtfały Jcjleton.

Z Izb prawodawczych.
X  Na posiedzeniu frakcji umiarkowanej pra­

wicy wynikły nieporozumienia pomiędzy Wło­
dzimierzem hr Bobińskim a Krnbienskiin. Po­
szło 3 interpelacyę kaukaską. Hr. Bsbiinskij 
sprzeciwił się stanowczo t>rnpagtnd?ie ucisku 
inomdców na kresach. Ponieważ frakeya różni 
«ię zasadniczo w tym względzie z hr, "Bobrin- 
skim, przeio oznajmił on o swem wystąpieniu 
z frakcyi. Dla umiarkowanej prawicy ustąpie­
nie Bnbrinskiego ma ngromoe znaczeuie, jest on 
bowiem dobrym mówcą i cieszy się popuhrnością 
wśród pnsłór. Postanowiono więc prosić Bo- 
brinskiego. aby nie ustępował, i W tym celu wy­
słano doń delegację. Jednakże Bobrinskij po- 
stancwienia swego nie zmienił.

X  Znaczna część październikowców z iawicy 
jest. niezadowolona z opracowanego pr ez komi­
syę projektu ni< tykalności osobistej. Z powodu 
róznicy zdań utworzono we frakcyi »pi cyalną 
komisję compromisową, która dotychczas nie 
doprowadziła do porozumienia. Tak samo pa­
nują nieporozumienia w sprawie stanów wojen­

Le chant du cygne.
Ostatni wtorek...
Tak zwany— „tłusty"...
Lub inaczej—„decydujący", juko ter­

min prekluzyjny dla likwidacyi spraw 
karnawałowo-matrymonialnych.

Bardzo proszę...
Nie jestem zdania, że „niewiasta jes t  

gorzciejszą nad śmierć", oraz, że ty l­
ko „grzesznik będzie przez nią poj­
many"...

Jestem  zdania, żeśmy pojmani przez 
„nią"— wszyscy...

Jestem  pewien, że nawet taki znaw 
ca serc ludzkich, jak Amiel, mylił się 
twderdząc, że—„tryumf kobiecy poDgu 
na zręcznem skorzystaniu z chwilowe 
go zamroczenia umysłu męskiego, któ­
ry zazwyczaj pyszni się swoją jasnoś 
c ią " . .

Bo gdyby tak było, rodzaj męski 
musiałby się przyznać do „zamrocze­
nia"—chronicznego.

W  ostatni wtorek bieżącego karna­
wału bądźmy przynajmniej pod tym 
względem szczerzy i przyznajmy tym 
które „nie mają praw", tryumf najpo 
tężniejszy, bo „wszelkie prawa" — ła 
miący.

Czarny Jegomość.

Ze Związku oficyalisłew na Rusi.
W Robotę ubiegłą w lokalu Zarządu 

Centralnego odbyło się walne zebranie 
kijowskiego oddziału związku Nr. 2 
grupującego członków Związku zamie­
szkałych w samym Kijowie lub naj­
bliższych okolicach. Oddział liczy 28 
członków, na zebranie stawiło się 18

Żadnych kwestyi zasadniczych nie 
poruszano, zapoznano się tylko z opra­
cowanymi na zjazd delegacji  projekta­
mi finansowymi: komisyi finansowej 
p. J. Lipkowskiego i oddziału Jezioran 
skiego.

Obrano delegatów na zjazd: delega­
tem zosiał p. Stanisław Kruszewski, zu 
rząd oddziału reprezentować będzie p 
Robert Lernke.

P. Lernke zreferował swój projekt 
założenia przy zarządzie centralnym 
wydziału informacyjno pośrednicząc* go 
któryby stał się biurem porad facho 
wych z zakresu gospodarki rolnej 
instytucyą pośredniczącą przy nabywa­
niu i sprzedaży nasion, narzędzi oraz

Onegdaj zrar.a w tymże lokalu odby-
0 się zebranie oddziału kijowskiego 

Nr. 1. Zebranie to było dość liczne, 
to też zebranie nie ograniczyło się do 
spełnienia czynności organizacyjnych, 
wymaganych przez statut.

Nader żywą i obszerną dyskusyę wy­
wołały zreferowane przed zebraniem 
wnioski finansowe.

Projekt oddziału Jeziorańskiego, wpro­
wadzający zasadę jednolitego oprocen­
towania członków w wysokości 20 proc., 
odrzucono jednomyślnie, natomiast w y ­
powiedziano się za projektem komisyi 
finansowej z uzupełnieniami i korekty- 
wami propor.owanemi przez p. J. L ip ­
kowskiego. Zaznaczono, że słabą stro­
nę tych projektów stanowi pominięcie 
budżetów oddziałowych. (Projekty ko­
misyi i p. Lipkowskiego przewidują, że 
oddziały same się powinny zająć zdo­
byciem środków na swe wydatki od­
działowe poza ogólnem oprocentowa 
niem).

W dyskusyi nad projektem utworze­
nia kasy pomocy doraźnej członkom 
związKu, pozostającym b< z posad, pod­
niesiono, że odpowiedni projekt komi­
syi finansowej, aczkolwiek ze wszech 
miar zasługuje na aprobalę, jednak nie 
może być wprowadzony w życie w 0- 
becnej formie, gdyż zasada obowiązko­
wości w ponoszeniu ciężarów na rzecz 
biura, przewidywana przez projekt, zbyt 
dużych wymagałaby ofiar od członków 
związku.

Powyższe uchwały stanowić będą in- 
strukcyę dla delegeiów oddziału.

Delegatów obrano 5-iu pp. Tadeusza 
Osińskiego. Józefa Sienkiewicza, Fe­
liksa Lepisowickiego, hr. Al. Tyszkie­
wicza i Ludwika Sohaczcwskiego.

W końcu zebrania poruszono kwre 
styę ewentualnego ustąpienia dotych­
czasowego prezesa związku p. J. Lip­
kowskiego. W szeregu juzemówieri 
podnoszono zasługi oddane już przez 
p. Lipkowskiego związkowi ofieyalistów, 
stwierdzono, że, aczkolwiek dość w 
związku je s t  lu d 1 i równie oddanych 
sprawie związku i posiadających spory 
zasób dobrych chęci służenia tej spra­
wie, lecz nie można będzie w razie u- 
stąpYnia p. Lipkowskiego znaleźć za­
stępcy jego, któryby tak samo jak  on 
brał gorąco do serca sprawy związku
1 z takim zapałem dla związku praco­
wał. Wszyscy mówcy w imię dobra 
żw!ązku pro-iii p. Lipkowskiego, aby 
cofnął swój zamiar i nie osieracał 
związku P. Lipkowski. odpowiadając 
na powyższe przemówienia, zaznaczył, 
że związek o tyle już  wszedł w życie, 
o tyle skrystalizował się, że jednostki 
już nie mogą wywrzeć decydującego 
wpływu na zmianę kierunku pracy in- 
stytncyi, że zasad związku takich, ja- 
kiemi one dotychczas były, bronić bę­
dzie cała rzesza członków związku, i że 
wobec tego ustąpienie jego nie mogło 
by już przynieść poważnego uszczerbku 
związkowi.

ruchu pociągów towarowych od j u ­
trzejszego dnia, wątpłiwem jes t  jednak 
barazo, czy rozkaz ton będzie mógł 
być urzeczywistnionym, na wielu bo­
wiem dystansach trzeba na jpńrw  0- 
czyścić tory ze śniegu. Nad oczy­
szczaniem torów pracuje ogółem na 
kolejach Poł.-Zaeh. przeszło 20,000 lu ­
dzi. Na jednej tylko stacyi towarowej 
w Kijowie pracuje 500 żołnierzy, a na 
osobowej—150 więźniów i 300 r  hutni­
ków. Straty, jakie koleje poniosły 
skutkiem tych zamieci, dochodzą po­
ważnej cyfry 300,000 rb.

Koleje wązkotorowe są zupełnie za­
sypane i ruch na nich przywrócony zo­
stanie najwcześniej za k i k a  ani.

Komunikncya automobilowa między 
Kijowem i Żytomierzem została przer 
waną.

— Naczelnik kolei Poł.-Zach. K. Nie- 
mieszajew i pomocnik naczelnika ru ­
chu S. Pieozkowski ouegdaj zrana wyje­
żdżali na dystans „Zmierzynka-Birzuła“; 
dziś zrana powracają obaj ao Kij iwa.

— W gub. kijowskiej wydane zostało 
rozporządzenie dzwonienia w nocy pod­
czas zamieci w dzwony cerkiewne.

— Konfiskata. W lokalu redakcyi pi­
sma „Słowo* (ul. Włodzimierska N r  
76) polieya skonfiskowała wczoraj 95 
egzemplarzy N r  5 pisma (z dn. 1 lu­
tego).

—  0 komisy# rolną. Gubernialny za 
rząd ziemski rozpoczął starania w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych o u 
tworzenie w Kijowie gubermalnej ko­
misyi rolnej. Zadaniem komisyi ma być 
uregulowanie ruchu przesiedleńczego

— OTRUCIE TOPTEM. W domu 10 pa 
Bnryczowym toku Proskowia Pochwatna.ic zia 
dla tortu.- kupionego w jednej z cukierni na 
Kreszczatiku i wkrótce uczuła niedomaganie. 
Lekarz skonstatował u niej otrucie. Po udziele- 
uiu doraźnej pomocy lekarskiej P. odesłano do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— EPIDEMIA SAMOBÓJSTW. W Kijowie 
w rosła  w ostatnich czasach znacznie liczba sa­
mobójstw. W tych dniach w koszarach przy 
cyrkule płoskim odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w prawe ucho stójkowy Abrsm 
Priwałów, który został usunięty w przeddzień 
ze służby 2 a pijaństwo. Przypuszczalnie przyczy­
ną samobójstwa była nieszczęśliwa miłość)

— W domu 12 przy ulicy Stepauowskiej 
otruł się w herbaciarni kwasem karbolowym 
szeregowiec 5-go batalionu s; perów Włodzimierz 
Górski.

— W domu X! 13 <rzy ulicy Luterańskiej, 
rdebrała sobie ż y ie  Marya Nosowa licząca 22 
lata. Lekarz zaopiniował, że śmierć nastąpiła 
wskutek o truca się Kwasem pruskim.

— - KRADZIEŻE. Z mieszkania Maryi Ana- 
njewej w d^mu .V 89 przy ulicy Maryjsko-Bła- 
gowirszczeńskiej dokonano kradzieży rzecz.y 
wartości 150 rb.

— W domu JV» 5 przy ulicy Nikolsko-Bota- 
niczuej, okradziono na 217 rb. mieszkanie Maryi 
Gotniewicz.

— W domu Nr 22 przy ulicy Funduklejow- 
skicj z mieszkania Mikołaja Orłowskiego skra­
dziono futro wartości 70 rb.

— W domu Nr 86 przy ulicy WYWasilkow- 
skiej skradziono S. Kosmanowi futro wartości 
loO rb.

i skoordynowanie aacyi powiatowych

K R O N I K A

—  Z T-wa lekarskiego. Ju iro  (11 lu­
tego) o godzinie 8-ej wieczorem w lo­
kalu T-wa (Bibikowski bulwar 4 )  od­
będzie się posiedzenie T-wa z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. A. Mo­
drzewski i J. Reize, o rozpoznawaniu 
przymiotu za pomocą odczynu Wasser 
mana; 2) K. Rumszewicz, o gruźlicy 
tęczówki. S irawy bieżące.

—  Ostatni wtorek w „Ogniwie". Dzi
siaj w,,i Ogniwie* odbędzie się ostatnia
zabawa tańcująca w bieżącym karna­
wale. Początik o g. 8, koniec nieodwo­
łalni? o północy.

Wszyscy uczestnicy świetnego balu 
k> styumowego staną prawdopodobnie do 
apilu, więc zabawa chociaż krótka, o- 
bncuje być bardzo liczną i ożywioną.

—  W sprawie nauczania powszechne­
go. Gubernator kijowski wystosował 
do generał-zubernatora prośbę o popar­
cie starań zarządu ziemskiego gubernii 
kijowskiej o udzielenie m u zapomogi 
rządowej na wprowadzenie w gub. ki­
jowskiej nauczania powszechnego. Gu­
bernator wskazuje na to, że, podziela­
jąc zdanie komitetu ziemskiego co do 
niezbędności nauczania powszechnego, 
nie może się nie zgodzić na to, że dla 
urzeczywistnienia tego projektu potrze­
bną je s t  zapomoga rządowa wskutek 
tego, że gubernia, posiadając organy 
samorządu ziemskiego dopiero od 3 lat, 
liczy zaledwie 51 szkół ludowych, czyli 
daleko mniej, niż inne gubernie, posia­
dające od lat 50 samorząd ziemski.

—  Zamieć w Ki owie z małemi przer­
wani. trwa już pięć dni przeszło. 1’lace, 
ulice, dziedzińce domów — wszystko li­
teralnie zasypane śniegiem. Zmiata­
niem go trudnią się seY całe robotni­
ków, mnóstwo platform wywozi śnieg 
masami, nocami używa się do tego 
tramwajów, ale wszystko to nie wy­
starcza wobec nieustannej zawieruchy 
i ciągle sypiąceg: śnYgu. Zamieć od- 
biia się bardzo szkodliwie na rynkacn 
kijowskich — dowozu ze wsi niema w 
ciągu tych dni żadnego. Dopiero 
wczoraj pod wieczór zamieć ustała.

—  Zamiecie śnieżne. Jak  donoszą de­
pesze, otrzymane wczoraj w zarządzie 
kolejowvm, zamiecie śnieżne na kole­
jach  Poł.-Zach. zwolna zaczęły ustawać 
z wyjątkiem linii kowelsuiej, gdzie za­
wieja ku południowi zaczęła się jeszcze 
bardziej wzmagać. Pociągi osobowe, 
stojące przez te parę ani na stacyach 
lub w polu, zostały nareszcie odkopane 
i ruszyły do miejsc przeznaczenia. Zam­
kniętym dotychczas pozostaje dla ru ­
chu dystans „Wapnier. a-Cnrystynów- 
ka“. Wczoraj do Kijowa przybyły 
wszystkie pociągi ranne, zarówno 
Poł.-Zachodnich jak  i zadnieprzańskich 
linii z opóźnieniem jednak od 2 do 
6 godzin. Co się tyczy ruchu towaro 
wego, to chociaż p. Niemieszajew wy­
dał telegraficznie rozkaz wznowienia

komis.yi rolnych gub. kijowskiej
— Zatwierdzenia. Gubernator kijow­

ski zatwierdził wybory na członków 
stałego kuraioryum zakładów dobro­
czynnych imienia M. Diechtierewr. z ra- 
m ieira mieszczaństwa, kupiectwa i ze 
strony miasta. Od mieszczaństwa wy­
brani zostali 0. Potapow i J. Torycze- 
niew, od kupieclwa W. Bragiński i P. 
Zalewski, od miasta M. Wołyński, A. 
Szeftel i M. Jaroszewski.

Wyjazd. Naczelnik gubernii hr. 
Ignatiew onegdaj o godz. 8 m. 45 wie­
czorem wyjechał z Kijowa w sprawach 
służbowych.

—  Nowe studnie artezyjskie. Guber­
nator kijowski zwrócił się do zarządu 
miejskiego z prośbą, a b y  wszedł on w 
pertraktacye z towarzystwem wodo­
ciągów kijowskich "w sprawie naiy- 
chmiastowego rozpoczęcia robot przy 
świdrowaniu czterech nowych studzien 
artezyjskich na przestrzeni cyrkułu łu- 
kianowskiego oraz przedsięwzięcia środ­
ków, aby była dostateczna ilość rezer- 
woarów zapasowych.

Narada w sprawie epidemii tyfusu 
Dnia 7 b. m odbyła się u generai-gu- 
bernatora kijowskiego narada komite­
tu do walki z epidemią tyfusu. Prze­
wodniczył naczelnik krtiju generał Tre­
pów. Postanowiono wydać odezwę do 
ludności, aby oddawano stare ubrania, 
bieliznę, obuwie na potrzeby rekonwa­
lescentów. Następnie komitet postano­
wił zwrócić się za pośrednictwem ge- 
nerał-gunematora do metropolity k i­
jowskiego o pozwol* nie zbieranie w cer­
kwiach ofiar na rzecz walki z tyfusem. In­
spektor więzień zakomunikował, iż w 
kijowskich więzieniach znajduje się 0- 
becnie około 240 chorych na tyfu-. 
Postanowiono wybrać komisyę dla zba 
dania przyczyn takiego rozwielmożnie- 
nia się epidemii tyfusu w więzieniach.

— Sprawy wodociągowe. Dr. Master 
powiadomił prezydenta miasta, że w 
górnej skrzyni pawilonu wodocią­
gowego od dn. 28 stycznia do dn. 
7 lutego na powierzchni wody ukazał 
się śluz, zawierający w sobie, jak to 
zostało udowodniontm drogą baaania 
mikroskopicznego, kolonie grzybka da- 
dotryr. Po bliższem zbadaniu okazało 
się, że przyczj ną tego zjawiska jest 
nieczyszczenie skrzyń górnych i dol­
nego rezerwoaru wodociągowego. Wo 
da z rezerwoarów wodociągowych po 
1—2 dniach przechowywania zaczyna 
gnić. Zdaniem d-ra Mastera, rezerwu­
ary należałoby oczyścić, lecz technicz­
ny nadzór wodociągowy nie uznaje U 
go za potrzebne i już w ciągu przeszło 
roku, bo od dn. 15 stycznia 19o8 roku, 
nie oczyszcza zbiorników.

Następnie dr. Master wskazuje na 
ciągłe psucie się pomp w studniach 
artezyjskich, co spowodowuje brak wo 
dy w zbiornikach. Dn. 5 i 6 lutego 
z powodu zepsucia się pomp Lip i 
Stare miasto były pozbawione wody.

— Nieporozumienie zarządu tramwajo­
wego z robotnikami. Robotnicy, którzy 
w liczbie 250—300 pracowali w nocy 
d. 6 i w dzień d. 7 lutego r a d  oczysz­
czaniem toru tramwajowego (z powodu 
zamieci śnieżnej) mieli otrzymać zapła­
tę w d. 7 lutego wieczorem. Do godz. 
11 wiecz. czekali oni na wypłacenie 
pieniędzy. Niezadowoleni robotnicy ro 
zeszli się i przyszli po pieniądze na­
zajutrz rano, żądając niezwłocznego wy­
płacenia im należnych pieniędzy. W o­
bec tego, że robotnicy byli w nastroju 
podnieconym, zarząd tramwajowy we­
zwał policyę. Rozpoczęły się pertrak 
tacye, poczem pieniądze zostały wypła 
cone robotnikom dopiero w dn. 8 lute 
go po południu. Robotnicy żądali zapła 
cenią im za czas stracony na oczeki­
wanie. żądania lego nie uwzględniono.

-  W domu Nr 23 przy ulicy Clioriewej 
okradziono mieszkanie Jegnra Baranowa. Zło­
dzieje wychodzili jnż z mieszkania z łupem, 
gdy Baranów złapał jednego ze złodziei na go­
rącym uczynku. Drugi zdążył umKnąć.

-  POŻAR W  HOTELU «METR0P0L». 
Wezora; > godz. 10 wieczorom wybuchł pożar w 
hotelu iMctropoJ* przy rogu uli'- W.-Wasilkow-
kiej i Karawajowskiej, v jednym z numerów 

na trzecim piętrze. Pożar został w krótkim cza­
sie stłumiony przez straż ugniową.

-  WYBUCH LAMPY. W  domu Nr 10 
przy ulicy W.-Wasilkowskiej nastąpił wybuch 
lampy spirytusowej, przyczem ua kueha-ce S 
Balaszouej zapa'iła się suknia. B. ma oparzon* 
szyję i pierś. Odwieziono ją w ciężkim stanie 
do szpitala Aleksandrowskiego.

- SKUTKIEM ZAMIECI ŚNIEŻNEJ. Wczo­
raj wieczorem pomiędzy wałami fortecznymi ua 
Peczorskn w śniegu znaleziono zwłoki niezna­
nego człowieka zamarzniętegQ.

-  REWIZYE I ARESZTOWANIA. Are­
sztowani onegdaj w domu Nr 36 przy ulicy 
W.-Żytomierskiej; W'. Szyszkin. T. Torńor.icz i

Zubrij byli podejrzani o wyłudzanie pienię­
dzy od jednego z kupców podulskich. U Szy 
szkina znaleziono storublówkę otrzymaną w ten 
sposób od jednego z kupców. W związku z tą 
sprawą dokonano rewizyi w mieszkaniu Zubrija, 
w domu Kr 9 na górze Batuchana. Aresztowa­
no tam F. Mielnika, A. i E. Mielnikowycb i P. 
Krawczenko. Skonfiskowano rowolwer i na­
boje.

-  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Prze- 
chi dząco przez Kreszczatik Agnieszka Lipińska 
P"śliznęla się kolo domu Jsl 6 na trotuarze 
upadła. Pouniesiono ją w nieprzytomnym stanie 
Lekarz tPogotowia* skonstatowa wstrząśnienie 
mózgu. Odwieziono ją  do szpitala Aleksandrow­
skiego.

— POŻARY. Wczoraj o codz. 6-ej zrana 
wszczął się pożar w domu Jłś 20 przy szosie Ra­
deckiej. Wskutek niewiadomej przyczyny zapa 
liła się stąjnia 1 pożar ogarnał wkrótce" cały im 
dyuek, tak żs nie udało się nawet wyprowadzić 
koni zginęły one w pożarze. Stajnia spłonęła 
doszczętnie'

— W przeddzień o godz. 9 ej wieczorem 
wskutek zepsucia się pieca spłooęła doszczętnie 
budka stróża przy składzie drzewa Goldbcrga 
przy ul. Nadbrzezno-Pieczerskiej. Wskutek zasp 
śnieżnych straż ogniowa przybyła na miejsc0 
wypadku dopiero wówczas, gdy pomoc jej była 
zbyteczna.

-  ARESZTOWANIE AFERZYSTOM. Na 
rynku padolskim grasują często aferzyści zby wa­
lący iriedz.ane przedmioty jako złote. Onegdaj 
dwaj tacy afe.zyści sprzedający miedziany zega 
rek jako złoty wpadli w ręce policji 1 zosial 
cjcsziowani. Okazało się, że są to: Pawlenko 
Jakób Rodionow.

Z SĄDÓW.
Sprawa Łubniańsha.

Mr ubiegłą sobo<ę zakończyły się rozprawy 
stron w sprawie Dobrowolskiego Gurza j innych, 
oskarżonych o należenie do organizacyi robotni­
czej partyi socyaiistów-rewolncyonistów, poczem 
rozpoczęły się przemowy obrony w sprawie b. po­
sła di Dumy Szemiota, b. prezydenta Lubnów 
Wziaikowa i innych. Wczoraj p"r?emawiaH Ra- 
tner, Sijalski i Margolin. Dziś prawdopodobnie 
zakończą się mowy obrony, poczem nastąpią re- 
oiiki. Wyroku należy się spodziewać w piąte*; 
ub sobotę.

Wyrok śmierci.
Kijowski sąd wojenno okręgowy rozpatrywał 

wczoraj sprawę Filipa Grynia i" Piotra Śido- 
renki. oskarżonych o napad zbrojny.

M'ieczorem "dnia 28 stycznia 1908 roku do 
mieszkania majstra ed wagonów Łappo na stacyi 
Bacbmacz drogi żelaznej Libawsko-Woroneskiej 
wtargnęło trzech nieznanych ludzi. Kilkoma 
strzałami z rewolwerów powalili Łappo, raniąc 
go ciężko, poczi m. zabrawszy z mieszkania co się 
dało, zbiegli. Miejscowy felczer Chomenko na 
śledztwie wsiępnem zeznał, iż wiadomo mu, że 
napadu powyższego dokonali Gryń i Sidorenko.

Na sądzie oskarżeni do winy się nie przy­
znali, Cbomi nko zaś cofnął całkowicie zeznanie, 
złożoue na śledztwie, twierdząc, iz uczynił je 
pod presyą ze strony policyi.

Po tozpairzpuiu sprawy sąd skazał obu pod- 
sądnycb na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i Grynia na śmierć przez powieś,Łanie. Sido- 
renkę zaś na zesłanie do ciężkich robot na lat 15.

Zatwierdzenie wyroków śmierci.
Zatwierdzono wyroki kijów: kiego sadu wojen- 

nn-okręgowego w sprawie Grzegorza Głorzarina 
Eumena Beznoszczenki skazanych na śmierć 

za napad zbrojny na mieszkanie Michała 2 ’men- 
ki w m. Konotopic. Napad miał miejsce dnia 17 
vrześnia 1908 roku; bandyci zadali Zimeuce 
kilka ran w gło^-ę, wskutek których ten zmarł.

Zatwierdzono wyrok w sprawie skazanych na 
śmierć przez czasową sesyę kijowskiego sądu 
wojenno-okręgowego w Charkowie D. Pozdnia- 
kowa, W. Parszyna, A. Bogdanowa, Bakłanowa 
1 Solczniewa, jak również skazanych w tejże 
sprav ie Owsiannikow . i Cbołtabinkona na 15 
lat ciężkich robót. M’asylowj Krywoszejewuwi 
zamieoiuuo karę śmierci na 10-Jetoip ciężkie 
robot,7.

Zamiana wyroków.
Zamieniono Aleksandrowi Timcfiejewowi, ska­

zanemu przez czasową sesyę kijowskiego sądu 
okręgowego w Charkowie na śmierć za należe­
nie do organizacyi rewolucyfnej i opór zbrojny 
policyi, karę powyższą na bezterminowe ciężkie 
roboty.

— Zamieniono skazanym na śmierć za napad 
zbrojny ra  artelszczyka koiojowogo Włodzimie­
rzowi Kołogaczence i Sergiuszowi Daniłuwowi 
karę śmierci ua zesłanie do ciężkich robót bez 
termiuu.

KRONIKA POLSKA.
— 0 polski napis. W domu p. Czajkowskie­

go, przy ul. Marszałkowskiej Nr 61 w Warsza­
wie, przed 5-ciu laty u wejścia na schodach, 
umieszczono napis: 'Proszę wycierać nogi*. 
W tych dniacn zjawił się w tym "domu komisarz 
cyrk Ru w towarzystwie rewirowego i 2 stójko­
wych, w celu spasania protokółu, iż napis wy­
mieniony nie powtórzono po rosyjsku. Sprawę 
skierowano do są u pokoju, oskarżony zaś go­
spodarz dla świętego spokoju polecił pousuwać 
wszystkie napisy, jakie znajdowały się na klat­
kach schodowych i w dziedzińcu.

— 0 język polski na nagrobkach. Na ostat­
nim posiedzeniu r idy miejskiej w Herne toczyły 
się—jak  pisze cWiarus Polski*— ożywione obra­
dy nad projektem magistratu, by zakazać napi­
sów na nagrobkach w nie niemieckim języku. Cen­
trowcy żądali pierwotnie, by na nagrobkach 
wolno było rodzioie zmarłego użyć języka, jaki 
jej się podoba, porozumie], się jednak" z libera­
łami . przeprowadzili razem ucnwalę kompromi­
sową, według której na nagrobkach obok polskie­
go należy położyć napis niemiecki.

— Ja p a  postępów kolonizacy! niemieckiej. 
«Głos Polski* rozesłał swym czytelnikom przy 
N rze 1-szyrn pisma dodatek, w postaci mapy, 
ua której oznaczono niemiecki stan posiadania 
w ziemi Dobrzyńskiej. Dla lepszego uwydatnie­
nia postępów kolonizacji niemieckiei, mapa dzie­
li się na dwie części: na jednej oznaczony jest 
stan rzeczy w roku 1897, na drugim — w roku 
1907-ym.

Przy zestawienie obu map widzimy, iż Niem­
cy z jednej strony dążą do wykupywania grun­
tów w gminach pogranicznych, oraz na pobrze- 
żach Wisły, a z drugiej strony starają °ię osie­
dlać w dorzeczu Skrwy, stanowiącej wschodnią 
granicę naturalną ziemi Dobrzyńskiej. Koloniści 
niemieccy starają się wykupywać ziemie w po- 
nliżu miast: Sierpca, Lipna, Rypina, otaczają 
je stopniowo wieńcem swoich posiadłości. Nie­
którzy utrzymują, z ma to znaczenie sirategicz- 
oe, jak igólnie znaoy w Królestwie fakt dążno­
ści osiedlania s>ę niemców w pobliżu fortec.Miasta 
bowiem powyższe są siedzibami większej ilości

J
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wojsk skoncentrowanych dla obrony granic od 
strony Niemiec na wypadek wojny.

— Eksplozya w Krakowie Liczni przecho 
dnie w Rynku Głównym przestraszeni zostali w 
sobotę koło godz. 8 wieczorem silną detonacyą, 
która rozległa się przy linii A—B w sieni aa- 
mipnicy, gdzie znajduje się apteka «poa białym 
orłem!. Dym i rozbito szkło na schodach wska­
zywało źródło eksplozyi. Okazało się, żo na ma- 
łem oknie, wychodzącem z apteki na schody, po­
łożył ktoś rurę metalową, napełnioną prochem 
lub innym materyałem wybuchowym, i zapalił. 
Rura, długa na dwadzieścia kilka centymetrów, 
gruba mniej w.ęcej na 2 palce, po wybucha zo­
stała rozerwaną w kawałki. Siła wybuchu wy­
biła wszystkie szyby w oknie i zgasiła lampę 
gazową w sieni domu. Udłamki szkła wpadły 
do apteki, ale nie wyrządziły żadnej szkody. 
Następstwa wybuchu są więc bardzo nieznaczne.

Dochodzenia policyjne, przeprowadzone na 
miejscu, wykazały, że nikt z domowników, ani 
stróż nie zauwazył kogokolwiek podejrzanego w 
sieni. Na podstawie zebranych poszlak poiicya 
sądzi, że sprawców musiało być kilku. Moty­
wem podłożenia eksplodującego ładunku mogła 
być chęć zemsty lub złośliwy figiel. Przesłucha- 
nu kilku świadków, którzy jednak nie umieli po­
dać nic takiego, coby mogło naprowadzić na ślad 
sprawców. Rurę oddano do zbadania jej zawar­
tości znawcy chemikowi.

— Aeroplan w Wararawie. Jeden z właścicieli 
aeroplanów najnowszego systemu z wiosną r. b. 
zamierza wystąpić z szeregiem wzlotów w War­
szawie.;

— Kondolencya Wolfa. Z Wiednia donoszą: 
Pos. Wolf, który miał pojedynek ze ś. p. Gnie­
woszem, przesłał na ręce syna pismo kondolen­
cyjne. Wczoraj nadesłał >Volf list kondolen­
cyjny do wiceprezesa Koła PoLaiego p. Stwiertni 
i usprawiedliwił swą nieobecność na pogrzeb 
ś. p. Gniewosza koniecznym wyjazdem.

— Iloić dzieci polskioh w szkołach berliń­
skich. Według statystyki s/.kolnej, 1,237 dzieci 
w wieku szkolnym w Berlinie mówi tylko po 
polsku. cTyle dzieci polskich — pisze «Dzien- 
nik Berlińskii — miało odwagę powiodzioć w 
szkole nauczycielowi, sporządzającemu statysty­
kę, że w domu ich rodziców mówi się tylko po 
polsku. Poza temi, zupełnie już pod względem 
narodowym uświadomionemi dziećmi, było jesz­
cze 2,034, które powiedziały w szkole, ze mówią 
w domu po polsku i po niemiecku. To są, oczy­
wiście, takżo polskie d/.-eci».

— Jeden z o >tatnioh. W Issoudun zmarł w 
d. 5-ym D. m. ś. p. Wincenty Dydziul, który po 
klęskach narodowych schronił się do Francyi i 
w r. 1834 osiadł w Issoudun, miasteczku okręgo- 
wem (arrondissem ent) departamentu Indre we 
Francyi środkowej.

Departament Indre ma ze stolicę miasto Cha- 
tanroux, około 275 kilometrów nd Paryża, na 
linii kolei orleańskiej.

Nieszczęśliwy rozbitek znalazł zajęcie w pod- 
prefekturze w Issoudun; w kilka lat później 
przeszedł do wydziału skarbowego i w r. 1858 
został sekretarzem wydziału szpitalnego; obowiąz­
ki .e pełnił gorliwie przi z lat 33.

W dowód uznan a steranemu pracą i wiekiem 
administracya w 1891 r. przyznała pensyę eme­
rytalną.

W d. 7-ym b. m. zwłoki starca złożono w I- 
ssoudun, w ziemi francuskiej, która mu była 
przybraną, lecz czułą i wdzięczną za przywiąza­
nie matką.

Wygłoszone nad grobem mowy świadczą o 
wielkiem uznamu i czci, jaką ś. p. Dydziul był 
otoczony.

Urodził się w Szawelańcacli w okręgu wiłko- 
mierskim d. 15 grudnia 1811 r., miał więc umie- 
rąjąc 98 rok życia.

— Kenkura na powieść. Redakcya „Blusz­
czu! ogłosiła konkurs na powieść jednotomową. 
Warunki konkursu są następujące: Powieść mi- 
być współczesna i obejmować od 6,000 do 10,000 
wierszy. Nagroda 1009 rb. przy zwykłem hono- 
raryum od wiersza z zastrzeżeniem, ze wszelkie 
przedruki, tak w pismach, jak w książkowych 
wydaniach mogą nastąpić dopiero po całkowi- 
tem skończeniu powieści w «Bluszczu!. W ra­
zie gdyby pośród nadesłanych utworów nie było 
bezwzględnie dobrego, sędziom służy prawo roz­
dzielenia nagrody 1000 rb. na dwie nagrody po 
500 rb. dla dwóch powieści, uznanych z nade­
słanych za najlepsze. Termin nadsyłania powie­
ści: 1 grudz.eń r. b. Lista sędziów podana hę- 
dzie wkrótce.

— Odezwa komitetu wystawy częstochowskiej. 
Czasopisma czeskio ogłaszają odezwę komitetu 
wystawy przemysłowej w Częstochowie, wzywa­
jącą czechów i słowian austryackich do współu- 
dz.ału w wystawie. Wielka wystawa wszech- 
słowiańska urządzoną ma być w Moskwie dopie­
ro w r. 1911.

Tymczasem w roku bieżącym przygotować 
chcą poiacy z Królestwa wystawę na mniejszą 
skalę, któraby dała obraz dorobku gospodarc* .!- 
go i przemysłowego w kraju. W tym'celu zwra­
ca się odezwa do wszystkich słowian, którzy po­
dobne żywią ideały podniesienia sił w narodzie 
drogą pracy ekonomicznej, a wyzwolenia się z 
pod ćplywów i przewagi niemieckiej, by ze­
chcieli dopomódz w urządzeniu przemysłowej 
wystawy w Częstochowie. W pierwszym rzędzie 
zw aca się komitet do czechów, ktjryeh dobry 
przykład wielo już dziś znać y w slowiań>zczjź- 
nie. «Wystawa w Częstochowie niech będzie 
nietylko wyrazem pracy naszej w dziedzinie 
przemysłu, alo niech będzie zarazem głosicielką 
idei rozwoju przemysłu słowiańskiego!. Odezwę 
podpisali za komitet: ks. Stefan LuDomirski, A. 
Bogusławski i K. Grossman.

PRZYJECHALI DO KIJOWA
Hot. Cant. Luniowski.
Hot. Saroy. Hr. Miączyński z Żytomierza, 

Bielecki z Żytomierza.
Hot. Franępis. Goldcnweiser z Połtawy, 

Borodiajew, Bukowski, St. Zawistowski, S. Re- 
tulski, Puławski z Warszawy, Janicki z Winni­
cy, Nawrocki z zagranicy.

Hot. brancuski. Widawski, Marczewski, Ko 
żacki z Petersburga.

Hot. Erm itage. W. Jastrzębski, K. Chod- 
niew z Nowozybaowa, M. Paucz z Czernikowa.

H ot. San-Remo. K. Faszowicz, Budkowski.

W YJECHALI Z  KIJOWA:
Hot. Erm itage. M. Albertt, W. Weryho, 0. 

Zagrajski, J. Kusztaliński, W. Filipczenko.
Hot. Continental. Pankiewicz do Kowla.
Hot. brancuski. Monastyrski, Sinicyn, Hob- 

gard, Strojnowski.
Hot. Franęois. Jewniowicz, Olifierowicz, 

Karczewska, Darowski, Troniewski, Jaroszewski, 
Dużkin, IwanowwTrapicyG i Tonnśro.

Ostatnie wiadomości,
—o—

Konferencya. Reprezentanci stron­
nictw niemieckich byli na dwugodzin­
nej konferencyi u br. Bienertha. jPrzy- 
byli z izby panów: br. Nostitz, d-r 
Baernreither, Bppinger; z izby posłów: 
Sylvester, Pergelt, Pacher, Damm. 
Chiari i minister d-r Schreiner.

Prezydent gabinetu d-r Bienerth za­
gaił obrady postawieniem pytania, pod 
jak im i warunkami Niemcy zgodzą się 
na sesyę sejmu czeskiego po świętach 
Wielkanocnych.

Uczestnicy konferencyi odpowiedzieli, 
że przedewszystkiem odoyć się musi 
sesya rady państwa, a potem dopiero 
będą mogli odpowiedzieć na to pytanie, 
Wskazał, dalej, że odpowiednią władzą 
do rozstrzygnięcia tej sprawy jest wy­
łącznie klub niemieckich posłów w sej­
mie czeskim.

Kramarz o Rosyi. Organ p. Kramarza 
„Deń“ omawiając książkę Ossuchow- 
skiego p. t. „Polacy i polityka w yna­
radawiająca"—czyni ostre wyrzuty Ro­
syi, że nieprzystępna dla uczuć słowiań­
skich, podtrzymuje siłę Prus i Hohen­
zollernów. Nawet w samej Rosyi nie­

miec jest wszędzie osobnikiem uprzy­
wilejowanym. Rosya dopomaga Niern 
com, by w jej granicach tworzyli tw ier­
dze przemysłu i handlu, popiera ich 
stowarzyszenia i szkolnictwo. Niemcy 
przez Królestwo cisną się do Rosyi, a 
nowy trak ta t  handlowy Rosyi z Prusa­
mi ułatwia im to jeszcze więcej. O tej 
niesłowiańskiej polityce Rosyi trzeba, 
aby pamiętano nietylko nad Newą, 
ale i w Pradze.

Zjednoczenie słowiańskie. Wszystkie 
pisma słowiańskie powitały z wielkiem 
zadowoleniem utworzenie parlam entar­
nego związku słowiańskiego. Zdaniem 
„Naród. Dnew." powinno zjednoczenie 
podnieść jako  hasło przeciw niemiec 
kiemu centralizmowi ideę federacyi, 
opartą na zupełnem równouprawnieniu.

Tajne zgromadzenie serbów w Buda­
peszcie. Poiicya peszteńska otrzymała po­
ufne doniesienie,że zamieszkali tam Ser­
bowie, głównie słuchacze uniwersytetu, 
odbywają w Budapeszcie tajne zgroma­
dzenia, na kiórycn odbywają się n a ra ­
dy w sprawie bałkańskiej. Na zgro­
madzeniach tych roztiząsają się kwe- 
stye, jak  zachować się mają zamieszka­
li na Węgrzech Serbowie w razie w y­
buchu wojny pomiędzy Serbią a Au- 
stryą. W sobotę zjawiła się poiicya 
w lokalu, w którym takie zgromadze­
nie się odbywało. Uczestnicy zgroma 
dzenia, dowiedziawszy się o wizycie 
policyi, w czas umknęli. Nikogo nie 
złapano.

Nowy proces panamski. Prezydenci 
Stanów Zjednoczonych Roosewelt, Taft 
i wiele osób wybitnych wytoczyło pro­
ces właścicielom pism „New Jork 
World" i „Indianopolis News", którzy 
zarzucili Rooseweltowi, Taftowi i innym 
osobom, że wzbogacili się przy zakup- 
nie kanału panamskiego dla Stanów 
Zjednoczonych.

Wyjazd p. Dmowskiego. Były poseł 
m. Warszawy, p. Roman Dmowski, 
opuścił kraj i na czas dłuższy udał się 
zagranicę. Pan Dmowski, zamierza po­
dobno parę miesięcy przepędzić w Egip­
cie.

Odroczenie sprawy Brzozowskiego. —
Z powodu niedostateczności materyału 
oskarżenia i konieczności puwołania 
nowycn świadków rozprawy sądu par­
tyjnego w sprawie Brzozowskiego zo­
stały na czas jakiś  odroczone.

Zamiar okupacyi Serbii. „Beri. Tgblt* 
donosi z Petersburga:

Twierdzą tutaj, że w Wiedniu mimo 
przeciwnych zaprzeczeń istnieje plan 
okupacyi Serbii na krótki czas, w razie 
dalszych prowokacyi ze strony serb­
skiej. Na wypadek okupacyi, Austrya 
wycofałaby swoje wojska z Serbii pod 
ciężkimi warunkami i po zapłaceniu 
przez Serbię kontrybucyi. Ten plan 
Austryi jest przedmiotem bardzo oży­
wionej dyskusyi w petersburskich ko­
łach politycznych. Zapewniają jednak, 
że Rosya zachowa się neutralnie.

H. K. T. wiedeńska. W wielkiej bali 
ludowej ratusza odbyło się burzliwe 
zgromadzenie studentów'. Obradowano 
nad wnioskiem, jaki pojawił się w 
Tow. opieki nad chorymi .studentanr, 
aby dla stude.itów zagranicznych, zwła­
szcza rosyjskich, podwyższyć w czwór­
nasób wysokość wkładki do Towarzy­
stwa, i aby w ^en sposób uniemożli­
wić studentom rosyjskim wstępowanie 
do Towarzystwa. Wielu studentów 
przemawiało przeciw temu barbarzyń­
skiemu wnioskowi. Mimo to wniosek 
ten uchwalono gtosami wszechniemiec 
kich studentów.

Sorawa Chełmszczyzny. W ostatnich 
dniach pojawiły się pogłoski, iż rząd 
nie będzie żądał nagłości rozpraw nad 
projektem utworzenia gubermi Chełm­
skiej i przyłączenia jej do gen.-gub. 
kijowskiego. W kołach petersburskich 
zapewniają, że pogłoska może i jest  
zgodna z rzeczywistością, nie znaczy 
to jednak, aby sprawa „czwartego roz­
bioru" — jak ją  nazywają pisma rosyj­
skie — miała być odłożona. Rząd nie 
zażąda negiości, bo wyręczy go w tem 
skrajna prawica, a poprze ą prawica 
umiarkowana i znaczna t zęsć paździer- 
nikowców. Od tych ostatnich zależy, 
czy sprawa ma być załatwiona w na j­
bliższej przyszłości, czy też—wyrażając 
się słowami Puryszkiewicza—urządzony 
dla niej zostanie pogrzeb I-ej klasy, 
przez odesłanie jej do komisyi bez 
określonego terminu.

Aresztowanie terorystki w Szwajca- 
ryi. Przed kilku dniami aresztowano 
na stacyi granicznej w Buchs rzekomą 
hrabinę Suchorzewską z Warszawy, u 
której znaleziono mnóstwo matc-ryałów 
wybuchowych i rewolwer z patronami. 
Podczas rewizyi połknęła jakiś papier. 
Rzekoma Suchorzewską od tawiona zo­
stała do sądu karnego w Peldkirch, 
gdzie przebywa obecnie w więzieniu 
śledczem. Pisma szwajcarskie donoszą, 
że znaleziono u niej przeszło 15 klg. 
materyałów wybuchowych.

Nowy minister dla Galicyi. „Neue 
Wiener Abendbiatt" donosi, że dymi- 
sya ministra Abrahamowicza nastąpi 
w tych dniach. Ministrem dla Galicyi 
zostanie albo d-r Władysław Dulęba, 
albo też d-r Głąbiński. Przeciw Głą- 
bińskiemu zaprotestowała energicznie 
lrakcya ludowców w Kole Polskiem.

0 ustawę językową. W artykule, o- 
głoszonym o ustawie językowej, poseł 
d-r Pacak zwalcza wprawdzie kompe- 
tencyę rady państwa w tej sprawie, 
sądzi jednak, że rada państwa będzie 
musiała ucnwałić tę ustawę dla wszy­
stkich krajów.

Taka ustawa była już raz przygotowana 
przez Bilińskiego za czasów Badeniego. 
Ustawa ta rozbiła się wówczas o s ta ­
nowczy opór Jaworskiego.

Z parlamentu niemieckiego. W  par­
lamencie niemieckim obradowano nad 
wnioskiem Koła Polskiego, żądającym, 
aby żaden obywatel państwa niemiec­
kiego nie był ograniczony w służąoem 
mu prawie nabywania lub sprzedaży 
własności ziemskiej ze względu na na­
rodowość swą, wyznanie lub przekona­
nia polityczne.

Poseł d-r Z. Dziembowski uzasadniał 
w imieniu Koła Polskiego wniosek po­
wyższy, jako wywołany przez prawa 
pruskie, skierowane przeciwko pola­
kom.

Poseł stronnictwa centrum, hr.
Pruschma, jako  też przedstawiciele 
u olnomyślnych i socynlist4w popierają 
energicznie wniosek polaków, ponie­
waż istotnie prawa przeciwpolskie rzą­
du pruskiego Sprzeczne są z prawami 
państwa niemieckiego.

Ultimatum Austro-Węgier? „Times" 
donosi z Petersburga, że odbyła się 
tam rada ministrów, która zajmowała 
się zapowiedzianem „ultimatum" rządu 
austro-węgii rskiego dla. Serbii.

W  politycznych kołach petersbur­
skich panuje wielkie wzburzenie.

Wyjazd korespondentów wojennych. 
Biuro Reutera donosi z Petersburga, 
że tamtejsze dzienniki uważają sytua- 
cyę za bardzo krytyczną, oraz że wy­
siały już korespondentów wojennych 
na teren przyszłej wałki.

Wystąpienie Abrahamowicza. Eksce- 
lencya Abrahamowicz ogłosił w wie- 
czornem wydaniu „Neue Freie Presse" 
list otwarły, wy mierzony przeciw Kołu 
Polskiemu, w liście tym Abrahamo­
wicz twierdzi, że Koło jeszcze d. 5 d. 
m. dziękowało mu za jego działalność. 
Zdaniem wybitnych polityków polskich, 
list Abrahamowicza jeszcze bardziej 
zaostrzył cały konflikt.

Komunikat austryacKi. Korespondent 
„Daily Mail" donosi z Petersburga: Am­
basada austro-węgierska zawiadomiła 
poufnie rząd rosyjski, że, jeżeli Serbia 
odmówi demobilizacyi, to Austro-Wę- 
gry  zrzucą z siebie wszelką odpowie­
dzialność za dalsze wypadki. Austro- 
Węgry nie chcą wcale okupować tery- 
toryum berbii, lecz tylko wysłać tam 
ekspedycyę karną. Korespondent do­
daje wreszcie, że na wypadek konfliktu 
zbrojnego austro-serbsiciego Rosya po­
stanowiła zachować neutralność.

„Times" donosi, że zbrojne wystą­
pienie Austryi przeciw Serbii musi wy- 
w<łać ogólną wojnę europejską.

Jak  z Petersburga donoszą, czynią 
tam IzwoNkiemu zarzuty, że Rosya nie 
wstrzymuje wojny między Serbią a 
Austryą, gdyż w Rosyi uważają wojnę 
za nieuniknioną.

T e l e f j r a w r e f .
—)0(—

(Od korespondentów własnych).

Nowa organizecya Koła Polskiego.
Petersburg. — Na posiedzeniu Koła 

Polskiego zdecydowano nie obierać pre- 
zydyum. Dotychczasowe funkeye pre- 
zydyum będzie pełniła komisya parla­
mentarna, obrana onegdaj. W skład 
komisyi parlamentarnej wchodzą posło­
wie: Świeży ński, Haruje w iez t Jaroń- 
ski. Jaroński jednocześnie będzie peł­
nił funkeye sekretarza.

Projekt oświaty dla Królestwa Pol­
skiego.

Petersburg. — Kurator warszawskie­
go okręgu naukowego wniósł do mini­
sterstwa oświaty projekt prawa o nau­
czaniu powszechnem w Królestwie Pol­
skiem. Tendencya tego projektu pra 
wa — zupełne usunięcie warstw  spo­
łecznych od udziału w kierownictwie 
sprawą nauczania elementarnego.

Zmiany w ministerstwie komunikacyi.
PetersDurg. — Krążą pogłoski, że na 

skutek żądania Ruchłowa mają otrzy­
mać dymisyę wiceministrowie komu­
nikacyi Dumitraszko i Miasojedow-Iwa 
now, naczelnik zarządu komunikacyi 
Kozyrew, dyrektor komitetu gospodar­
czego Moszkow i członek zarządu ko­
munikacyi Dreyer.

Bomba.
Petersburg. — W podwórzu domu, 

gdzie mieszka Chomiakow znaleziono 
bombę, zawierającą 3 funty dynamitu. 
Dom ten przylega do gmachu departa­
mentu policyi.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg :— W komisyi budżetowej 

Ruchłow wypowiedział się o koniecz­
ności przyjęcia etatów ministerstwa 
komunikacyi. Odnośny projekt ma być 
wniesiony podczas sesyi jesiennej. Ru­
chłow obiecał bezwarunli -wo zastoso­
wać się do skróceń, uchwalonych przez 
Dumę i Radę Państwa, oraz obiecuje 
możliwie zredukować koszty u tr/ym a 
nia mieszkania ministra komunikacyi.

Petersburg.— Peterson czyni starania
0 pociągnięcie do odpowiedzialności 
Puryszkiewicza za oskarżenie admini- 
stracyi o łapownictwo.

Petersburg. — Konwent seniorów po­
stanów ił rozpatrywać interpelacyę o 
Azewie w środę na posiedzeniu wie- 
czornem. Po przemówieniu Stołypina
1 Pi-rgamenta dalsza dyskusya ma być 
odroczona do piątku.

Petersburg. — Chomiakow złożył wi­
zytę królowi Terdynandowi.

Petersburg. — Prawica zdecydowała 
nie mieszać się do sprawy zajścia po­
między Puryszkiewiczem a Fiłosofową, 
jako dotyczącej—zuaniem prawicy—ży­
cia prywatnego tych osób.

Petersburg. — Hr. Uwarow zaprzecza 
pogłoskom o organizuwaniu przez niego 
lewego centrum.

Sprawa Puryszkiewicza.
Petersburg. —Na posiedzenie sądu w 

sprawie Puryszkiewicza i Fiłusofowej 
publiczność będzie dopuszczana tylko 
za biletami,

Sprawa Azewa.
Petersburg.— W kuluarach krążą po­

głoski o przyjeździe z zagranicy spe- 
cyalnie delegowanego urzędnika, który 
przywiózł ważne dokumenty w sprawie 
Azewa.

Petersburg. — Interpełacya o Azewie 
ma być rozpatrywana w Dumie w śro­
dę na posiedzeniu wieczornem.

Frakcya s.-d. oirzymała w sprawie 
interpelacyi imwe materyały.

Pobyt króla Ferdynanda w Petersburgu.
Petersburg.— Wczoraj król bułgarski 

Ferdynand wyjechał do Carskiego Sio­
ła. Onegdaj złożył on wizytę Izwol- 
skiemu.

Stosownie do życzenia sfer. rządzą­
cych delegaoye do króla Ferdynanda 
nie będą wysyłane.

D z ś  król Ferdynand będzie obecny 
na posiedzeniu Dumy.

Petersburg. — Według informacyi z 
Konstantynopola Zinowjew zakomuni­
kował Porcie, że honory królewskie, 
z jakim i przyjmowany jest król Ferdy­
nand w Rosyi, nie oznaczają wcale ofi­
cjalnego przyznania niezawisłości Buł- 
garyi; Ttról Ferdynand przyjechał do 
Petersburga li tylko w celu uczestni­
czenia w pogrzebie Wielkiego Księcia.

Petersburg. — Zinowjew zamierza o- 
głosić deklsracyę rosyjską o przyjeź­
dzie króla Ferdynanda.

Z Persyi.
Petersburg.—Do „Now. Wrem." ko­

munikują z Teheranu, że w pałacu 
szacha wiadomość o lem, że zraniony 
Sattar-chan zmarł, wywarła nastrój op­
tymistyczny.

Ambasada rosyjska nie otrzymała 
dotychczas wiadomości o poddaniu się 
Tabrisu.

Różne.
Petersburg. — Taburno w piśmie 

„Wieczer^ wyznaje, że niesprawiedli­
wie oskarżał Mieńszykowa o to, j a k o ­
by przekupiony on był przez au- 
stryaków.

Detersburg.— Wczoraj w hotelu strze­
lał do siebie mieszkaniec Czernihowa 
Sergiusz Giebow, brat posłów Glebo­
wych.

Moskwa.—Pismo „Żizń" umieściło no­
wy artykuł Tołstoja o karze śmierci, 
zatytułowany: „Niema złego, coby na 
dobre uie wyszło“ .

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 9 go lutego.

Po otwarciu posiedzenia prezydent 
M im ów  odczytuje telegram Wielkiej 
Księżny Maryi Pawłówny, nadesłany 
w odpowiedzi na wyrażoną jej przez 
Radę Państw a konaolencyę.

Na porządku dziennym — rozważanie 
według poszczególnych punktów pro­
jek tu  prawa o warunkowem uwolnieniu 
przed terminowem.
j jOpinię komisyi popiera Manuchin.

Tagancew dowodzi, że niema racyi 
nie rozciągać tego prawa na osoby ska­
zane na twierdzę.

Manuchin oponuje Tagancewowi, 
twierdząc, że edem  omawianego pra­
wa jest dążenie do poprawy przestęp­
cy; osadzenie zaś w twierdzy wcale nie 
jes t  stosowane w tym celu.

Koni oponuje Manuchinowi, zazna- 
czając, że nie ma racyi twierdzić, 
jakoby przestępca polityczny skazany 
na twierdzę, pozbawiony był możności 
do poprawy i stosowania się w przy­
szłej swej działalności do prawa.

Kowalewskij także wypowiada się za 
ro> ciągnięciem omawianego prawa na 
przestępców politycznych, osadzonych- 
w twierdzy.

Zabiera głos minister sprawiedliwo­
ści, powstając przeciw stosowaniu pra 
wa o uwolnieniu przedterminowem do 
więźniów politycznych, skazanych na 
twierdzę.

Po przemówieniu Tagancewa, popraw­
ka o rozciągnięciu warunkowego uwol­
nienia przedterminowego na przestęp­
ców skazanych na twierdzę, została 
przez Radę odrzucona.

Ogłoszono przerwę.
Po przerwie dokonano wyboru człon­

ka do komisyi kompromisowej w kwe- 
styi etatów ministerstwa komunikacyi. 
Obrany został Sliirmer.

Prezydent ogłasza o wniesieniu do 
Rady referatu komisyi czasowej w spra­
wie zniesienia kuratoryów trzeźwości 
a także o opracowanym przez Koni,'ego 
projekcie prawa o reorganizacyi tych 
kuratoryów.

Podczas dalszego rozważania projek­
tu prawa Rada przyjęła bez zmian w 
redakcyi komisyi art. 1, 2, 3, 4, 5 i 6. 
Szereg proponowanych poprawek od­
rzucono.

O godzinie 6-ej minut 15 posiedzenie 
zamknięto.

Następne posiedzenie — dnia l l-go  
lutego.

Rozwiązanie sejmu finlandzkiego.
Petersburg. — Ukazem Najwyższym 

sejm finlandzki został rozwiązany. No­
we wybory naznaczono na d. 1 maja. 
Sejm zostanie otwarty dn. J czerwca 
now. st.

Ukaz Najwyższy o rozpisaniu nowych 
wyborów do sejmu

Petersburg.—Najjaśniejszy Pan dnia 
8 (21) lutego 1909 roku Najwyżej roz­
kazać raczył: Zgodnie z § 27 Najwy­
żej zatwierdzonego w dn. 7 (20) lu te­
go 1906 roku prawa o wyborach w 
księstwie Finlandzkiem zarządzić no­
we wybory posłów do sejmu i rozpo­
cząć je  dnia ?-go maja nowego stylu. 
Minister sekretarz stanu Langhof.

Zamiecie śnieżne.
Elizawetgrad. — W skutek zamieci 

śnieżnej od trzech dni przerwana ko- 
munikacya kolejowa z Odesą.

Odesa. — W  nocy na Kolejach połu­
dniowo zachodnich ustała zamieć. Po 
północy wysłano pierwszy w tym  duiu 
pociąg do Kiszyniowa.

Niemirów. — Od dwóch dni sroży się 
zamieć. Ustał ruch pociągów na pierw­
szej kolei podjazdowej. Poczta nie przy­
chodzi.

Gołta. — W  pobliżu Bnłty od trzech 
dni odkopują pociąg, który uwiązł w 
zaspach śnieżnych. Znajduje się w nim 
400 pasażerów, karmionych kosztem 
kolei.

Dzisiaj na stepie znaleziono 7 osób 
zmarzłych. Śnieg znowu pada.

Chersoń. - - W północnej części gu- 
bernii szaleje zamieć. Ruch pocztowy 
został wstrzymany.

T u ła —Podczas pożaru w kinemato­
grafie przy ul. Kijowskiej 14 osób zo­
stało zaduszonych' na śmierć i 30 zra­
nionych. W liczbie zaduszonych—żo­

na inżyniera Markowa i urzędnik izby 
obrachunkowej Zw^gincew z żoną. Po­
żar stłumiono.

Baku. — Porwano szesnastoletniego 
syna kapitalisty, muzułmanina Gulie- 
wa, zapewne w celu wyłudzenia wy 
kupu.

Zarządzono energiczne poszulrwa 
nia.

Jarosław -Zachorowała na cholerę l 
osoba, umarła— 1.

Warszawa. — Sąd wojenny w ciągu 
pięciu dni rozpoznawał sprawę 5 ofi­
cerów, oskarżonych o należenie do 
wszeebrosyjskiego związku oficerskiego, 
oraz 27 szeregowców, dwóch felczerów 
i dwóch gimnazistów, oskarżonych o 
udział w organizacyi rewolucyjnej. Na 
mocy wyroku sądowego skazaro: pię­
ciu oficerów, trzech szeregowców i fel­
czera do robót ciężkich na sześć do 
ośmiu Lat, 12 tu szeregowców i dwóch 
gimnazistów na zesłanie i osiedlenie i 
trzech szeregowców na oddanie do ba­
talionu dyscyplinarnego. Innych unie­
winniono.

Kaszyn. — Na kaszyńskiej odnodze 
kolejowej rozbił się pociąg. Niektóre 
osoby poniosły cięższe obrażenia.

Kowno. — Wieczorem dnia 6 lutego 
podczas ścigania dwóch przestępców 
wystrzałami z brauningów raniono ko­
misarza policyi i polieyanta. Stan zdro­
wia tego ostatniego budzi poważne 0- 
bawy.

Nowoczerkask. — Od dnia 1 do 7-go 
lutego w okręgu taganroskim zacho­
rowała na cholerę jedna  osoba.

Łódź. — Robotnicy fabryki tkackiej 
„Kruscbe i Ender" w Pabianicach zgo­
dzili się na zaproponowane im w arun­
ki. Strajk został zażegnany. Fabryka 
w ruchu.

Petersburg.— W senacie rozpoczęło się 
rozpatrywanie skargi apelacyjnej w spra­
wie b. policmajstra Pabianic Jonina 
i strażnika Kościuszki, skazanych przez 
warszawską izbę sądową na roty aresz- 
tanckie (Kościuszko na 8 lat, Jonin na 
12). Sprawa potrwa kilka dni.

Petersburg. — Komitet „Petersburg- 
Mesyna- ogłasza, że działalność jego, 
polegająca na zbieraniu ofiar na rzecz 
poszkodowanych wskutek trzęsienia 
ziemi, została przerwana w dn. 1 lu­
tego.

Petersburg.—Przedłużony został ter­
min pełnomocnictw namiestnika Kau 
kazu, dotyczących kaspijskiej floty han­
dlowej.

Petersburg.— W ciągu doby zachoro­
wało na cholerę 19 osob, zmarła 1 .

Petersburg. — Dwadzieścia minut na 
jedenastą pociągiem cesarskim przy­
ty ł  król Ferdynand bułgarski. Z po­
lecenia Najjaśniejszego Pana przybyli 
na spotkanie króla, Wielki Książę Kon­
stanty Konstantynowicz, osoby świty 
Cesarskiej, bułgarski agent (lo spray/ 
dyplomatycznych Cokuw i sekretarz 
misyi Patew. Wielki Książę wszedi do 
wagonu aby powitać gościa. Muzyka 
wojskowa zagrała hym n bułgarski. W 
pokojach cesarskich nastąpiła wzajem­
na piezentacya świt.

Peiersburp — O godzinie w pół do 
dziewiątej zrana koleją warszawską 
przybył arty książę austryacki Fry­
deryk. Na dworcu na arcyksręcia 0- 
czekiwali WielKi Książę Mikołaj Miko- 
łajewicz, członkowie świty Cesarskiej, 
ambasador austryacki Bertchołd i inni 
członkowie ambasady.

Dwadzieścia minut na dziesiątą do 
Petersburga przybyli: Wielka Księżna
Marya Aleksandrówna, Księżna iSakaen- 
Koburg-Gotha, Wielcy Książęta Paweł 
Aleksandrowicz i Cyryl Włodzimierzo- 
wicz oraz książęta Meklenhurg-Schwe- 
rin: Paweł i Jan-Aibrecht. Nu spotka­
nie gości przy by li Wielcy Książęta An­
drzej Włodznnierzowicz i D^mitry Pa­
włowicz.

Petersburg.—Wśród białego dnia wy­
buchł pożar w gmachu korpusu paziów 
przy u 1. Sadowej. Ogień zniszczał salę 
rzemiosł i laboratoryum chemiczne. 
Podczas gaszenia pożaru odnieśli obra­
żenia palacz i strażak.

Konstantynopol. — Wielki wezyr od­
wiedził zrana dn. 7 lutego ambasadora 
rosyjskiego, który wręczył mu kopię 
otrzymanego w przeddzień wieczorem 
telegramu od rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych. Telegram ten 
zawiera wyjaśnienia identyczne tym, 
jakie zakomunikował Izwolski Tuwilfan- 
baszy. Zgodnie z treścią telegramu 
książę Ferdynand telegraficznie wyra­
ził życzenie przybycia n a  pogrzeb Wiel­
kiego Księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza; z tego powodu należało mu 
zgotować przyjęcie takie, jakiego w y­
maga kurtuazya. Telegram zaznacza, 
że Porta zgodziła się na rosyjską pro- 
pozycyę finansową, i nalega na na j­
prędsze załatwienie tej kwestyi. Jak 
się zdaje, depesza ta, zawierająca przy 
jacielskie wynurzenia, uspokoiła Portę.

Londyn.— Konferencya międzynarodo­
wa io spraw prawa morskiego ukoń­
czyła swe prane. Porozumienie nastą­
piło prawie co do wszystkich punktów 
programu. Prawdopodobnie w przy­
szłym tygodniu podpisany zostanie 
protokuł.

Paryż.— „TeniDs" tłómaozy a nawet 
uznaje postępowanie Rosyi co do od­
dania honorów królewskich królowi 
Ferdynandowi, lecz jednocześnie oba­
wia się możliwych z tego powodu po­
wikłań oraz niezadowolenia Tureyi.

„Journal des Debats" oznajmia, że 
postanowienie Francyi i Anglii co do 
uznania niezależności Bułgaryi pozo­
stanie niezmiennem dopiero po u regu­
lowaniu stosunków bułgarsko tureckich 
i otrzymaniu przyzwolenia od mocarstw, 
które podpisały trak tat berliński.

W edług wiadomości gazety „Temps" 
francuskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych oczekuje dzisiaj pewnycli po­
stanowień ze strony ambasadorów An­
glii, Francyi i Włoch. Mają oni po­
rozumieć się co do warunków, na j a ­
kich rządy francuski, angielski, włoski 
i niemiecki będą mogły w sposób przy­
jazny załagodzić kryzys wschodni

Berlin. — „Kólnische Z tg“ pisze: „Je­
żeli dwór rosyjski przyjmie księcia 
Ferdynanda tak, jak władcę, to podo- 
ne uczczenie będzie sprawą czysto oso­

bistą i nic nie zmieni w stosunkach 
międzynarodowych. W razie porozu­
mienia się Bulguryi z Portą, tudzież 
udzielenia odszkodowania z pov7odu po­
krzywdzenia interesów kolei wscho­
dnich, Austrya i Niemcy nie będą 
miały powodu, aby urzędownie nie 
uznać faktycznej niezależności Buł- 
garyi.

Beląrad. — Prasa staroradykalna za­
proponowała młodo-raaykałom nazna­
czyć nowych kandydatów na stanowi- 
ska trzech usuniętych ministrów. Z po­
wodu pogwałcenia kompromisu slaro- 
radykalów młodoradykali postanowili 
nie zgadzać się pod żadnym warun­
kiem na przedłużenie kompromisu z ni­
mi. Staroradykali proponują utworze­
nie gabinetu koalicyjnego pod przewo- 
wodnictwem Pasicza.

Paryż.—Prasa umiarkowana i rady­
kalna zapatruje się na przyjazd księ­
cia Ferdynanda do Rosyi, oraz na od­
danie mu honorów królewskich jako 
na objaw zobopólnych sympatyi rosyan 
i bułgarów. Wyraża ona przekonanie, 
że ostatnie wypadki przyczynią się do 
wzmocmenia powagi Rosyi wśród sło­
wian. Jednak zdaniem gazet pary­
skich, wskutek taktyki austryackiej, 
stosowanej względem Serbii, ogólny 
stan polityczny pogorszył się i wyma­
ga pr/yjaznej interwencyi mocarstw.

Belgrad. — Na wiadomości, jakie po­
daje prasa austryacka o wydaniu nad­
zwyczajnych zarządzeń wojennych, pud- 
nieceniu nastroju wojowniczego i kry­
tycznej sytuacyi króla Piotra., zapatru­
ją się tutaj jako na bałamutne tłuma­
czenia istotnego stanu rzeczy. Podczas 
ostatniego tygodnia nic takiego nie 
zaszło, coby dać mogło powód do roz­
siewania wieści alarmujących.

Haga.—Konferencya międzynarodowa 
do spraw obrony bogactw naturalnych, 
której zwołanie projektowane je s t  we 
wrześniu, nie będzie miała na celu za­
warcia traktatów za pośrednictwem 
przedstawicieli dyplomacyi. Celem jej 
będzie porozumienie się delegatów rzą­
dów zainteresowanych, w jaki sposób 
kraje te mogłyby powiększyć bogac­
twa owe przez zużytkowanie rzek, j e ­
zior i t. d. Odwiedziny przez Roose- 
velta Holandyi nie mają żadnej stycz­
ności z puwyższą konft-rencyą.

Paryż.— W paiacy Ekzt-jskim odbyło 
się posiedzenie rady ministrów. Przed­
miotem obrad była kwestya kredytów 
na marynarkę. Oaillaux uznawał po­
trzebę powiększenia kredytu; jednak  
według jego obliczeń wydatki wynosiły 
tylko połowę sumy .zażądanej przez 
ministra marynarki. P icąuart w kwe­
styi tej wypowie się we czwartek.

Konstantynopol.— Do Salonik odpły­
nęły dwa statki przeznaczone do s trze­
żenia brzegów w celu zapobieżenia 
wyładowaniu broni pizywiezionej dia 
band.

Konstantynopol. — Parlam ent przyjął 
projekt prawa o zaciągnięciu pożyczKi 
na sumę 4,711,124 funtów i zgodził się 
w związku z zaciągnięciem powyższej 
pożyczki na wydanie zaliczek.

Konstantynopol. — W rozmowie z * 
ambasadorem rosyjskim o przyjęciu 
króla bułgarskiego Ferdynanda w Pe- 
tersDurgu wielki wezyr zaznaczył przy­
jazny charakter wyjaśnień ministera 
izwoiskiego. Hilmi-basza oświadczył, 
że rząd turecki rozpatruje obecnie 
szczegóły propozycyi rosyjskiej o po­
średnictwie handlowem pumięuzy Tur- 
cyą a Bułgaryą i dołoży wszelkich sta­
rań ku wzmocznienm stosunków przy­
jaznych pomiędzy nim a rządem rosyj­
skim.

Wiedeń. — Na giełdzie ogłoszono u- 
rzęd iwo, że pogłoski, jakoby wojna z 
Serbią jes t  nieunikniona i już zdecydo­
wana, są bezpodstawne. Chociaż nie 
można zaprzeczać, że sytuacya je s t  po­
ważną, jednak rząd nie zarządził ża­
dnych kroków, któreby wskazywały, 
że Austro-W ęgry odstępują od do­
tychczasowej polityki pokojowej.

Tabris. — Dnia 8-go lutego w celu 
oczyszczenia drogi do Dżuify kukaset 
fidajów z Satar-chanem na czele do­
konało napadu na kawaleryę Rachim- 
chana we wsi Alwar. Kawalerya po 
6 godzinnej bitwie odparła atak. Stra­
ty rewolucyonistów wynoszą 40 osób. 
Poczta per&ka pomiędzy Tabrisem a 
Dżulfą nie funkeyonuje już w ciągu 
miesiąca.

Belgrad. — Gabinet Welimircwicza 
podoł się do dymisyi.

Konstantynopol. — Zmarł marszałek 
Reuf-basza.

Petersburg, 9 lutego.
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„Dzienniku Wileńskim" z dn. 1 lu- 
1909 roku czytamy, co następuje:

Na tea tr polski w Wilnie.

|akesmy już wzmiankowali w nr 21 naszego 
,, pewne grono o^ób w mieście naszem, 

w miarę możności przyjść z pomocą do- 
teatrowi polskiemu, zarządziło zhiiranie 

ek w szerszem gronie znajomych, przyjmu- 
?sze' .ie datki, począwszy od kilkokopiejko- 
. Grono to działa niezależnie od Towarzy- 
popierania sceny polskiej, kwota jednak ze- 
będzie zużytkowana w porozumieniu z po 

ionem Towarzystwem. Z Dowyższe^o grona 
li dotąd w redakcyi naszego pisma na cel 
ższy: p. A. T. nauczycielka rb. 50; p. A. D 

ratelka ziemska z gub. mohylnwskioj 1 bilet 
y państwowej wartości nominalnej rb. 100 
uponami od dn. 1 marca r. b.) i 25 rb. w go- 
e; uczeń kl. I Jerzyk I). 1 rb.; uczeń kl. 111 
'. 1 rb.; służąca Anna 5 kop.; służąca Fran- 
a 5 kop. i służąca Emilia 10 k"p. 
lecerzy cGońca \Vileńskiego»: Okoń 50 kop., 
ewski 50 kop., Romanowski 50 kop., Jnku- 
cz 50 k., Iliugoborski 00 k., Liksza 30 k., 
iński 50 knp,  Zuk 25 k., Czerniawski 25 k., 
szturowicz 50 k., JasiuslOk., Sokoliński 10 k.

Izyżby tylko Wilno zdobyć się mo­
na nauczycielkę, składającą swój 

rwi grosik na ołtarzu idei? Czyżby 
to w Wilnie pod szkolnym mun- 
kiem bić miały serca młode, rwące 
do piękna, do myśli zakutych w ży- 
słowa mistrzów? I czyż nie zna' 

yby się u nas takie skromne pra- 
nice, jak owa Franciszka, Anna lub 
ilia, niosące kopiejkowe dary za ra- 
ć usłyszenia ojczystej swej mowy? 
nnik Mickiewicza w Warszawie 
liesiony nie bogaczy i możnych te 
świata dłońmi, ale tłumu... Czter- 
iście tysięcy polaków to liczba! wy­
czuty z niej dziesięć tysięcy tych, 
rzy jadają rzadko, lub wcale—pozo- 
nie jeszcze 30,000—niech ci złożą po 
kop. przeciętnie, a zbierze się fttn- 
iz 15 -ty sięczny, fundusz, o którym 
rzyć nam tylko wolno dotychczas...
'omyślmy, porachujmy i chciejmy...

cDużoby już mogli mieć, 
Ino om nie chcom chcieć*.

K Ł.

W sprawie sądu 
okręgowego w Winnicy.

— o—
Z  Podola.

Są rzeczy i sprawy na naszym Po­
dolu, które pomimo całej ich aktualno­
ści, nikogo nie interesują i nikt o nic 
się nie troszczy.

Do takich spraw należy bez wątpie­
nia sprawa podziału sądu kamienieckie­
go i stworzenie nowego okręgu sądo­
wego z siedzibą w Winnicy.

Sprawa ciągnie się oJ wieków: zdaie 
się od samego początku wDrowadzenia 
zr“formowanycb sądów r a  Podolu po­
wstawały projekty • podziału gubernii 
między dwa okręgi z sądem w Kamień­
cu i w Winnicy, lecz sprawę ciągle z 
tych lub innych powodów odkładano 
ad calendas gra' ćas, i dopiero w ostat­
nich latach ministerstwo zniewolone do 
tego znacznym wzrostem ludności gu ­
bernii, coraz większą ilością spraw nie­
zdecydowanych w kamienieckim sątłzie 
i niedogodnością komunikacyi (z nie­
których okolic Podola, np. pow. olho- 
polskiego dojazd do Kamieńca zabiera 
więcej czasu, niż do Lwowa lub nawet 
Warszawy), musiało się zabrać do stwo­
rzenia jeszcze jednego samodzielnego 
sądu, Wszak prawie wszystkie sąsie 
dnie gubernie mają po dwa i więcej 
sądów: tak  kijowska gubernia ma sąd 
w Humaniu i w Kijowie, Wołyń — w 
Łucku i Żytomierzu, a Chersońszczyzna 
posiada nawet 3 sądy.

Przedłożenie ministerstwa pomyślnie 
przeszło przez Dumę, lecz nie przeszło 
jeszcze w Radzie Państwa i nie otrzy­
mało sankcyi Monarszej; więc myśleć 
o tern, że sprawa tak ważna dla więk­
szości Podolu, a przynajmniej dla więk­
szości mieszkańców wsi podolskiej, jesr 
przesądzoną bezpowrotnie, nie można i 
nie należy. Zrozumiało to dobrze mia-. 
sto Kamieniec, zrozumiało, a zresztą i 
wie dobrze, że w Petersburgu zawsze 
łatwiej na coś nie dadzą swojej zgody, 
niźli j ą  dadzą odrazu, więc też w jed- 
nem z ostatnich posiedzeń rada miejska 
umocowała prezydenta miasta d. Kali­
szewskiego i radnego Mendelsztama, no- 
wokreowanego koncesyonaryusza kolei 
Szepetówka—Płoskirów—Kamieniec do 
porobienia starań w Petersburgu o po­

zostawienie, sądu całkowicie w Kamień­
cu. Nieoficjalne zaś starania mają po­
legać na tern, aby sprawę, ; ak mówią 
w urzędach, „schować pod sukno" i 
jibczekać — na wybudowanie kolei ka­
mienieckiej!

I jeszcze o jednej rzeczy zapominać 
nie należy: mianowicie o wprowadzę 
niu bypoteki, która tak lub inaczej w 
dość prędkim czasie musi być wpro­
wadzoną w naszym kraju, a wtenczas 
jeszcze większa będzie potrzeba częstej 
bytności w instytucyach hypotecznych, 
które powstaną przy odnośnych sądach 
okręgowych.

Nie mając organizacyi guberpialnej 
od imienia której moglibyśmy wysyłać 
deputacye do Petersburga, natural de* 
nie dla.' przeszkodzenia, iak robi to Ka­
mieniec, ale przeciwnie dla popchnięcia 
tej sprawy, mamy jednakże możność 
przez naszego przedstawiciela w Radzie 
Państwa, p. K. Orłowskiego, przepro­
wadzić i dobić się jak naiśpieszniejsze- 
go urzeczywistnienia przedłożenia mini­
sterstwa o osobnym sądzie w Win­
nicy. Tak mało mamy realnych ko­
rzyści z-maszych wyższych i niższych 
izb reprezentacyjnych, tyle czasu i 
względów udzielamy zwykle „wyższej" 
polityce, że ta niewielka realna ko­
rzyść w formie sądu w W innicy była­
by praw dziwem dobrodziejstwem dla 
przeciętnego mieszkańca Podola.

Może więc ci, którzy będą rnogii i 
umieli wpłynąć na naszą reprezentację 
w Petersburgu, zechcą tą sprawą się 
zająć.

Pożądane także byłoby zm odyfiko­
wanie podziału powiatów t. j. aby do 
Winnickiej grupy (powiat Winnicki, li- 
Łyński, latyczowski, jampolski, olho- 
pulski, bajsyńsk i i bałcki, należał tak­
że powiat m ohylowski, k tóry  ma w ię ­
ksze ciążenie ku W innicy i łatwiejszą  
ma z nią kom unikacyę kolejową.

z .  Z. z .
Z najwiarogndniejszego źródła dowia­

dujemy się, iż sprawa podziału kamie­
nieckiego okręgu sądowego jes t  na naj­
lepszej drodze.

(przyp . Red.),

W kwestyi parafii katolickich na Podolu.
W  Jsla 22 „Dziennika Kijowskiego" 

pojawił się artykuł o nowym podziale 
parafii w naszym kraju. Na Podolu, 
w uszyckim powiecie, dwie parafie: sta- 
ro-uszycka i wielko-strzegska kasują 
się; pierwsza przyłącza się do Sokólca, 
a druga do Nowej-Uszycy.

Ponieważ parafią staro-uszycką od- 
dawna zarządza proboszcz Snkolecki, a 
strzegską ksiądz z Nowej Uszycy, zda­
wałoby się, iż wyżej wzmiankowane 
rozporządzenie w niczem nie zmienia 
stanu rzeczy. Otóż tak nie jest.

Zarządzanie drugą parafią wkłada na 
administratora, któremu to powierzono, 
różne obowiązki, między innymi regu­
larne odprawianie nabożeństwa, przy­
najmniej co dwa tygodnie; przy kasa­
c ji  parafii i zamianie kościoła na fi­
lialny, obowiązki te po większej części 
ustają. Kościół zamyka się, uznaje się 
za niepotrzebny, gdyż nabożeństwa w 
nim odprawiają się wypadkowo, kilka 
razy do roku. Przy naszych złych dro­
gach, dużych odległościach i warunkach 
klimatycznych trudno wymagać od 
biednych ludzi, oy ochoczo brnęli w 
śniegu lub błocie te 20 — 30 wiorst, 
które je  dzielą od kościoła. A dla lu 
du naszego świątynia Pańska stanowi 
ważny punki oparcia. Jedyne to miej­
sce, gdzie słyszą słowo Boże i moralne 
nauki, które choć częściowo rozprasza 
ją te mroki, w których żyją. • A przy 
tern, w epoce, kiedy powstają nowe 
świątynie, zamykać bez żadnej poważ 
nej przyczyny i bez obcego nacisku już 
istniejące kościoły, które przetrwały 
najgorsze czasy — uważam za rzecz 
nieodpowiednią.

Zarząd dyecezyalny motywuje swoje 
rozporządzenie marą ilością parafian , 
niedostatecznem utrzymaniem dla ka­
płana.

Czyż sam fakt zamknięcia świątyni 
podniesie ducha w parafianach i przy­
czyni się do powiększenia ilości wier 
nych Kościołowi, a przy zmniejszonych 
obowiązkach i trudach dla proboszcza 
czyż da mu lepsze warunki i powięk­
szy dochody, których obecnie brak? 
Bezwarunkowo nie.

To też dawni nasi kapłani na kre­
sach mocno stali przy Kościele kato 
lickim 1 jego świątyniach; nie żałowali

trudu, często jeden zarządzał Kilkoma 
parafiami, wiedząc, że ciężka praca w 
najgorszych warunkacn musi z czasem 
przynieść obfity plon. Czyżby teraz 
miało być inaczej?

J. G.

Z życia prowincyi.
Ze Zdołbunowa na Wołyniu.

W ciągu pewnego czasu dział „Z ży­
cia prowincyi* był przedmiotem do- 
rywczyco roztrząsari przez prowineyo- 
nalnych korespondentów, jak również 
i przez samą Redakcyę, k tóra  tej kwe­
styi poświęciła wielce wymowny wstęp­
ny artykuł w N r  12 „D. K.“.

Bezwzględnie wszyscy, zabierający w 
tej sprawie głos, pełni są przeświad­
czeń.a o doniosłości surowej a spra­
wiedliwej krytyki naszych spraw pu­
blicznych. Ważność samokrytyki uza­
sadniają tern, że społeczeństwo, orga­
nicznie spojone i dążące do normalne­
go rozwoju, powinno postawić za nie­
odzowny warunek wyrobienie wśród 
siebie zdrowej opinii publicznej, która- 
by miała na celu wyplenianie chwas­
tów oraz pobudzanie swych członków 
do czynów, przynoszących korzyść 
własnemu społeczeństwu. Obierając 
krytykę współczesnych warunków za 
najgłówniejszy bodziec do doskonale­
nia się, wszystkie narody, stoiące dzi­
siaj u szczytu kultury  i cywilizacyi, 
zawdzięczają swój postęp w znacznej 
nrerze  temu nieodzownemu czynniko­
wi, jakim jes t  krytyka, tak niemiłosier­
nie ; i zawzięcie prześladowaną przez 
mieszkańców naszego miasta.

Jakkolwiek słuszność potrzeby kry­
tyki nie została przez nikogo ź ludzi 
uspołecznionych zakwestyonow aną, to 
jednak na gruncie zdoibunowskim, tak 
obfitującym w różnorodne chwasty, 
zrodziły się nowe „teorye", odsądzają 
ce od czci i w iary każdego, kto się o 
śmieli rzucić promień światła na nasze 
kołtuńskie stosunki. Szczególniej zaś 
ofiarą podobnych napaści padają mło 
dzi ludzie, których dusze nie zbrukane 
jeszcze w ciężkiej walce o byt, wzdra 
gając się na objawy przewrotności, re­
agują w dosadny sposób na zło.

Stan podrażnienia, w jaki wpada

miejscowe społeczeństwo po przeczyta­
niu gorzkich, lecz, śmiem twieri zic, 
słusznych uwag, r ie  pozwala dojrzeć 
w osobie korespondenta człowieka, 
bezwzględnie życzliwego i kochającego 
swe rodzime społeczeństwo, które pra­
gnie wyprowadzić z gnuśnej apatyi i 
niemocy społecznej, wskazać cały o- 
grom nierozpnczętych a tak koniecz­
nych prac, pobudzić do najważniejsze­
go czynnika w naszem życiu, do wy­
tworzenia pragnienia czynu. «Należy 
przyznać, że je s t  to trudne niesłychanie 
zadanie, ciężkiej i żmudnej pracy po­
trzeba, by choć skromne minimum  za­
kreślonego planu urzeczywistnić. Jes ­
teśmy w danej chwili owym chorym 
człowiekiem, który w boleściach od­
pycha brutalnie dłoń, usiłującą podać 
mu lekarstwo, utrzymując, że jes t  sil­
nym i niczego nie potrzebuje. Do wy­
tworzenia coraz smutniejszej sytuacyi 
korespondenta przyczynia się wprost 
złowrogie przyjęcie j tg o  uwag. Jako 
przykład przytoczę tu  oburzenie, jakiem 
wrzały pewme osoby, gdy się ośmieli­
łem zwrócić uwagę na największą na­
szą bolączkę, brak wykładu r l  gii ka­
tolickiej w szkole, liczącej przeszło 200 
dzieci katolickich. Na każdego mniej 
więcej trzeźwo patrzącego na naszą o- 
becną sytuacyę fakt ten wyv rze przy­
gnębiające wrażenie obok pewnego 
zdumienia, że jesteśmy tak  nizko uspo­
łecznieni, że nie potrafimy w odpo­
wiedni sposób zaradzić ternu naszemu 
„bólów—bólowi". To jednak po uka­
zaniu się wzmianki o tern karygodnem 
niedbalstwie sprawa powyższa ani o 
jotę nie posunęła się naprzód, przeciw­
nie, daje się zauważyć pewne pogodze­
nie się z tern strasznem złem na złość 
„plotkarzom".

Mimo takiego zda się beznadziejne­
go stanu, w jakim znajduje się miejs­
cowe polskie społeczeństwo, nie rezy­
gnuję ze stanowiska, na którem będę 
i nadal mówił prawdę prosto w oczy, 
i w przyszłej korespondencyi zamie­
rzam omówić obecną silnie naprężoną 
atmosferę, która stała się poważnym 
rozkładającym czynnikiem dla wszel­
kiej myśli i pracy społecznej.

Y— grek.

!W a R D  s c h u r e .
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APŁANKAIZYDY.
1EGEKBA POMPEJAKSKA.

Przekład J. K.

Cóż jednak mogłam dla ciebie 
ty nić? W trzy dni później przy- 
idłeś do świątyni. Podczas rozmowy 
ej z Memnoneseni -wypadkiem znaj- 
wałam się poza posągiem z bronzu. 
rszałam wszystko.
Dnibricyusz omal nie podskoczył z 
lości.
— Naprawdę? — zawołał — i cóż się 
do wtedy?
— Wtedy, widząc jak  bardzo sprag 
>nym byłeś prawdy, nie zechciałam,
odmówiono ci światła...

— Więc tego światła mi udziel! Od 
bie tylko mogę je otrzymać.
— Niestety!—mówić poczęła, chyląc 
twę i patrząc w przezroczą toń źró- 
i i głębinę wody ciemnej wieszczka 
i może dziś z tobą mówić tak, jak- 
m ja pragnęła. To tylko mówić bę- 
e biedna Alcyonea, przygarnięta 
igdyś, jak ginące ptaszę, przez Me- 
lonesa i znaleziona w łodzi kupców

brzegach Nilu. Lecz być może, iż 
tej właśnie chwili przez jej serce 
olałe przemawia do ciebie Izyda.
— Cóż czynić nam zatem?
— Powierzyć się z ufnością Memno- 
sowi i być mu posłusznym we 
szystkicm, aby zgodził się zostać 
ym mistrzem. Skoro tak uczynisz, 
; będzie mógł odmówić ci swij na- 
i. Helwidyusz weźmie cię pod swą 
iekę... tę obietnicę mam od jego żo­

ny. Stań się wiernym uczniem tego, 
który był mi więcej niż uicein, był 
bowiem m ym wybawrą. Natenczas, 
kiedyś... nie wątpię... wieszczka spro­
wadzi na cię promień Izydy.

— Kiedyś?... szepnął Ombricyusz, 
zginając kark , a potem prostując się 
gwałtownie, jakby dla strącenia jarzma 
kaudyńskiego, pod którem kazano mu 
przejść. Poczem dodał porywczo:

— A jeśli się zgodzę, zali dasz mi 
natenczas inną jeszcze obietnicę? Twej 
miłości pragnę — bez tego pocóż mi 
ta prawda, Alcyoneo, kochasz że ty 
mnie?

Po raz pierwszy Alcyonea zwróciła 
się ku  niemu i spojrzała prosto w obli­
cze.

— Miłuję twoją duszę, Ombricyuszu! 
wymówiła z uśmiechem, co w swej ca­
łej niewinności potrafiłby rozbroić Ne­
rona, dalekim będąc w jej wzniosłem 
oświadczeniu od wszelkiej trwogi

Pociemniałe jej źrenice poruszały się, 
jakby blizką była ekstazy. Poczem 
nagłym ruchem uklękła i zanurzyła rę­
kę w źródle.

— Spójrz—mówiła dalej—oto w tej 
wodzie kryje się łodyga lotusu, który 
mię zdobił podczas zaślubin Helwidyi. 
Nowy pączek nie rozkwitł jeszcze, lecz 
ukaże się niebawem.

Powstała i ukazała mu szeroki liść, 
który obracała czas jakiś w ręku, przy­
patrując m u się. Nagle, utkwiwszy w 
trybunie wilgotne źrenice, gdzie palił 
się czysty płomień w irysach fioleto­
wych, dodała półgłosem:

— Jako nad kwiatami ty mi czuwam, 
Ombricyuszu, tak nad twą duszą czu­
wać będę. W  dniu, kiedy ona roz­
kwitnie całkowicie, przyniosę ci kwiat 
lotusa w całym jego przepychu!

Ombricyusz uczuł, że ta słodycz i 
; nastrój uroczysty jej mowy, co w

-innych ustach wydałyby m u się tylko 
kaprysem dziecinnym lub śmieszną za­
rozumiałością, w niej były czemś, co 
go powoli zniewalało. Dodał więc na 
tychmiaot głosem zadyszanym, błagal­
nie:

— W tedy dopiero Alcyonea zostanie 
moją małżonką?

—Tak,—rzekła wieszczka, odwracając 
się nieco, wtedy... Izyda pozwoli.

i złote rzęsy długich powiek opadły 
oa rumieniące się policzki.

— Tyś sama Izydą!--zawołał trybun, 
chwytając rękę kapłanki z uniesieniem 
zwycięskiej namiętności.

To dotknięcie porywcze, oddech ust 
jego, który muskał włosy kapłanki i 
zdawało się, że spali narcyzy z jej 
wianka, przeraziły Alcyoneę, więc, [ob­
jąw szy  ponownie stelę lewą ręką, gło­
wę oparła o posążek bogini, jak gdy 
by chciała szukać przy niej schronie­
nia; prawa dłoń mimo tu została w rę ­
ku Ombricyusza, a ten pukrywał ją 
ognistymi pocałunkami.

W tejże chwili glos jak iś  straszny 
zabrzmiał u  drugiej strony źródła.

Głos ten wj mówił imię Alcyonei, 
dźwięcząc, jak wołanie rozpaczne, jak 
krzyk boga zemsty, i budząc \wszystkie 
echa w ogrodzie.

— Alcyoneo!
W towarzystwie Helwidyusza, Me 

mnones stanął nagle obok pary zako­
chanych. Piorokini osunęła się na ko­
lana, twarz przysuwając do steli i obej­
mując ją w uścisku, jakby dla obrony 
przed ciosem śmiertelnym.

Ombricyusz skrzyżował ręce ; spo­
glądał na kapłana z lekkim uśmiechem 
tryumfu na ustach rozgoryczonych.

— Alcyoneo! Cu przywiodło cię do 
przebywania tu  z tym obcym, kiedy 
miejsce twoje je s t  tam —na czele chó­
ru  świętego, opiewającego boginię?

Surowy głos hierofanta rozbrzmiewał 
nad wodą Lecz nie było na to innej 
odpowiedzi, prócz oddalony 'h  głoso w 
niewieścich, śpiewających: „Bog Ozyrys 
umarł! Gdzie są porozrzucane jego 
członki? O bogini! My z tobą szukamy, 
z tobą opłakujemy Ozyrysa, Ozyrysa!*

Porwane urywki żałosnej strofy pły­
nęły nad fontanną lotusów, jakby po­
twierdzając zapytanie kapłana.

Za całą odpowiedź Alcyonea mocniej 
jeszcze nachyliła głowę ku steli i sil­
niej się do niej przycisnęła.

Memnones natenczas zwrócił się do 
trybuna:

— Kto ci pozwolił przekroczyć okręg 
święty? Na mocy jakiego prawa wdzie­
rasz się do miejsca przeznaczonego dla 
wtajemniczonych wyłącznie?

Ombricyusz miał dać odpowiedź, lecz 
wdał się w to Helwidyusz:

— To ja  go na uroczystość naszą 
zaprosiłem,—rzekł.—Uczyniłem to na 
prośby Alcyonei i Helwidyi.

—  A  zatem nie macie już mnie za 
naczelnika świątyni, ani tej — za pro­
rokinię?

— Posłuchaj Memnonesie i przebacz, 
odrzekł dekuryon.— Skoro tylko trybun 
nie zechce przyjąć naszej reguły, ja 
sam pierwszy wydalę go z naszego 
stowarzyszenia, lecz, jeśli przyjmie na­
sze prawo, nie mamy przyczyny odrzucać 
go. Alcyonea przyrzeka, że on po­
słusznym ci będzie. Odpowiedz, Om­
bricyuszu, przyjmiesz-li Memnonesa za 
swego mistrza?

—Tak—rzekł trybun—skoro on przyj­
mie mnie, jako swego ucznia.

— Zgodę z jego strony widzisz zatem 
sam. A w tych warunkach czyliź od 
mówisz mu wstępu do świątyni? W in­
niśmy prawdy pozbawić — niegodnych 
poznania jej, lecz nie tych, którzy 
szczerze proszą o nią. Co do wieszcz­

ki, otrzyma ją  nie pierwej, aż się sta- 
nie jej godnym, po uprzedniem złoże­
niu przysięgi Izydzie wedle tiadycyi. 
Zanim się to stanie, wystawić go n a ­
leży na próbę. Skoro wyjdzie z niej 
zwycięzko, stanie się najdzielniejszym 
obrońcą zastępów naszych Nasza 
prawda kładzie pieczęć bohaterstwa na 
czołach bojowników... a ponieważ Al­
cyonea kocha Ombricyusza, miłość jej 
może stać się. dla niego promieniem 
Izydy.

— Oby tylko—odrzekł Memnones— 
miłość Ombricyusza nie stała się zgu­
bą dla wieszczki i śmiercią dla Alcyo­
nei. I któż mi zaręczy za dobrą wiarę 
tego ucznia?

Alcyonea natenczas, podniósłszy się, 
zawołała silnym głosem, w którym wi­
działo się znów prorokinię:

— Zaręczę ja... życiem mojem!
— Miłujesz go zatem?—zapytał Me- 

mnones w rozpaczy.
Alcyonea nic już  nie odrzekła. Myśl 

jej uleciała do wyższych sfer. Tylko 
ciągnęła dalej uroczystym tonem, jak 
gdyby wyryć pragnęła płomienne swe 
wyrazy w eterach przezroczystych, 
kędy trwają przysięgi:

— Na to, by się stał synem Izydy, 
na to, by moc jego promienna roztoczyć 
się mogła nad Pompeją, niosę oto sa­
mą siebie w ofierze...

Memnones odrzekł:
— Jeśli zatem wyjdzie zwycięzko z 

próby?
— Wówczas go zaślubię.
— A jeśli cię zawiedzie i zdradzi?
— Natenczas, patrząc na palący się 

samotnie płomień najgorętszych mych 
pragnień, umrę na wzór Westaiki, 
obejmującej ramieniem ołtarz, na któ­
rym niewygasłe goreją ognie...

I łącząc poruszenia z myślami, po­
chyliła się ponownie, otaczając uścis­

kiem stelę. Postępowanie jej miało w 
sobie coś tak podniosłego i stanowcze­
go, iż wszyscy trzej mężowie spoglą­
dali na nią z jakimś dreszczem we­
wnętrznym.

Lecz Helwidyusz, ujmując ramię Om­
bricyusza, dodał:

— Oto i ja  również za tego mło­
dzieńca, będącego rycerzem rzymskim, 
porękę moją daję. A teraz weźmijmy 
udział w święcie i zostawmy tu sa­
mych—ojca i córkę.

* *
*

Kiedy Helwidyusz z trybunem znikli 
w gęstwinie dzikich mirtów, hierofant 
i prorokini pozostali w swej nierucho­
mej postawie — on, stojąc ze skrzyżo- 
wanemi rękami — ona klęcząc przed 
stelą.

To, co przed chwilą zaszło między 
nimi, było czemś tak  niespodz anem i 
nadzwyczaj nem, że ni jedno, ni drugie 
sprawy sobie z tego nie zdawało, i by­
li, jak ci, których nagłe uderzenie pio­
runu  pc-z. stawia przy życiu, lecz bez 
duszy. On miał przeświadczenie, że 
pozbawiono go przybranej córy, jogo 
wieszczki, skarbu jego serca i oczu 
rgo duszy w niewidzialnym świecie. 

Pozbawiono go korony życia. Ona zaś 
również czuła, że, ulegając nieprzepar­
tem u porywowi serca, utraciła zaufanie 
swego wybawcy. Złamało ją  to, a jed­
nak czyniąc tak, usłuchała rozkazu 
duszy swej, mocniejszego od wszelkich 
skrupułów. I oto dlaczego te dwa ist­
nienia, połączone najczulszymi i naj- 
sublelniejszymy więzami, znalazły się 
wobec siebie, jak obcy, którzy dziwią 
się, że los ich połączył.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

' -wo H. Cegielski Nasiona poleca

w  P o z n a n iu
Dwuskibowe stalowe jlugi
D a l m n t f l U  z patentowa nemt , n e K o r a  s a d ł e m ,

odznaczone medalem srebrnym na wystawie
w Winnicy.

fliuncUhnU/O stalowe am erykań-
UlYUoMUUnC skiego typu, z  g ię ty m i

Pług stalowy Czteroski-
Kultywatory sprężynowe, wypróbowanej mocy 

Brony potrójne syst. Leena.

Li Z d ro je w s k i i K . G ra b o w s k i
KIJÓW, K r e s z c r a t ik  2 5 .  U — IO I02-6

okopowych

Nawozy
mineralne.

B.Siediecki
(  dawniej E. Kra- \  
V sicki i S-ka )

Kijów,
Kreszczatik, 29.

z ą d z ie la m i  —
1 lepsze w pracy

solidnej kon 
strukcvi.3wce

Mprhn nil# muRtdw., prow. maszyn, pa- 
m o u i l  u u u n  row., motory, młyny, kroch­
mal , gorzel., w arsztat,  mech., fabr. maszyn, 
rolnicz. owiad., rek. chlubne, prosi o pracę. 
D m itrow ska 7u m. 2. 3 1U665-1

a r "

i

ON LU.
F unduklejow ska Jlś 10 m. 15. 

poleca: Suknie balowe złotem i s reb rem  przerabiane ,  gazowe, t iu low i. koronkowe, Ora,z 
najm odniejsze m a terya ły  na  suknie wizytowe. Towar j e s t  zagraniczny w n a j ­

lepszych gatunkach . 10—10174—9

^Modele paryskie. Przy pracowni oddział kapeluszy.
*/%/* ' ■■■— ■ 1       mmm mmm

m Handlowy. Kotlarow \ Czemogotowkiii Kreszcz Nr 36
sezon wiosenny i letni otrzym ano w wielkim wyborze: modne jedw abne, wełniane, 

kienne i baw ełniane m aterye  p ie rw szorzędnych krajowych i zagran icznych  fabryk, 
i d e z a s  k o n t r a k t ó w  t r a d y c y j n e  u s t ę p s t w o .  »— 10081-1
( ) K } K X ) K ) K } K ) K K ( X f ) K } K  K O K X  X X  X X X X  X X  X X X X X X j g  

ZARZĄD KIJOWSKIEGO TDW ARZYSTW  A WZAJEMNEJ POMOCY 
10—10324—6 R O L N I K Ó W  i L E Ś N I K Ó W

* w y ż s z e m  i ś  ■* ® d n i e m  w y k s z * a ł c e n i e » s ‘
rekom enduje na  posady: Administratorów, Rządców, Ekonomów, Nadleśnycu 
i Leśniczych, Członków Tow arzystw a tak ze s p e c y a ln e n  agronomiczoem y.yksztal-  
ceniem ja k  i renomowanych praktyków. Biuro Zarząnu, Kijów, K reszczatik  Ks 25, 

lokal kijowskiego Tow arzystw a rolniczego. Telefon J6 818.
X  X X X  _ j  xxxxxxxx x:x xxxxxxxxxxxxx

t i o - p b - i  lub praczki poszukuje m iejsca 
; p 0ika przyjezdna. Posiadaśw ia-
e tw a  i rekom. K esterow ska  4 m. 6.

3 —10626—3

M a j  jest apt
do sprzedaży nas ion buraków' cukrowych 
podczas kontraktów' kijowskich. Oferty piś- 
mien. z pod. referencyi nadsyłać  do biura 
ogłoszeń Kreszczatik 41 m. 29. 3—10599—2

S im m e n t h a l e r
reproduktor 4 la ta  bardzo w spaniały  ukaz 
do sprzedania. B ulwarno-R udriaw ska 16, r e ­
miza. 3—10685--1

mfelic? zarządzając, domem
mogę złożyć kaucyę do 1,500 rub. Poste re- 
itante, okazicielowi kwitu „Kijowskiej My- 
śli“ Nr. 3809. 5—10555—5

N a u c z y c ie lk a  m u z y k i
z długoletn ia p rak ty k ą  poszukuje lekcyi b.) 
ucz. 'zk. muz. .warszawskiej i ki.jowśkiejj 

Funduklejow ska 44 m. 21. M. Foltańska.
1 -10569—5

Mechanik poszukuje posady przy 
folwarku do m aszyn  p a­

rowych gorzelni lub młyna, zna  gruntow n. 
roboty kowal., ś lusarsk ie  i tokarskie w za­
kres mechan. wcnodzące. Łaskaw e oferty 
,n. Chodorków gub- kij. iolw. Kotlarka dla K. 
Grygulewskiego. „3—10634—2

Młoda ftpik^

*li
X
t
X&

dy do dzieci początkujących, 
i tować do 1-ej klasy. Adres: 
113 m. 12. N. Cichocka.

Może 
Łodź. Szkolna 

4 —10638— 2

przygo­
d n a

B p l M a  Polka
z paro le tn ią  p rak tyką  w znanem  Tow. akc. 
w W a r s z a w i» poszukuje posady  w pow aż­
nej f irmie w Kijowie lub na  w yjazd zaraz  
lub od czerwca — p o w a la  ■ r e f e r e n e y e  
i ś w ia d e c t w a  W. Żytomierska 4 m. 17 
dla W, Cz. , 3 - 1 0 5 8 0 - 3

T e c h n ik  l e ś n y  z chlubnemi św iadectw a­
mi poszukuje posady nadleśnego lub sam o­
dzielnego leśniczego. Adres: Biała-Cerkiew 
poste res tan te  K. M. 5—10605—2

P r z y jm ę  z a r z ą d  więk. domu, można za 
mieszk. Solidną rekomend. i kaucyę mogę 
złożyć. Ad. Skrzynka pocztowa Jfi ?01

5 - 1 0 6 2 0 -2

ZATW MROŻONE PRZEZ WŁADZE 
KIJOWSKIE BIURO

dochodzenia pretensyi do kolei żelaznych
zał. przez U. Charytonienko. 

Oddziały: pretf  nsyjno - ta ryfowy i prawny. 
Nadpłaty, opóźnienia zagub ien ia  bagażu, 
poszkodow. dymisye i t. p. Prowadź, spraw 
sądów, redaęow. skarg . Kupno frachtów  
i aktów- Kijów, M. Żytomierska 15.

Kupuję
najrozmaitsze meble używ ane zwyczajne, 
stylowe i starożytne, w jak im by  s tanie one ' 
n ie były. Obrazy, bronzy, porce lana i naj- 
rozm. rzeczy do użytku domowego. Lombard. ] 
i kas pożycz kwity. Poste  restante .  Okazie, 
kwitu .Kij. Myśli" N» 1918. „—10680—1 '

m a js te r  z rekomendacyą, 
i  U t l A c U U j  specyalność rowery, W.

i W asilkow ska Ns 10 „Labor". ł _ * 6 8 3 - l

f t n T * « ł P t v  S o lo n e  i na  obstalunek, hy- 
V J U J . o O l j  gieniczne staniki, biust-gol-1 
tery, paski, przeróbki i odświeżanie. Pracow. 
gorsetów M-me Diny. Kreszczatik 2 m. 80: 
wejście frontowe. 10—10686—1

D o s p r z e d a n ia
piękny h is teryczny  obraz (oryginał), dużego 
form aiu  na płóinie w y b r a n ie  L e s z k a  
B ia łe g o  n a  t r o n  p o ls k i  i inne rzadkie 
s ta rożytne obrazy n a  drzewie i płótnie (ory­
ginały), a  także i bronzy. Oglą iać codzien­
nie od 10 godz. zrana do b-ej gudz. wieczo­
rem. Maryin.-Błagowieszczeńska ul. 84 m. 11 .

4 -  10667—t

Ogrodnik
kawaler,  ś rednich  lat,  uzdolniony w swoim 
fachu, p racował w handlowych i gospodar­
skich  ogrodach, zna  się  na pszczulaistwie, 
ram ow ych ulach, pos iada jąc^  dobre św ia ­
dectwa, poszukuje posady. Adres: M. Błago- 
w ieszczeńska Nś 149 m. 12. Ogrodnikowi.

3—1066 J—l

Pokój duży, ja sny ,  elektryczne oświetle­
nie, telefon; można i na  kontrakty. 

Kreszczatik 25—84. 2-10627-2

Poszukują klucznicy
w wieku średnim, energicznej, znającej się 
dobrze na  gospodarstwie; umiejącej robić 
masło, sery, konfitury (do niedużego gospo­
darstwa). Zgłaszać się n .  Birzuła gubernii 
Chersońskiej w. W aładynka. 3 10659—2

Do sprzedania
koń wywodowy dżigita Egiazarowa. ulica 
Mikołaj o wska. Cyrk. 4—10530—3

O b o I i a  średnich, łagodnego cha- 
U D U U “  rak te ru  poszukuje  miejsca do 
gospoda rs tw a domowego, może się zająć 
kuchnią, lub p ie lęgnow aniem  chorej osoby. 
Uprzejmie proszę o sk ładanie  ofert poa li­
te ram i K. P. w adm in is tracy i  „Dziennika 
Kijowskiego". * 3—10684—1

P n c y i i l r n i a  n a  w yjazd nauczycielki 
o A U K U j ą  polni zn. francuz, jęz. m u­

zykę, przedmioty, Kijów, Mała Dorohóżycke 
N" 19a. Kantor  do 10 i od 4 do 5-ej godziny.

3 - 1 0 6 7 0 - 1

M ło d y  c x ło w ic  k. l a t  32 ,
znający języki: polski, rusk i i niemiecki, 
z 12-ietnią p rak tyką  w dużych m ajątkach 
Di zy gospodarstwie, znający się n a  zak ła­
daniu  łąk, były słuchacz kurów d ren a r ­
skich we Lwowie, posiadający chlubne 
św iadectw a poszukuje posadę kaw alerską  
od 1 m arca  lub kw ietnia  przy  gospodar­
stw ie rolnem. P. S tarokonstantynów , wo- 
łyńsk. g., k s ię g a rn ia  p. Nowakowskiego.

Z  k a p ita łe m  i n ż y n i e r
chce wejść, jano  wspólnik  do solidnego tech­
nicznego lub handlowego in teresu .  Poczta, 
trzy  rui 567684. 2 -10679-  1

P p Q l r t \ r o 7 n a  krawcowa poszukuje 
r i d K t y L Z n d  dziennej roboty. Mi­
chałowski Zaułek Ns 36 m. 13. 1—10672—l2-10666- -1

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
( Z i m o w y ) .

Na k o l .  P o łu d n .- Z a c h o d n ic h i

K uryer  1 i 11 kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocz‘otvy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Gralewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchoazi o godz. 12 m, 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, \Vołoczvska, 
Wiedeń — odchodzi u godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

M ieszany II i III kl. Oaesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g.
7 ł . 35 w.

lo w a ro w y  pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znam ienka — odchudzi o godz. 9 m. 53 w., 
p rzreh .  o godz 12 in. 57 >u poł.

K uryer  1  i II kl. — W arszaw a , Brześć — 
odchudzi o godz. 7 ni. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana,

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eli z a ­
wetgrad,  Znamienka, F as tów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrr.n i

Osobohj/ I, II i III kl. Mikołajów, Bliza- 
wetgrad, Znamienka, F as tów  — odchodzi o 
godz. lo m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
n r  50 po po .

Osobowy I II III kl.Berdyczów, Radzii- 
wiłow, W iedeń—odch. o godz. 8 wieczorem' 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

.“M eiszany  1 11 i I li kl. OHzan ica, Biała 
Cerkiew, Fastów  — odch. o godzinie 4 m. 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 01 

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Kow/el — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przycly. o g. 7 
m. 40 zrana. >

Towarowy pośp. IV kl Malin -  odchodzi 
o godz. 4 m. 2o po poł.. przych. > eonz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów  III klasa- 
odenodzi o godzinie 3 m inu t 29 po południu 
oprócz dni ś iątecznycn.
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Chemiczna fabryka

P r o u o d n l k

polsca z bezwarunkową gwarancyą najzupełniej­
szej trwałości następujące własne wyroby:

Gum ow e techniczne w y ro b y :
dla kolei żelaznych, parowców, straży ogniowych, cukrowni, tkal­
ni, papierni, fabryk maszyn i U p.: klapy, cylindry, krążki, kółka, 

kieliszki, ochraniacze, transmisye i t. p.

PAKUNKI WSZYSTKICH SYSTEMÓW: azbestowe, talkowe, grafi­
towe, bawełniane. Masa korkowo-azbestowa.

MATERYAŁY IZOLACYJNE; rurki izolacyjne systemu r BergmanaCi
z miedzianemi pokryciami. Specyalne przyrządy do instalacji elek­

trycznych.
L in o leu m : zwykłe i podwójne, posadzki korkowe, dywany, cho­

dniki, dywany składane, szlaki, kąty i t. d.

Linkrusta: do oklejania ścian, chodniki, fryzy, tapety i t. p.

Kijowski Techniczny Skład
T -w a PROWODNIK

miliona

Firma nagrodzona została
na wystawach w Paryżu i Petersburgu

M i i  l e k i  Złotym,
w S ru k s e ll i  otrzymała „GR AND -PR IX“ .

■ j ł
miliona

W KIJBWIE,

zw raca  uw agę Wp. w a m  
s z p i t a la m i  1 l e c z n i c a m i  n a  specyał- 

nie przez n ią w yrab iany

Proszek mydlany
jedyny do dezyi fekcyi, n !e zawiera- 
;ący żadnycli d<>miesvek i nie nisz­

czący bielizny.
4R20 5

f

I G N A T Y C Z E
S Z K Ó Ł K I RÓŹ, D R Z E W  PARK O -
ir v c H  L E ŚK vck /  'o w o c o w yc h

W IL H E LM A  y E L S  KIEGO.

P o ca ta  M I Ń S K  (g u b .)  
Uhfrwt: jifci tegjrrrciE szrtiłlt*
T tlt fe n  m  M ińskie j rtncyt cm tra la ą f 

Nr. z łfc

m Ubrania Uniformowe
Rzeczywiści?

680 odmian lóż, 220 odmian nowości
K atalog róż z kalendarzem  robót około ta ­
kow ych oraz cennik  drzew  parkow ych leś- 

f  yeh i owocowych n a  żądan ie  g ra tis . 
P r r s z ę  p o r ó w n a ł ,  n a s z *  o e n y ,  n a s z  

d o b o r o w y  m a t'  r y a ł l l  „ - i0 5 4 S - 3

Zakład Arrystyczno- 

Fotochemigraficzny

„6rafik“ .
W ykonyw uje k lisze 

d law sze l. wydawnictw , 
tap, katalogów , b lan­

kietów f rm o w y rh . facs im iie , biletów , pocz- 
to w ek, ogłoszeń, m edali i odznaczeń w szel- 
k ich  w ystaw . N a żądanie ekspedyuje ry sow ­
nika lub fo tografa. „-6-1Ó390-7

M ic h ? jfc  wraka N r 6  podwórzu).

J 0

Groch
( R y c h l i k )

k  z najleDszego źródła bez żuku

* Nasiona okopowych, p is t iw n i ,  traw
w KONICZYNY 
A LUCERNY

i ZBÓŻ
Kukurydza w w ielkim  wyborze gatunków .
TOMASÓWKAI i5 _ io i0 4 - 1 0

S A L E 1R A
SU PE R FO SFA T  

SÓL POTASOW A KAINIT.

v L. Zdrojewski i K. Grabowski
X Kijów, Krsszczatik 25.
SiaiCMOrwOlOKWrWOW NOtTNCS

kreszczatik 23. , - 1 0 6 1 3 - 2
HAdn.W ŁŁOT.MEDALEM i PARYŻU.

TOWARZYSTWO SlriO '  
N ASH " <iX .

cS w C *•- 
C K
ce o O  
3 Ł <
‘O °3 có ®-g
03 U l  
*si w £

FO R T JE R
paryskich rysunków 
specyaluie zamówio­
nych na czas kon­
traktów otrzymał już

MAGAZYN

J. KIMAJEPA
Mikołaj o wska 13.

M T "  Wspaniały i ko­
losalny wybór, " ^ K

Kijów, Aleksandrowska 36.
Telefon Nr. 2258.

Dostarcza po cenadifabrycznycii:
A n t r a c y t  płytny i kułaczny (zdatny 

do gazśgeneratorów), 
G w o ź d z ie  i Drut,
H a c e ie  typu H tępe i ostre. 
H u fn a le ,  3 - i o 6 6 3 - i
K w  a s y  a/.otny, solny i t. p. 
N a s io n a  buraczane Pr S trube’go. 
P a p ie r y :  dla opakowania cukru, al­

bumowy, piśmienny, listowy 
i t. p.

Pikniki zwy e i do noży dyffuzyj- 
nych,

S te l  w wysokich gatunkach, 
T e k t u r ę  drzewną i szmacianą i t.fd.

2 fabryk reprezentowanych-

JAROSŁAWSKIE I KOSTROMSKIE

P ł ó t n a
G. S O K O Ł O W A

KRESZCZATIK Np . 5 4 .
O trzym ano y -h e lk im  w yborze roz­

m aite  płótna, bielizno stołow ą, poń­
czochy, skarpe tk i, p rześcierad ła , goto­
wą bielizno m ęska, tow ary  baw ełniane 

i w iele innycn przedm iotów .
Gdrły za? sze s ta łe  i niższe od w szy s t­
kich w KijOY ie, o czem proszę się  o s o ­

biście przekonać. 1^264-11

O s o b a  z  K r ó l e s t w a
w wieku średn im , in te lig . p rak tyczna , m u­
zyk. obznajm . z gospouar. i robotam i po­
szuku je  m iejsca i tm y  do tow arzystw a, 
lektorki, opiekunki i t. p. Adres: L.ubar 
gub. wołyn, v ' M otowidłówee u W -nych 

K ańskich  d la P. Mat. 3-10463-3
5-10243—3

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm u je  zlecenia i p rze d staw ic ie l­
stw a  różnych fii m n a  kupno-sprzedaż 
tow arów , m aterya łów  i produktów  go- 

sp o d a -stw a  w iejskiego. 
K upno-sprzedaż, p a rc e la cy a ! w ydzier­
żaw ian ie  m ajątków , domów, willi, fa­
bryk, m łynów  i t. d. L okata k ap ita ­

łów pod za s ta w  nieruchom ości.
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  4 5  m .  13. Telefonu Nr 1562. „-10591-3

M a ga zyn  Mebli

K,. Celińskiego

M a j ą t e k
Polski 1271 rro rg . n a  Podolu, pow iat bai- 
cki do sp rzedan ia . D ług bankow y 60,000 
rb. Bliższe szczegóły u Pom. Adw. Przys. 
A. Sokołowskiego. Kijów, W łodzim ierska 
Nr. 18 m. 4. 5—1U501 5

| A  szt. pocztówek z iotogr. I  s* f t*  
matów. „ ■ *  « • ■

F o tog ra fia  „NIKE*1 K reszczatik  39, w prost 
Funduklejow skiej, bel-ótage. „-1666-43

l -s z a  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
K rjszcza tik  35. P rzy jm . l e k a r z o  s p e c y a -  
l i f c i  od godz, 9 rauO do 9 w ieczór-m . K a 
raeya. plom b, wyryw. b e z  b ó lu . P o r a d  ■ 
i k u r a c y a  3 0  k o p . Zęby sztuczne od 1 rb.

.-1018-11

0
o

przy jm ie zarząd  m ajątku  p rak tyczny  adm. 
roi. aćr. m-ko Dziurikow Nr. 731857 p. r.

20-10032-20

Rolnin, rządca sam odzielny, sam otny, 
w iek średni, z d ługo le tn ią  p ra k ­

tyką  p rzy  gospodarstw ie  postępow em  poszu­
kuje posady c l  1/IV n. s. r. b. Ł askaw e 
zg łoszen ia prosi znaczyć „R ządca“ ao zapo­
trzebow ania, poczta H rubieszów  gub. lubel­
skiej. 6-10179-5

Elegancko,
P ra k F e z n ie

i Tanio
każdy ubierać sie może tylko w magazynie

DOMU HANDLOWEGO

I. U li i S-wi
(Kreszczatik 31, telefon 206).

n j - f l v 7  n n w n f l l l  zawarcia specjalnych umów z fabrykantami 
va  H y  L  i i  | > U T ł U t l l l  rosyjskimi i zagranicznymi, na mocy k tó ­
rych zobowiązaliśmy się rozprzedać ćwierć miliona arszynów materyału na 
garnitury i palta męskie oraz uniformy, wobec tak znacznego obrotu uzys­
kalibyśmy dla siebie specyalne ustępstwo z cen fabrycznych. Aby osią­
gnąć tak znaczny obrót, postanowiliśmy poprzestać na zysku, jaki otrzy­
mamy jł dynie wskutek udzielonego nam przez pp. fabrykantów specyalne- 

| om rabatu. Ola tego, mając możność odstąpienia naszym klientom ubrać 
bez ładnego zarobku, polecamy nietylko ubrania gotowe cywilne, ale i uni­
formy po cenie fabrycznej, oraz przy obstalunkacb do ceny fabrycznej 
za materyał doliczamy rzeczywisty koszt r boty i dodatków; naprzykład, 

| .icząc za doskonałą robotę i najlepsze dodał ki 14 rb. możemy na zamó­
wienie wykonać

elegancki kostyum angielski za 34 ruble.
Powyższe warunki uniemożliwiają z nami wszelką kon>urenbyę. Zniż­

ka cen jest tak znaczną, że Sz. Klienci osobiście muszą się przekonać, że

| / n Q T V I  I IU IV i  marynarkowe od 15 rb.
I V V O  I  I  U  I I I  1 1 surdutowe ,, 30 rb.

frakowe ud 30 rb. 
smokingi 29 rb.

Paltoty z kołnierzem karakułowym od 30 rb., Paltoty z kołnierzem kara­
kułowym (szal.) od 35 rb., Paltoty na wacie od 25 rb., Szuby na futrze 

z kołnierzom futrzanym od 4 9  rb.. pal­
toty jesienne od 16 rb.

Ubrania uniformowe: kostyumy tużurko 
we. zimowe od 24 rb., Spodnie diagona

I I  lowe po 8 rb 50 k., paltoty na wacie
I I  dla gimnazistów od 20 rb. Burki podróż-
|| J  ne od 22 rb Szlafroki od 18 rb Kurtki

l£ L  skórzane ud 6 rb.
|  * D la zadow olenia najw ybredn iejszego  g ustu

postanow iliśm y udzielić w szystk im  naszym
m i l i n n a  Sz. klientom  p raw a  zam iany w ciągu doby m i l i n t l l ł
I I I I I IU  Cl ubrań  w ykonanych na obsta lunek  n a  inne,- l l l i i i u i l ^ ł ,

w ed ług  gustu .

6ŁCOÓOĆ

Płaczą i z g rz y ta  zębami!
w szysci moi zag ran iczn i konkurenci! 10215-1

S t .  P o * -» r» b n rŁ k l S k ła d  a p te c a n y ,  K re­
szczatik  43, w p ro s tjap tek i F ilipow icza

I O \ .
10-10411-7mU •‘a b a tu

9 na wszystkie towary

kaucyonowans biuro
) ( .  3 ( o p o r s k i e j

Lublin, Krakowskio-Przedmioście ffc 26
poleca: nauczycieli, nauczycielk i, bony cu­

dzoziemki, gospodynie i t. p.
6-4879-*

K ijó w , K r e s z c z a t i k ,  r ó g  B ib ik .-B u lw a r u  5 8 - 2 .
Poleca w sp an ia ły  w ybór m ebli w ykonania 10—10632—2

Pierwszorzędnych Fabryk Warszawskich
i w łasnego  w yrobu. P rzy jm u je  w szelk ie obsia lunki Ceny nizkie.

rachunkow ego fam ilijnego  ze św iadectw am i 
spe łn ianych  obowiązków w dobrych gospo­
darstw ach ; poszukuje się  rów nież pom ocni­
ka ekonom a, k aw alera , m łodego. Kopie '>wia- 
uectw  proszę p rzy sy łać  pod adresem : B. Lip- 

1 kowski w Zaciszu oóczta T ernów ka gubern ii 
podolskiej' 4—10527—4

Na czas kontraktów
pokój ao w ynajęcia, duży, ładn ie  um eblow a­
ny, wejście osobne (frontowe). Andrzejow- 
ski spu sk  ^  19 m. 4. „-10432-9

Pomocnik aptekarsk:
w w ieku 22 lat, | w szechstronn ie  beznany z 
farm acyą, poszukuje kondycyi- A ire s : pocz- 

i M iastkow ka gub. Podolska, folw ark, d la  
Z ygm unta Żygalew icza. 3—10524—3

poszukuje posady w ogrodzie 
nandl. lu b  am atorsk im , n a  

ż ą Ja n ie  może zarządu, gospodarstw em  do- 
mow. m niej. roln. l e ś n im . może wydzierż. 
ogród choćby z obsługą oranżery i, ubiera- 
ni“ m kobierców etc., na żądanie św iadectw a. 
Adres: p. L ipkany, B esarabsk . gub. d la  A B.

3 - l " 6 0 6 - 2

OlTż Y (sala)
ładny pokój z balkonem , elektrycznością, 
fron tow e w ejście, do w y n a jęc ia  s ta łem u  
i so lidnem u lokatorow i. Kościelna Nr. 9 
m ieszkan ia  4. 3—10610—2

Ńa czas kontraktów f e f t
ży pokój. B ezakow ska 22 m. 3. i 10611-2

Ogół poznał się i ocenił należycie
udoskonalone ap a ra ty  do b ielenia, m alow ania, op rysk iw an ia , sm arow an ia  dachów  
sm ołą, sk ra p ia n ia  drzew  i roślin  cieczą bordoską, z ie len ią  p a ry sk ą  i t d., oraz do

dezynfekcyi

„ U N I V E R S A L - F I X - E X T R A ”
m ojego w łasnego  p a ten tu  i w łasnej fab rykacy i, nagrodzony 10 złotym i m edalam i

n a  w ystaw ach  i konkursach.
Q f | f b  aDaratów  sprzedałem  w ciągu 2 lat, o trzym ując 

w zam ian  se tk i pochw ał i podziękowań!
Cenniki, kata lag i, p rospek ty  i refereneye w ysyła bezpłatn ie.

F A B R Y K A M. T hTi.DEL S O S N O W I E C
gub. piutrkow skiej

D r. Z. Ja n u sze w sk i
BIURO AGRONOMICZNE i LABORATORYUM.

K ijó w  —  Linterart^k a  N p . II. TeC ełon  N p . 9 4 0 .
W y k o n a n ie  a n a l i z  chem icznych d la  rolnictw a i przem ysłu: ziemi, naw ozów  sz tucz­

nych, w ęgla, torfu, wapna, -m arow  i t. p.
O c e n a  n a s io n :  buraków  cukrowych, pastew nych  traw , koniczyn i in.

P r e d u fc c y a  n a a io n  y j lw a sz k o w c e fi( gub. Podolskiej.

P la n y  i w skazów ki naw ożenia ziemi.
D o s t a w a  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  po cenach fabrycznych, tomasówkl, superfos- 

fatu , kalnitu, soli potasow ych, saletry, g ipsu  i t. p.
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  ~

p ł u g ó w  hssĄ  J f f i S U M !
Cenniki na żądanie f-nnko

5203-8

w Gidlach.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczyko-wska (Proieana) #, róg PuszKiABkiej.


